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Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w mieiseu 5 centów 
pocztą 7 centów. — Biuro Redakeyi i Adininistracyi 
ulica‘Wałowa Nr. 29. — Listy naieży frankować. — 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 złr., półrocznie 8 złr., kwartalnie 4 z ł r , mie- 
1 zł 35 et. W miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

I  r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „ G a z e t y  L w o w s k i e j "  otrzy
mują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 ljpea do końca grudnia, ćwierćroezni zaś i miesięczni za dopłatą., pierwsi 75 et., drudzy
ftA / rv..   r i Ir ATAitrtJ T1T7 ncicnnn f i-j Ł,-. i

sięcznie 
p

30 et. Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje. Ł zŁ

CZEŚĆ URZĘDOWA
W ysokie c. k m in iste rstw o  h an d lu  i 

król. w ęgierskie m in iste rstw o  ro ln ic tw a, p rze
m ysłu  i hand lu  udzieliły  resk ry p tem  z dnia 
8 styczn ia 188O 1. 38 066 R obertow i S c h n e i 
d e r o w i ,  w łaścicielowi sk ładu  m achin  w Białej 
w Galicyi, w yłączny przyw ilej od pow yższe
go dnia na popraw ioną m aszynę do k rajan ia 
sukna Flockcnschncidniascldnc na przeciąg  
jednego  roku. Opis przyw ileju, k tóry  w ed ług  
życzenia uprzyw ilejow anego m a być zacho
w any w ta jem nicy , znajdu je się w e k .  a r 
ch iw um  przyw ilejów  w W iedniu.

W ysokie c. k. m in isterstw o  hand lu  i 
król. w ęg ie rA ie  m in iste rstw o  rolnictw  s, p rze 
m ysłu  i hand lu  udzie liły  resk ryp tem  z dnia
10 s tyczn ia  D 8 0  1. 37.520 (ex 1879) Ig n a 
cem u L  e s z c z y  ń s k i e nr u, kowalowi we 
Lw owie, w yłączny przyw ilej na oryginalny  
p ług , na przeciąg  jednego  roku. Opis p rzy 
w ileju, k tóry  w ed ług  życzenia uprzyw ile jo 
w anego m a być zachow any w ta jem nicy , 
znajduje się w c k. arch  w am  przyw ilejów  
w W iedniu.

L ujów, 24 lutego.
j

Dopuki spraw a Pławy i Gusmja 
nie zostanie w yrów nana , dopóki Tur- 
cya nie spełni zobowiązań, jakie p rzy
ję ła  na siebie w sprawie reform w A- 
zyi, dotąd traktatu berlińskiego nie 
można właściwie uważać za całkowi
cie wykonany. Wszystko to jednak 
jest już tylko drobnostką w porów na
niu z tem, co dotąd zdziałano w tej 
mierze. Ważniejszym w każdym razie 
aktem było dokonane przed kilku dnia 
mi formalne uznanie niepodległości

Rumunii przez reprezentantów trzech 
mocarstw zachodnich. Jestto świeży 
krok w wykonaniu traktatu berlińskie
go, krok, który dziś ograniczył się do 
formalności, ale poprzednio wymagał 
wiele trudu i zachodu, a nawet prze
sileń dość ciężkich. Niepodległość w y
walczyła sobie Rumunia krwawo na 
pobojowiskach bułgarskich, ocaliła tam 
poniekąd los kampanii, a swoją armię 
wcale świetnie zrehabilitowała wobec 
oddawna i głęboko wkorzenionych u- 
przedzeń Europy. Nagroda za te k rw a
we ofiary i chlubne czyny nie zosta
ła zaraz Rumunii przyznaną. Musiała 
najpierw znieść niewdzięczność ze stro
ny sprzymierzeńca, którego pod Ple- 
wną 'tak skutecznie wsparła, musiała 
poddać się tej bolesnej operacyi, która 
bywa tylko skutkiem przegranych bitw, 
tj. stracić część terytoryum z kompen
satą wcale niepożądaną, musiała wre
szcie wbrew antypatyom narodowym do 
żydów przyjąć podyktowane sobie przez 
Europę równouprawnienie. Wszystko 
to wreszcie minęło stosunkowo dość 
szczęśliwie i Rumunia jest dziś pań
stwem niepodległmn. Stanęła u celu, 
który był dla niej szczytem marzeń.

0 wiele szczęśliwsze od Rumunii 
były inne państewka na półwyspie 
bałkańskim. Serbia nie wygrała ani 
jednej potyczki, skompromitowała spra
wę rw^ihodnią w r. 1876, a otrzyma
ła taką samą niepodległość jak  Rum u
nia i filety]ko nie straciła terytoryum, 
lecz owszem wiele zyskała. Czarnogó
ry  nie można już nawet porównywać 
z Rumunią, bo ta faworytka szczęścia 
zawsze tylko zyskuje i zawsze ma w i
doki na, dalsze zyski. Chyba Bułgarya 
mogłaby iść w zawody z Czarnogórą, 
bo ta naraz otrzymała od Europy tyle 
dobrodziejstw, że nie ma w dziejach 
równego przykładu. Wszystkie te pań
stewka są jeszcze i pod tym wzglę
dem szczęśliwsze od Rumunii, że każ

de z nich uważa rachunek za nie wy
równany, czeka na dalszy akt w roz
woju sprawy wschodniej ze świado
mością, że w nim zgoła nic stracić 
nie może a zyskać musi w każdym 
razie. Jedna tylko Rumunia okupiw
szy niepodległość tak krw awo i dro
go, nie może patrzeć spokojnie w przy
szłość, bo czuje się^ obcą między pań
stewkami słowiańskięmi, bo widzi, że 
zawadza panslawizmowi i z tego po
wodu zawsze tylko krzywd oczekiwać 
może od mocarstwa, które dziś chwi
lowo zwinęło sztandar panslawizmu, 
ale opuścić go zupełnie nie chce, a 
nawet i nie może.

• Ta odrębność narodowa R um u
nów, która wystawia ich na niechęć 
Rossyi i panslawistów w ogóle, która 
w razie tryumfu idey panslawistyeznej 
wystarczyłaby za tytuł do wydania 
wyroku zagłady na najmłodsze dziś 
niepodległe pm stw o europejskie, sta 
nowi z drugiej strony rękojmię, jakiej 
nie posiada żadne inne państwo na 
półwyspie bałkańskim. Dla mocarstw, 
które położyły kres panslawizmowi 
traktatem berlińskim, obojętnem jest 
do pewnego stopnia, czy Serbia, Czar
nogóra i Bułgarya nie padną ofiarą 
jakich nowych kompensacyj traktato
wych. Rumunia natomiast stanowiaca** i.
dla swojej odrębności narodowej i po
łożenia geograficznego niejako pyął 
ochronny przeciw panslawizmowi/nie 
jest obojętną dla Europy, owszem po
siada jej zupełną sympatyę i może 
w przyszłości liczyć na nierównie 
większe poparcie niż w roku 1878 
w Berlinie. Kiedy Rumunię poświę
cono poniekąd dla ocalenia pokoju, 
wtedy pewne pokrzywdzenie Rumunii 
było nawet koniecznym warunkiem 
uśmierzenia Rossyi. W przyszłości 
kollizyi takiej sama Rumunia może 
zapobiedz, jeżeli unikać będzie niena
turalnych aliansów z wrogim sobie

Jednorazowa inseraty obliczają się po 7 centów 
kilkarazowe po 6 et. od miejsca jednego wiersza.

Inseraty przyjmują w Austryi i Niemczech 
wszystkie agenc.ye anonsów; we Franeyi w Paryżu 
wyłącznie ageneya p. A d a m a ,  4, Rue Clóment 4.

żywiołem słowiańskim a natomiast 
przylgnie do Zachodu, który weźmie 
ją pod swoją opiekę. Szczególnie ży
czliwość Austro-Węgier jest dla Ru
munii główną rękojmią bezpiecznej 
przyszłości. Uznają to dziś naw et ci 
zagorzalcy rumuńscy, którzy przed 
laty propagowali nienawiść do sąsie
dniej monarchii. Zmiana ta jest natu
ralnym wynikiem wypadków politycz
nych i zdrowej refleksyi na własne 
interesa, więc można liczyć na jej 
stałość.

K0RESPOIDEICYE
Ne w -Y ork , 3 lutego.

(S. W .) S ław a p. Lessepsa i znaczenie 
jego najnowszego olbrzym iego projektu u sp ra 
wiedliwi waszego spraw ozdaw cę, jeżeli j e 
szcze raz poświęci cały swój list eksploracyom  
tego znakom itego F rancuza  n a  m iędzym orzu 
Panam y, i burzy w szklance wody, w yw oła
nej z tego powodu pom iędzy dyplom atam i. 
Zacznę od burzy, odwołując się do poprzed
nich m oich listów w  tej samej kw estyi. W y
raziłem  w tedy zdanie, że Lesseps spotka za
cięty opór S tanów  Z jednoczonych w swem  
przedsięw zięciu. Zdanie to odbijało w iernie 
panującą tu  opinię, ale ta  opinia zm ieniła się 
niepospolicie w osta tn ich  tygodniach, a za
kulisowe przyczyny takiej zm iany nie będą 
zapew ne rozum iane dostatecznie w E uropie, 
póki zam iast uryw kow ych wiadomości o fili- 
pikach Amerykom przeciw  Lessepęowi ktoś nie 
poda treściw ej h isto ry i tego w szystkiego, co 
się działo w tutejszych sferach -rządowych 
od czasu pam iętnego kongresu paryskiego. 
S próbuję być takim  historykiem .

Opozycya A m erykan przeciw  planom  
L essepsa przebyła różne przem iany. Tuż po 
decyzyi powziętej w Paryżu na przekor am e
rykańsk im  delegatom , aby k ana ł szedł przez 
P anam ę, n ie  zaś przez N ikaragw ę, zapropo
now ał adm irał A rnm en, g łów ny rzecznik  
lin ii przez N ikaragw ę, stw orzenie am erykań
skiej kom panii pod p rezyden tu rąG ran ta , k tóra- 
b y w yprzedziła p. Lessepsa w przystąp ien iu  
do dzieła i zabiła tym  pospiechem  jego  p ro 
jekt. A le niestety , p. Lesseps działał, pod-

Aleksander Kreiner.
(Dokończenie.)

M ógł b y ł, ja k  wielu in nych  czynią, od
poczywać, lecz um ysł czynny odpoczynku nie 
znosił. N iebaw em  poruszy ł myśl założenia To
w arzystw a lekarskiego i tegoż tow arzystw a 
pierw szym  został prezesem  , należąc do wy
daw nictw a Tygodnika Lekarskiego. Je d n ą  p ra
cę w ydał w osobnej odbitce p t. „Zam ordo
w anie rodzinyL z ośm iu członków  złożonej." 
(18 / 4). O głosił też w raz ze Skoblem  S ło
w nik łacińsko-polski w yrazów  lekarskich  (1868) 
a uzupe łn ien ie  tegoż słow nika w ydał w spól
n ie z dr. Jan ikow sk im  w r. 1876. Obok t e 
go b ra ł nad e r czynny  udział w p racach  To
w arzystw a naukow ego i A kadem ii um ieję
tności , i n iety lko sam  dostarczał prac, ale 
p ilnow ał korekty  p rac c u d z y c h , czuwając nad 
czystością języka i popraw iając zw roty  n ie
odpow iednie duchow i polskiego języka. N ad 
to złożył w roku 1875 znaczną sum ę, bo 1.000 
z łr. darem  dla A k a d e m ii, dając (lecz bez 
sku tku) dobry  p rzyk ład  t y m , k tórzy  mim o 
obowiązków i środków niczem  krajow i nie 
przyśw iecają.

N ależąc do kom issyi balneo log icznej, 
k rzą ta ł się około podniesien ia zdrojow isk k ra 
jow ych. P ra g n ą ł zw rócić na n ie  uw agę za
granicy . W tym  celu w skazał drogę, jak  się 
do tego brać należy. P rze tłóm aczy ł i w ydał 
po francusku  dzieło dr. D ietla o Iw oniczu. 
(Les sources m incrales d’ Iw onitsch 1875). 
N ależąc do stow arzyszenia do w ydaw nictw a 
dzieł le k a rs k ic h , zaw iązanego w  Krakowie, 
k ierow ał w ydan iem  dzieła G u ttm au a : „N au

ka klin icznego badania narządów  p ie rs io w y c h ', 
tlóm aczonego zbiorowo (W arszaw a 1877).

W w ydaw nictw ach Tow arzystw a N auko
wego ogłosił życiorys A ndrzejew skiego, Zeisz- 
nera  sJowniczek p r  o w i n cy ona I i z i no w podoi- 
skich (U /O ) , P rzegląd  czynności komissyi 
fiz jograficznej (1 * 6 — 9 ) a w  S praw ozdaniach 
kom issyi lizyograficznej A kadem ii um iejętno
ści o g ło s i ł : Pom iary  barom etryezne w oko
licach B iały  i w T atrach  (p rzek ład  z n ienne 
ckiego 1875— 6).

Jakkolw iek obłożnie zapadł jeszcze w 
g rudniu  roku 1877, ta k , że łóżka nie porzu
cał , i tylko na krótki czas m ógł w-stawac, 
jednakow oż nie opuszczał go zapal do p ra
cy. K orektę dzieł d rukow anych i rew iz ję  
rękopisów  ogłaszanych przez A kadem ię, w 
oddziale szczególniej m atem atyczno-przyrodni
czym , prow adził do chwil n iem al ostatnich. 
Obok tego b ra ł czynuy udział w zbieraniu 
m ateryałów  do słow nika staropolskiego, w y
pisując w yrazy z pom nika piśm iennego z 
r. 1437, a nadto pod jego kierunkiem  u k ła 
dali z nim  w spólnie dr. O ettinger i Jan ikow 
ski słow nik encyklopedyczny lekarski i cał
kowicie go opracowali.

P om im o zkjęe naukow ych, m iał jeszcze 
czas na inne zatrudnienia. W spom niałem , ze by 
katolikiem  wielce gorliw ym , że tę, gorliwość wy
w ołały stosunki kam ienieckie. Zabrał on z so 
bą żarliw ość re lig ijną  do gniazda rodzinne^ 
i tę szczepił usilnie. Ale katolicyzm  jeg  y 
m iłością gorącą a n igdy fanatyzm em , u o 
w ał nad wojującem  sekciarstw em . Ubolewa , 
że duchow ieństw o usuw ało się od obchodu 
jub ileuszu  Kraszewskiego, a w ystępy ze sti o- 
ny katolickiej przeciw  jub ilatow i zw ał w ię
cej aniżeli błędem . U patryw ał w tern zaród > 
rozdw ojenia. A  jednak  n ik t od niego go ili-

wiej nie w y p ełn ia ł p rak ty k  relig ijnych  . n ik t 
m e b y ł szczerszym  przestrzega ozem zasad w ia
ry  i pobożności. D ow odem  tego było krząta
nie się, aby w kraju  podnieść ducha relig ij
nego. W tym  to celu założył wraz z A. H el
ciom stow arzyszenie pod nazwą W arowni 
letmjżu. T ow arzystw a tego był prezesem. M ia
ło ono cel obrony relig ijności. Aby tę obro
nę publiczn ie i szczerzej przeprow adzić, w y
daw ał W arow nię krzyża , pism o zbiorowe 
(U '5 0 ), w k tórem  brali u d z ia ł, H e lc e l. ks. 
Gohan^, Karol P rz y b o ro w sk i, W. R- z W ie
dnia, Z L. D em bicki. Sam  K rem er nap isał 
rzecz ; O danokracyi wrzekomej i prawdziwej. 
Stow arzyszenie nie m iało praktycznego celu. 
P rzec iw  kom u i jak  bronić katolicyzm u w kra- 
ju  ‘kato lick im ? W" K am ieńcu £0Ś podobnego, 
tobym  rozum iał jeszcze. Praw da zawsze zw y
cięża^, fałsz tryum fu jący  zawsze w końcu upa
da. Założenie więc W aroum i było b łędem  . 
rzeczą z b y te c z n ą , lecz w zasadzie o szlache
tnych  pobudkach. M iał się też K rem er z py
szna za tę W arow nie  od czasopism hu - 
m oiystycziio-paszkw ilow ycli i korespondentów  
do pism  zam iejscow ych. N ie um iano uszano
wać tego, co było szczere, uczciwe, płynęło 
z przekonania i m iało naw et g ru n t patryo- 
tyczny. Zapew ne nic n ie  je s t w strętn iejsze
go jak pobożność udana, to dla ludzi, to dla 
modv, to znowu dla zw rócenia ku sobie wzglę
dów sfer za wyższe m ianych, lub też d.a in 
teresu  , ale na cześć zasługują objawy p rze
konań , k tó re  czynią się bez interesu , bez 
myśli skarb ien ia sobie łask  lub w yrobienia 
sobie stanow iska.

K rem er by ł -/. przekonania dobrym  ka
tolikiem  , ń, by ł zarazem  jako taki filan tro 
pem . Św iadczył dobrodziejstw a i zaw iązyw ał 
to w arzy stw a , aby dobroczynnością goić rany  
społeczne. Takich przekonań wolno n ie  dzie-

m niej godzi się je  wyszydzać.
Jeżeli gorliw ością daleko sięgał — ostro 

d o ty k a ł, to tylko z m iłości kraju i rodaków. 
M iłość rodaków  w iodła go i po za kraj. Zw ra
ca ł oczy i na ty c h ,  k tórych  los w yrzucił z 
kraju . Św iadkiem  tego w ielkie ofiary, w ysy
łan e  przez niego do A m eryki dla polskich 
kolonistów  i dla polskich kościołów, ofiary w 
k rz y ż a c h , aparatach  i pieniężne, czego ślad 
pozostał w w ydanem  przezeń spraw ozdaniu 
z ofiar zebranych  dla kościołów w osadach 
polskich A m eryki północnej ( l s 73. fol. I. k .)

K rem er, zawsze i we wszystkiem  bez
in teresow ny i gorliw y obywatel, był rów nież 
przedm iotem  napaści pism  i n iechęci tych, 
co go popierać byli w in n i , za to. że oddał 
m iastu przysługę trw ałą  na la t wiele. Z naw 
ca ogrodow nictw a, i jako taki oddawszy przy
sług i m iastu K am ieńcow i, zasłużył się na 
tem  polu także około Krakowa. Rs*da m iej
ska pow ierzyła mu uporządkow anie cm en ta
rza i p la n tac ji w roku 1874. Z nany ju ż  był 
w tedy z wydanej b ro sz u rk i; O znaczeniu  
drzew pod względem gospodarstwa krajowego 
i  zdrowia publicznego. (1872 str. 8).

O bm yślił n iebaw em  p lan  urządzenia plan- 
t a e y j , k tóre objął zarosłe traw a i chw astem  
poprzecinane w ązkiem i drożynam i i a-ościńca- 
m i. Aby drogi rozszerzyć, ch o ry ch  d°rzew po
zbyć się w ypadało sta re  d rzew a w ycinać To 
w ywołało is tn ą  .rew olucję . ' , S z e r m i S  pióra 
pracow ała zaw zięcie przeciw ko niem u — na-

no Z  i o  uaC h-kr0Jliki Cm-Su- N aśm iew a- 
r n /S, ,- 1 ze k re m e r  drogi dla siebie

kajite m u niedelikatn ie o ty- 
• • ,.lego, a nie zastanaw iano się że na m iej

sce, jednego  w yciętego drzew a zasadzał dzie
sięć now ych  i to z gatunków  najszlachetniej
szych.



czas, gdy admirał tylko pisał i pisał rozprawy 
jasne jak dwa a dwa cztery, że naturalne 
przeszkody między Aspinwall i Panamą zmu
szą Francuza do zaniechania myśli. Te arty
kuły zjawiały się w tutejszych miesięcznikach. 
Bawiąc oponentów odpowiedziami niemniej 
wymownemi, twórca suezkiego kanału ląduje 
w Aspinwall z całą armią inżenierów i ro
botników, dzieli te wojska na 11 brygad, za
grzewa je swoim entuzyazmemi tak się uwija 
z robotą, że po krótkim, jednomiesięcznym 
pobycie jest nam wstanie donieść, iż już wy
konał trasę przyszłego kanału, oraz zapewnić 
świat, że topografia tej części międzymorza 
nie przedstawia nieprzezwyciężonych trud
ności.

Lesseps pobił więc Amerykanów nie
jako ich własną bronią — pośpiechem. Że 
jego zwycięstwo było stanowcze, dowodzi oko
liczność, iż od niejakiego czasu nic się już 
nie słyszy o kompanii Ammena, a były pre
zydent Grant, oglądający się za pięknem i wy- 
godnem stanowiskiem, widocznie wyrzekł się 
nadzieji znalezienia synekury prywatnej i 
znów intryguje o trzecią kandydaturę na pre
zydenta rzeczypospolitej. Ten rozpaczliwy krok 
Granta, połączony z niebezpieczeństwami dla 
jego reputacyi i spokoju całego kraju, dowo
dzi dostatecznie, że Kompania kanału przez 
Nikaragwę nigdy się nie sformuje.

Z poprzedniego ustępu nie wypływa 
jednak wniosek, że rząd tutejszy przyznał 
równie łatwą wygraną p. Lessepsowi. Prze
ciwnie, pospiech sławnego inżyniera postawił 
całą dyplomatyczną stronę tej kwestyi na 
ostrzu. Najróżniejsze rezolucye, jedna groź 
nitjsza od drugiej, zostały wniesione w obu 
Izbach kongresu i przyjęte. Obydwa tutejsze 
stronnictwa podały sobie dłonie w odgraża
niu się naśmiałka, próbującego obejść t. z. dok
trynę Menroe. Washington przedstawiał też 
w ubiegłych tygodniach scenę niepamiętną 
od czasu wojny domowej. Wszyscy armato
rowie okrętów, liweranci, oficerowie sił lą
dowych i morskich oraz wszelkiego rodzaju 
awanturnicy, co w wojnie upatrują zyski, 
awans i sławę, zbiegli się do stolicy związ
kowej, aby presyą na prezydenta i kongres 
skłonić rząd do zatargu z Francyą, której in
trygom przypisywali zuchwalstwo Lessepsa. 
Usposobienie stolicy, New York, Filadelfii 
i t. d. było wojownicze. Ponieważ wojna z 
jakąkolwiek potęgą europejską mogłaby się 
na morzu odbywać, więc minister marynarki 
otrzymał zlecenie przedstawić rzetelny stan 
swej floty.

Jego raport dał smutny obraz amery
kańskiej Siły wojennej na morzu. Skutkiem 
oszczędności, praktykowanej lutai w (tupana 
mcntach .'obrony narodowej, nie zbudowano 
ani jednńgo porządnego okrętu od czasu zdo
bycia Oharlestonu i Richmondu, monitory zaś 
i pancerniki używane wtedy są już podruj- 
nowane, rdzawe, niezdolne wychylić się z 
przystani. Nie podlega wątpliwości, że jeden 
okręt na wzór angielskiego Thunderer lub 
peruwiańskiego niegdyś Huascara byłby w sta
nie zatopić wszystkie stare beczki, zwane o- 
krętarni wielkiej rzeczypospolitej.

Kraj z zasobami, warsztatami i energią 
Ameryki mógłby jednak bardzo prędko stwo
rzyć potężną siłę zaczepną na oceanie, o czem 
też zebrani w stolicy armatorowie nie za
pomnieli mu przypomnieć. Oględniej więc, niż

Zamiary jego natrafiały w opinii mie
szczańskiej a co smutniejsza, w samym za
rządzie miejskim, na opór czy u p ó r— dość, 
że bywały liczne starc ia , pomawiano go o 
despotyzm i nieuwzględnianie szczupłości fun
duszów, a nie jedna myśl świetna jak n. p. 
założenie sadzawki naprzeciw nowych łazie
nek , nie uzyskała zatwierdzenia. Znękany i 
zniechęcony, znużony kilkuletnią p racą , bo 
od świtu do wieczora pilnował prac planta
cyjnych , usunął się choć niechętnie w roku 
1 877 od dalszych ro b ó t, nie mogąc prze- 
pr/.eć swoich projektów, i jakby wskutek tej 
walki daremnej upadły na siłach , rozgory
czał i wkrótce zachorował, aby już nie ozdro- 
wieć, aby przez półtrzecia blizko roku nie 
opuszczać łoża boleści.

Po usunięciu się jego, gdy plany upo
rządkowania rozwinęły się gdy plantacye za
jaśniały kobiercami traw wytwornych i roz
licznego kwiecia, gdy zasadzone grupy drzew 
porozrastały się, dzisiaj wszyscy oddają cześć 
odnowicielowi plantacyj, a nie jeden we
stchnie ze mną : Drugiego Fremera już plan
tacye mieć nie będą!

Tern naprędce skreślonem wspomnie
niem przychodzi mi pożegnać szlachetnego 
m ęża, lekarza rozległej praktyki i wielostron
nej nauk i, obywatela nieposzlakowanych za
sad i niezłomnych przekonań. Może ktoś bli
żej obznajomiony z działalnością jego w Ka
mieńcu będzie mógł nie jedno dodać na pod
niesienie zalet tego męża, który sam so
bie winien szacunek ludzki, cześć przyja
ciół, miłość rodziny, stanowisko w społeczeń
stwie i pamięć w potomności.

E s t r e i c h e r .

oni żądali, ale z naciskiem zwrócił się am
basador p. Hayesa do rządu francuskiego, żą
dając objaśnienia, o ile. Francja forytuje plany 
Lessepsa. Dla poparcia tej kampanii dyplo
matycznej — o której gazety bardzo mało 
mówiły — rozpoczął się w Izbach waszyngtoń
skich szereg demonstracyj kierowanych przez 
generała Binmside. Gały kraj był uwiadomio
ny, że każda pogróżka tego mówcy przeciw 
niewymienionym europejskim potęgom wyjęta 
była z ust samego prezydenta i wyrażała opi
nie jego gabinetu.

Forma i treść noty posłanej rządowi 
prezydenta Grecy nie jest znaną w tutejszych 
kołach dziennikarskich; zapewniano mnie 
tylko w dobrze informowanych miejscach, że 
ton jej był bardzo kategoryczny i wywołał 
znaną już powszechnie odpowiedź, w której 
rząd francuzki zapiera się wszelkiej solidar
ności z p. Lessepsem, nazywając jego postę
powanie czysto osobistem, prywatuem przed
sięwzięciem , prowadzouem bez gwarancyi 
rządu. Odpowiedź ta została udzieloną tele
grafem Igo lutego.

To zapewnienie uśmierzyło cokolwiek 
marsowe krzyki tutejszych kapitanów Boad- 
bilów, chciwych bójki z lada kim. W ostat
nich kilku dniach wracają oni z Washiugtonu 
z twarzami długiemi na łokieć — pewny do
wód, że ich nadzieje zostały zawiedzione a 
chmura wojenna, która była czarniejszą i 
groźniejszą, niż się domyślają czytelnicy sa
mych europejskich gazet, jest na dobre roz
wianą. .Już to Amerykanie posiadaja tę zaletę, 
że, przy wielkiej pochopności do pogróżek, 
przechwałek i bornbastycznyeh odwoływań 
się do swej potęgi, zastanawiają się dwukrot
nie, nim do czynu przystąpią. Zreflektowani 
raportem własnego ministra i zapewnieniem 
Francyi mają czas patrzyć chłodno na pracę 
Lessepsa.

O tej pracy doszły nas właśnie obszerne 
Wiadomości. Wielki inżynier nie widzi nie
zwyciężonych przeszkód w przecięciu kanału 
bez śluz, nie wznoszącego się w żadnym 
punkcie po nad poziom morza i pozwalającego 
okrętom przepływać tę sztuczną cieśninę bez 
najmniejszej zwłoki, zupełnie w podobny spo 
sób, jak się to dzieje w Suez — a tylko taki 
kanał jest w stanie zadość uczynić wymaga- 
ganiu t Taźniąjs,.ych olbrzymich parowców', 
których dzienne utrzymanie jest tak kosztow
ne, iż dnie strawione w śluzach zrujnowałyby 
ich właścicieli. Najbardziej utrudnia wyko
nanie takiego kanału na poziomie morza kli
mat wschodniego wybrzeża cieśniny Darien, 
rzeka Chagres i górzysty środek międzymorza.

Jak wiadomo, roczny spad wod de- 
jwyjh w okolicy Aspiawułla sięga L> 

cyfry niepojętej w strefach u miarkowali) eh. 
Deszcz leje tam mniej więcej co dnia z tro
pikalną obfitością. ztąd też i powodzie 
w rzece Chagres przechodzą wszystkie euro
pejskie pojęcia. Właśnie przed przyjazdem 
p. Lessepsa wylała ta kręta, kapryśna rzeka 
50—60 stóp nad swój zwykły poziom, zry
wając mosty koleji panamskiej i pustosząc 
całe powiaty. Amerykanie uważali tę powódź 
w świetle łaskawego zrządzenia Opatrzności, 
zesłanego w sam czas, ażeby pokazać panu 
Lessepsowi próżność jego planów'. Twórca 
suezkiego kanału nie zląkł się jednak desz
czów podzwrotnikowych ani wróżb Yanke- 
sow. Podług sprawozdań z Aspinwallu za
mierza on zmienić c-iłą topografię tej okolicy. 
Rzeka Chagres ma być zatamowaną wysoko 
w górach, jej wody obrócone w nowe koryto, 
jej teraźniejsze łoże pogłębione za pomocą 
maszyn i obrócone na pożądany kanał. Wszy
stkie niezliczone rzeki i strumienia, co do 
niej wpadają, będą również zatamowane i 
odwrócone od padołu Chagres w inne, wprost 
do morza zdążające doliny. JJo tych wszyst
kich dziełach hydraulicznych kanał będzie 
wstanie urągać potopom owej okolicy.

Drugą wielką zawadę przedstawia łań
cuch Kordy llerów, zniżający się między As
pinwall i Panamą do kształtu miernych pa
górków, ale zawsze wyższy od wszelkich gór. 
jakie ludzie zrównali. Proponowano przebić 
te wzgórza tunelem, lecz ostatnie wiadomo
ści zdają się wskazywać, że p. Lesseps przy
chyla się do otworzenia ich zapomoeą olbrzy
miego przekopu, mającego kilkaset stóp wy
sokości. Łatwo pojąć ile milionów pochłonie 
wydobycie tej niezliczonej ilości kubicznych 
metrów ziemi i skał z łona góry w taki 
sposób, ażeby przeciąć górę na poty.

Koszt kanału pana Lessepsa musi być 
niezmierny, ale nie dosięgnie takiej cyfry, ja 
ką pessymiśei obliczają, gdyż istniejąca kolej 
żelazna na międzymorzu ułatwi pracę. Ko
lej ta, idąc prawie równolegle z kanałem, zda 
się do wożenia robotników, materyałów, ma
szyn i ziemi wydobytej, a przeto zmniejszy 
aktualne wydatki o Ib  na sto od kosztorysu 
zrobionego na kongresio paryskim. Tę kolej 
musi towarzystwo kanałowe kupić i zapłacić 
zu nią, ile się żywnie jej akeyonaryuszom 
spodoba, ponieważ jednak ci akcyonaryusze 
są Amerykanami, a widzą dobry interes w 
pozbyciu się. swej własuości, więc p. Lesseps 
znajdzie w nich gorliwych sprzymierzeńców.

Powyżej streściłem opis tego wszyst
kiego, co natura spiętrzyła przed zuchwałym 
inżynierem — są to jednak mniejsze trudno
ści, niż nienawiść narodu panującego na tym

kontynencie. Wszakże i ta nienawiść mięknie 
jak wosk przed ogniem, przed ontuzyazmom 
Lessepsa. W ostatnich dniach okazuje się 
chęć wycofania się z fałszywie zajętej pozy- 
cyi na całej linii amerykańskiej, od kongre
su do prasy. W Washingtonie przyjęto wnio
sek wysłania nowej komisyi badawczej na 
międzymorze, a w związku z tym projektem 
formułuje się postanowienie faire bonnn m i
nę au muuvais jcu, i jeżeli linia trasowana 
przez Lessepsa będzie rzeczywiście uznaną 
przez tutejszych komisarzy za najlepszą ze 
wszystkich możebnych linij, zostawią mu swo
bodną rękę w sformowaniu towarzystwa z eu
ropejskich kapitalistów i bidzie rnógł zaraz 
wziąć się do grzebania Kanału. Podług je 
go słów wystarczy 7 lat na ukończenie tego 
wielkiego dzieła.

Zawsze przecież pozostanie delikatna 
kwestya dyplomatyczna co do neutralności 
mórz przy ujściach kanału. Podług prawa 
międzynarodowego, rząd kolumbijski jest tyl
ko panem wązkiego szlaku na Oceanie nao
koło swych brzegów, którego granica nie się
ga po za trzy mile morskie. W razie wojny 
między dwiema morskiemi potęgami ich o- 
bopólno okręty byłyby bezpieczne od korsa
rzy na zneutralizowanym kanale i wymienio
nych przybrzeżnych wodach, skoroby się je
dnak wychyliły na otwarte morze, byłyby 
narażone na pojmanie. Taka neutralność by
łaby tylko komedyą. Jeżeli więc kanał p. Les
sepsa przez Panamę ma być istotnie zupeł
nie niezależną od wszelkich możebnych wy
padków politycznych drogą dla handlowych 
flot c.łłego świata, nietylko neutralność Ko
lumbii, kanałów i jego portów musi być trak
tatami zawarowaną, ale całej prawie zatoki 
Meksykańskiej i tej części Oceanu Spokojne
go, co oblewa zachodni brzeg międzymorza. 
Któż da tę rękojmię? Podług doktryny Men
roe, żadne mocarstwo europejskie nie jest w 
prawie być stróżem neutralności mórz ame
rykańskich, a tylko Siany Zjednoczone ze 
wszystkich amerykańskich potęg reprezentu
ją dostateczną siłę do zajmowania się tego 
rodzaju służbą policyjną. Ich obywatele przy
szli więc do konkluzyi następującej: Ponie
waż kapitaliści europejscy stawiają jako wa
runek sine. qaa non, aby neutralność kanału 
była tak zastrzeżoną, że żadne wojny i prze
wroty polityczne nie narażą go na blokadę, 
nie przeszkodzą swobodnemu kursowaniu o- 
krętów po przyległych morzach i nie przer
wą regularnych wypłat dywidendy od wyło 
żonego kapitału, ponieważ dalej tylko rękoj
mia Stanów Zjednoczonych jest w stanie u- 
spokoić ich w tych punktach, więc p Les- 
sopi musi jzwgócie z prośbą ortę; rękoj
mię do tutejszego rządu, nim się 'dc 'sw ego 
dzieła na seryo zabierze, wtedy leż przyj
dzie czas dyktować mu warunki. Jeżeli zgo
dzi się, ażeby główna kwatera kompanii znaj
dowała się w handlowej stolicy Ameryki, że
by jej dyrektorowie podlegali amerykańskim 
sądom, jej strategiczne klucze kanału pozo
stawały w amerykańskich rękach, rząd tutej
szy przestanie stawiać mu przeszkody. W ta
kim to pojednawczym duchu wyrażają się 
nawet te organa, które na kształt Herolda 
najgłośniej oponowały pierwotnie projektom 
Lessepsa. Ponieważ nie podlega wątpliwości, 
że ten człowiek nie ma ukrytych, politycz
nych pobudek w swoich planach, ale czerpie 
inieyatywę z własnego geniuszu i zapału, a 
może też z chęci zysku i sławy, więc też 
nie wypada wątpić, że przyjmie wszelkie roz
sądne warunki rządu amerykańskiego, byleby 
mu pozwolono wykonać najwspanialszy cel 
swego życia — być więc może, że się do
czekamy, iż twórca kanału sueskiego zaćmi 
własną sławę suezfcą innera dziełem, jeszcze 
w spanials/.em! Jakżeż kolosalnie będzie wy

glądała w przyszłej historyi postać męża, 
który przekopał Suez i Panamę, co pokonał 
wrogi opór Anglii i Arneryki swoją wytrwa
łością, u morza, góry i żywioły swoją wie
dzą! (Jzegoż nie dokaże entuzjazm połączony 
z wytrwałością!

SPRAWY ZAGRANICZNE
(Sytuacys* polityczna w Europie.)

Frcussischc Jcdirbuchcr zamieściły u- 
wagi godny artykuł o „zewnętrznej polityce 
Francyi i projekcie wojskowym". Autor arty
kułu^ widocznie inspirowanego, stara się wy
kazać, że obecny stan rzeczy nie jest nor
malny i że Niemcy widzą się wobec przesi
lenia światowego, które może je zmusić do 
obrony egzystencji swojej jako narodu i mo
carstwa. Bardzo gruutoWlne zastanawia się 
autor nad polityką francuską w ostatnich la
tach. Nowych faktów nie przytacza, nie po
daje ani jednej rewelacyi, któraby naprowa
dzała na myśl, że autorem jest ktoś wta 
jeinniczony w tajno akta, ale związek, w jaki 
autor wprowadza znane fakta a to zarówno, 
które tkwią w świeżej pamięci, jak niemniej 
i takie, które już poszły poniekąd w zapo
mnienie. budzi żywy interes. Według zdania 
autora F r a n c y a  a n i  n a  c h w i l ę  n i e  
z a n i e c h a ł a  m y ś l i  o w o j n i e  o d w e 
t o w e j ;  nosiła się dawniej z planem przy

mierza z Rossyą, później oswoiła sio z my
ślą połączenia się z Anglią a następnie po
wróciła znowu do Rossyi, gdy nadzieje jej 
co do Anglii spełzły na niczem. Oo się tyczy 
polityki angielskiej, zwraca autor uwagę na 
to, że od czasu lorda Pal merstona po raz 
pierwszy polityka ta postanowiła na seryo 
wystąpić ze swojej ku polityce kontynental
nej apatyi. Na tern budował Gambetta na
dzieje, sąd ąc, że Anglia w danym razie e- 
nergicznem wystąpieniem na korzyść swoje
go sprzymierzeńca naprawi „zbrodnię" z ro 
ku 1871. Lord Beaconsfield, ignorując osta
teczne cele Gambetty pragnął przyjaźni fran
cuskiej dla swoich celów na morzu Sródziem- 
nem. Przyjaźń angielsko-franeuska nie była 
jednak zbyt serdeczną. Wyprawy angielskie 
na Cypr, do Afganistanu i w południowej 
Afryce nie podobały się prasie francuskiej 
już dlatego, że Anglia zanadto się niemi 
angażowała poza Europą. Oo gorzej, Anglia 
odrzuciła wszeikie propozycye co do posu
nięcia się poza moralną interwencyę w Egip
cie a plany Waddingtona w kwestyi gre
ckiej tylko platonicznie popierała, natomiast 
przyjaźń francuską najzupełniej wyzyskała, 
aby sparaliżować usiłowania Rossy:, która, 
jak wiadomo, chciała przedłużyć naznaczony 
traktatem berlińskim termin ewakuacji Wscho
dniej Rumelii, Bułgaryi i Rumunii a przy
najmniej sprowadzić wspólną okupację Wscho
dniej Rumelii. „Najbliższem następstwem te
go było, że Rossya musiała się ściśle zasto
sować do stypulacy.j traktatu berlińskiego i 
ze zgrozą patrzeć na to, jak Austrya-Węgry 
gotowały się do obsadzenia sandżaku nowo- 
bazarskiego i opanowania drogi prowadzącej 
do Saloniki. Bezsilna wściekłość polityków 
petersburgskich na Niemcy i księcia Bismar
cka znalazła echo w wojnie dziennikarskiej, 
którą pozpoczęła piMsa rossyjska przeciw 
Niemcom i Austryi-Węgrom bezpośrednio 
po dniu 6 sierpnia, rocznicy ratyfikacji tra
ktatu berlińskiego. Zarzucano Niemcom prze- 
dewszystkiem, że książę Bismarck teraz, gdy 
już nie potrzebuje obawiać się Francyi, od
rzuca przyjaźń Rossyi dla przymierza z Au- 
stryą. Groźby dzienników rossyjskich, które 
przez Konstantynopol i Wiedeń chciały ma
szerować do Berlina i równoczesne powięk
szenie armii rossyjskiej o 400.000 ludzi, przez 
podwyższenie liczby batalionów pułków pie
szych z trzech na cztery, nie miały z pew
nością innego celu, jak ostrzedz Niemcy przed 
zbyt ścisłeru sprzymierzeniem się z Austryą; 
odniosły jednak skutek, na jaki koła peters- 
burgskie nie zdawały się być przygotowane. 
Mimo misyi Manteuffla do Warszawy i mi
mo zjazdu w Aleksandrowie, popchnęły te 
groźby Niemcy do aliansu z Austryą. Co w 
tych Drzemiennych w wypadki miesiącach 
sierpniu i wrześniu zaszło pomiędzy najbar
dziej interesowanemi gabinetami, nie jest je
szcze wiadomem. Ale to nie ulega wątpliwo
ści, że cesarz Wilhelm, ratyfikując po kilku
tygodniowym namyśle układy księcia Bis
marcka w Wiedniu, musiał mieć ważniejsze 
powody od tych, które nam są znane.

Czas, w którym Waddington stał na cze
le gabinetu francuskiego, jest zarazem okre
sem, w którym przymierze angielskie stało 
na pierwszym planie. Przyjazne stanowisko 
Salisburyego wobec niemiecko - austryackie- 
go porozumienia, zastąpienie Waddingtona 
Freyeinetem, przedłożenie niemiekiej ustawy 
wojskowej, wszystkie te wypadki stoją z so
bą w związku przyczynowym. Także projekt 
kolejowy, który przeprowadził Freycinet w 
roku 1878, został podobno podyktowany 
względami wojskowemi." , Każde nieprzyjazne 
Niemcom mocarstwo, powiada autor dalej, wie, 
że może z pewnością liczyć naJFrancyę, ki.ora, 
jak się wyraził Littre, w razie potrzeby mo
że dostarczyć „wcale pokaźnej pomocy." Od 
sierpnia ubiegłego roku istnieje możliwość, 
że Rossya rychlej czy później zechce skorzy
stać z tej pomocy. Niemcy muszą się liczyć 
z tą możliwością. Nie jest prawdopodobnem, 
aby rossyjska dyplomacya pragnęła natych
miast wojny z Niemcami. Jak powód do o- 
ziębienia stosunków pomiędzy Petersburgiem 
a Berlinem dały stosunki na Wschodzie i sta
nowisko Austryi wobec słowiańskich ludów 
na półwyspie bałKańskim, tak też prawdopo
dobnie rywalizacja pomiędzy Rossyą i Au
stryą na Wschodzie, n. p. w Serbii byłaby 
punktem wyjścia dla rossyjskiej polityki wo
jennej. Dla Rossyi byłoby to tern wygodniej, 
ponieważ mogłaby w takim razie wypróbo
wać najprzód praktycznie doniosłość niemie
cko - austryackiego przymierza i przypisać 
Niemcom przynajmniej pozór agresyi, w ra
zie gdyby książę Bismarck uznał daną chwi
lę za casus f  order is. Austrya byłaby tylko 
wolną nad granicą od strony Niemiec, pod
czas gdy na południowym wschodzie ruch 
słowiański na północy Rossya a na połu
dniowym zachodzie Włochy trzymałyby jej 
siły na uwięzi. Jeśli półurzędowa prasa fran
cuska i dyplomacya trwaie występowały z 
zapewnieniami pokojowemi, to druga spełni
ła tylko radę Talleyranda, pierwsza zaś dała 
dowody podziwienia godnej karności." Autor 
dochodzi wreszcie do konkluzyi, że byłoby 
to niegodną oszczędnością, gdyby admini- 
stracyi armii, która zasługuje na zupełne za
ufanie, odmówiono tego, co według jej zda-
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nia jest niezbędnem. Autor kończy swój a r
tykuł temi charaktoryKtycznemi słowy: „Pow
tarzana ciągle argumentacya, że Niemcy nie 
mogą przez dłuższy czas znosić ciągłego po
większania ciężarów, polega niestety na zu
pełnie fałszywem przypuszczeniu, że obecna 
sytuacya jest normalną. Nie należy pod tym 
względem łudzić się ani na chwilę; znajdu
jemy się wobec albo może wśród przesilenia 
światowego, które nas zmusza do wystąpie
nia w obronie naszej egzystencyi jako naro
du i jako mocarstwa. Sprzeciwia się to wszel
kiemu historycznemu prawdopodobieństwu, 
uby mocarstwa, których rozstrzygający dotąd 
wpływ został podcięty, miały dobrowolnie i 
bez silnego oporu zgodzić się na tak rady
kalny przewrót stosunków mocarstwowyoh, 
jaki nastąpił w Europie w skutek utworze
nia państwa niemieckiego. Yideanł consules.u

(Przed zamachem.)
Paryski korespondent Timesa podaje 

kilka ciekawych szczegółów o obecnem życiu 
na dworze carskim i o strzeżeniu pałacu zi
mowego. Po zamachu moskiewskim stał się 
car znowu nadzwyczaj podejrzliwym i nerwo
wym. Mówił wiele o niewdzięczności ludzi i 
żałował tego, że zniósł poddaństwo i nada 
prasie większą wolność. Wyrażał dalej ża 
z powodu, że zatrzymał się po wojnie przed 
bramami Konstantynopola i z największą go
ryczą mówił o barbarzyństwie tych, którzy 
zagrażają życiu swojego najwyższego opieku
na. Starano się wszelkiemi sposobami uspo
koić cara i zarządzono wszelkie możliwe 
środki ostrożności, aby udaremnić nowy za
mach. Właśnie w ostatnim czasie uspokojono 
się nieco co do nihilistów. Panowało prze
konanie, że nikt z wyższem nieco stanowi
skiem nie należy do nich, że świat ofieyalny 
trzyma się od nich zdała, że członkowie 
sprzysiężenia rekrutują się tylko z pomiędzy 
ludzi nie mających zatrudnienia, awanturni
ków i najniższej klasy ludzi. Wiedziano tak
że, że pomiędzy nihilistami znajduje się wiele 
kobiet i sądzono, że wskutek tego przewód- 
cy zostaną zdradzeni, zanimby zdołali wyko
nać straszny jakiś zamach. Od zamachu mo
skiewskiego kontrolowano jak najściślej wszy
stko, co tylko stało w związku z techniką 
explozyjną. Zakazano sprzedaży dynamitu a 
kto się chciał dostać do więzienia, potrzebo
wał tylko zażądać uncyi dynamitu. Pałac zi
mowy i wszystkie wejścia były bardzo ściśle 
strzeżone. Natychmiast po powrocie cara do 
Petersburga zarządzono wokoło pałacu zimo
wego najściślejszą rewizyę. Policya przetrzą- 
sła wszystkie domy, kanały odehodowe, "i 
każdego rana osoby umyślnie na ten cel 
przeznaczone musiały doglądać, czy nie wy
jęto gdzie z bruku kamienia lub nie odsu
nięto jakiego rygla. Wewnątrz na koryta
rzach, w ogrodzie, na dziedzińcach, krążyły 
liczne straże, które oficerowie i inspektorowie 
utrzymywali w Ciągłej czujności. Nietylko 
zatrzymywano i indagowano każdego, kto się 
tylko zbliżył, ule nadto strzeżono ściśle naj
bardziej oddalonych zewnętrznych zabudo
wań i zabraniano zbliżać się do nich prze
chodniom. Nadto w oddaleniu 200 kroków 
otaczał cały pałac i jeg° boczne budynki 
zupełny kordon wojskowy. Działa były na
bite. rozkazy tak surowe jak w czasie wojny, 
straże baczne na każdy niezwykły wypadek, 
a przechodnie, którzy przypadkiem zabłąkali 
się w te strony, umykali z pospiechem 
z obawy, aby która z błyszczących luf me 
wypaliła przypadkiem.. Trudno doprawdy 
wystawić sobie coś smutniejszego nad owe 
wielkie pustynie wśród wielkich stolic, 
w których kryją się władcy przed zapachami 
zbrodniarzy a tylko ci, co sobie przypomi
nają sędziwego cesarza niemieckiego, którego 
w ten sposób strzeżono w własnej stolicy, 
podczas gdy reprezentanci Europy zgroma
dzeni byli wokoło stołu kongresowego, mogą 
sobie wyobrazić wrażenie, jakiego obecnie 
doznają bawiący w Petersburgu podróżni, 
gdy patrzą z dala na rezydencyę carską. 
Wszystko, co jest potrzebne do egzystencyi 
cara, sporządza się w pałacu samym. Car, 
który zwykł był sam jeden, bez wszelkiego 
towarzystwa przechadzać się po ulicach lub 
też jeździć jednokonnemi sankami, pełen 
ufności, iak ojciec wśród swoich dzieci, pędzi 
teraz z największym pospiechem w powozie, 
którego okna zamknięte są i zasłonięte wśród 
przelęknionych i milczących tłumów. Czte
rech kozaków jak ruchoma warownia osłania 
go i krzycząc bez^ przestanku toruje mu dro-

nihilistyczne. Tajne komitety najsprzeczniej
szych tendencyj podają sobie dziś rękę do 
wspólnej aacyi, zgadzają się bowiem wszy
stkie w celu. a tym celem jest o b a l e n i e  
i s t n i e j ą c e g o  s y s t e m u .  Uwagi go
dnym jest fakt, że P o l a k ó w  t e r a ź n i ej- 
s z e  a r e s z t o w a n i a  w c a l e  n i e  do-  
t y k a j ą .  Jeżeli między aresztowanymi znaj
duje się "jaki Polak, to zrzucił on z pewno
ścią wszelką polskość z siebie i przeszedł 
zupełnie do" obozu rossyjskich nihilistów . u 
których narodowość i religia, jak wiadomo, 
żadnego nie mają znaczenia Właściwymi 
kierownikami są wyłącznie sami rodowici 
Rossyanie; okoliczność ta nadaje całej kon- 
spiracyi oryginalne, czysto rossyjskie piętno...“

_  R ada m ie jsk a . We czwartek dnia 
*26 lutego b. r. nastąpi otwarcie kadencji no
wo obranej Rady miejskiej. — W tym celu za
prasza wiceprezydent dr. Madejski, radnych, 
ażeby w oznaczonym dniu o godzinie pół do

andaluzyjskiej, zawierają dzienniki hiszpańskie 
następujące szczegóły: W pociągu, który z An- 
daluzyi jechał do Madrytu, znajdowała się prze
syłka rządowa z sumą 40.000 pesetas, konwo
jowana przez porucznika i czterech żandarmów. 
Między Ahazarem a Argamasillą zatrzymany 
został pociąg przez 16 zbójców, którzy zerwali 
szyny i tym sposobem zmusili maszynistę do 
wstrzymania lokomotywy. W pociągu zrajdował 
się także marszałek Serrano, który nie żałował 
swojego rewolweru usłyszawszy, że żandarmi 
strzelają do napastników. Ci ostatni też prędko 
się przekonali, że nie ma tu dla nich „inte
resu" i uciekli co żywo. unosząc z sobą "zabi
tych i rannych. Czterej jednak zostali w po
goni ujęci i poczynili jnż w sądzie szczegółowe 
zeznania.

S tra szn y  p o ż a r ,  który niedawno, 
jak o tern donosiliśmy, nawiedził stołeczne 
miasto Japonii, Tokio, według ostatnich wia
domości z tamtąd, zniszczył 8000 domów Około 
50.000 mieszkańców pozostało bez przytułku, 
w największej nędzy. Dotychczas zdołano wy
grzebać z pod gruzów zaledwie 30 trupów, a 
oprócz tego morze wyrzuciło 20 zwłok ludzkich 
gdyż nieszczęśliwi mieszkańcy domów nadbrze
żnych rzucali się w morze, ażeby ujść śmierci 
w płomieniach. W przededniu

Z Izby sądowej.

(Proces socyalisłótc). 
(Oryginalne sprawozdanie Gazety lAcowśkiej).

Kraków, 21 lutego.

„ "  y.araBUUHI tegO WłelkiegO/'• nrzed południem przybyć zechcieli do ożar„ t spaliło się w Tokio 260 domów w dziel- 
dziesiątej pr t ę ,.. ---------------- - j - ~=------- .  I ^ Tukagawa. Straty są niezmierne i

gę przez tłumy. Tymczasem spiskowcy, szy 
dząc z wszelkiej ostrożności, wciskają się do 
wnętrza pałacu, gdzie car czuł się dotąd je 
dynie bezpiecznym...

W liście z Petersburga zakomunikowa
nym  Pcster Lloydowi a pisanym w przede
dniu explozyi w Zimowym Pałacu czytamy'- 
„Śledztwo wskutek odkrycia tajnych drukar
ni osłonięte jest wielką tajemnicą. Nikomu 
nie są nawet wiadome nazwiska członków 
komissyi śledczej Ale z licznych aresztowali 
nawet takich ludzi, których z pewnością do 
rzędu nihilistów zaliczyć me można, poka
zuje się, że istnieje w i e l k a  p o l i t y c z n a  
k o n s p i r a c j a ,  która oparta jest na pod
stawach może realn iejszych, niż waryactwo

gali ratuszowej, zkąd nowa Rada uda się o go 
dżinie 10 *» gremio na solenne nabożeństwo 
do kościoła katedralnego. Po skończonem nabo
żeństwie w katedrze odbędzie się pierwsze po
siedzenie. Na porządku dziennym: 1. Wybór 
komisyi dla sprawdzenia wyborów Rady miej
skiej. 2. Wybór komisyi do rozpoznania po
rządku czynności dla Rady miejskiej i poezy-
nienia w niosków

=  Lody na W iśle, jak nam donoszą 
t e l e g r a f i c z n i e  z  Krakowa, ruszyły dziś rano o 
godzinie 8 p°d Dworami i pod Krakowem.

  Chór damski tow. muzycznego urzą
dza w piątek dnia 27 b. m. wieczorek muzy 
czny w sali towarzystwa, w domu narodnym, 
pod artystyczną dyrekcją p. Karola Mikulego. 
Czysty dochód z wieczorku przeznacza chór 
d a m s k i  na cel dobroczynny. Program: 1.a)V er 
diego Romanza Luisa Muller i b) Halevy’ego 
żydówka, odśpiewa p. Manfrini. 2. a) Bacha 
Gavotte (g-móll) i b) Chopina Etude (cis-moll) 
odegra p. Skibiński. 3. Śpiew, panna B 4. a) 
Bacha A ir  i ó) Wieniawskiego Mazurek ode 

01. 5. Chór męski. 6. Webera. Rondo 
(es-dur) odegra p. Skibiński. 7. a) Oomesa. 
Aryę i l>) Donizettiego Napój miłosny od
śpiewa p Manfrini. Początek o godz. 7 wie 
czór. Biletów dostać można w księgarni pp. 
Seyfarta i Czajkowskiego, a wieczorem przy 
kasie.

* Z ap isk i p o lic y jn e . Skradziono stró 
żowi S. W. z pomieszkania, pod 1. 35, w Ryn 
ku dwojakie korale wartości 100 z ł.; pam 
C B z kieszeni woreczek skórzany z kwotą 
3i> zł.; gospodarzowi A. M. z Borszczowic z 
fury na ulicy Trybunalskiej zawiniątko z bit* 
lizną i 5 paczkami k aw y .— A. Koryszka, c. k. 
rotm istrz 9 pułku huzarów, odebrał sobie wczo
raj wieczór życie wystrzałem z rewolweru.

Ostatnie mrozy, jak się dowiadu 
jemy, w niektórych okolicach naszego kraju 
zwłaszcza ua Podolu, dotkliwie nawet uczuć 
się dały w gospodarstwie. Przez parę dni stu 
dnie, rzeki i sadzawki były tak zamarznięte, 

było ozem poić bydła. Zdarzyły sic też 
wypadki zm arznięcia pojedynczych sztuk bydła 
„  z za°patrzonych stajniach włościańskich.

8 ptactwo szukało sobronienia po zagro- 
m  a nawe  ̂ pchało się do stajen i domów, 

n s wo ptaszków wymarzło. ZDajdowano na-

  . zape
wne nigdy nie będą dokładnie obliczone.

— Z a ta rg . 2 Larnaki, na wyspie Cy
prze, donosi depesza z dnia 16 b. m. Przed 
dwoma tygodniami maszynista parowca austry- 
ackiego Espcro (anglik rodem), w drodze do 
Bejrutu miał zajście z pewnym urzędnikiem 
celnym. tV skutek tego władze w Larnace ebeą 
zatrzymać parowiec tak długo, dopóki ów ma
szynista nie będzie im wydany. Kapitan pa- 
lowca zaprotestował przeciw temu i żąda od
szkodowania 400 funtów szterlingów za każdy 
stracony dzień.

— 1 * O /  U r  la su . W rewirach, należą
cych do gminy Cavedinu w południowym Ty
rolu, niedawno spaliło się 38.000 metrów kwa
dratowych starego lasu, od rozłożonego nieostro
żnie przez pastuszków* ogniska.

- IV p rz y s tę p ie  o b łą k a n ia  żona pe
wnego zamożnego gospodarza w Pilznie Cze
śkiem pod nieobecuosć męża w domu zabiła 
dwoje swych drobnych dzieci nożem. Mąż nie
szczęśliwej, który przypadkowo nadszedł na to, 
przerażony okropnym widokiem padł bez zmy
słów i po chwili dopiero odzyskał' przytomność. 
Dzieciobójczynię znaleziono obwieszoną na stry
chu. Kiedy domownicy i lekarze, próbowali ją 
ratować, biedny ojciec chciał się zabić, w czem 
mu przeszkodzono. Sześcioletnia córka, która 
przypadkowo oc.dała, zeznała, te już dniem 
przedtem matka chciała ją zabić, jakoż poka- 

nawet ślady noża na szyi. B edne dzie
wczę milczało o tem, ponieważ matka zagra
żała jej śmiercią, gdyby komuś wyjawiła stra
szną tajemnicę.

— Ś w ia tło  e le k try c z n e  zaetosowauo 
wielkiera powodzeniem do oświetlenia wiel

kich kopalń węgla w Pennsylwanii. Lompa 
elektryczna użyta do tegr. jest pomysłu inżyniera 
Brusha.

— P o ż a r  te a t r u .  W Rostocku dnia 
20 b. ra. przed północą zgorzał do szczętu te
atr miejski. Szczęściem nie b,ło w nim tego 
dnia przedstawienia.

— N a s to k u  E tn y  od strony zacho
dniej, pod Paterno, utworzył się nowy krater 
wulkaniczny, % którego wypływa ropa i wydo
bywają się kłęby pary. Na całej wyspie czuć 
się dają ciągłe lubo słabe trzęsienia ziemi. We-

wet wrony nieżywe, które wytrzymać nie mo- dła§ późniejszych doniesień nowy krater wy-
IM  _______________ ‘ J J ro li nr, t n l . l  . ,1 .

V  mi°źnego wichru, co się bardzo rzadko 
z arza. Według ostatnich biuletynów mete- 
oro ogicznych, wielkie mrozy sięgały aż po za
chodnie wybrzeża morza Czarnego. W Odessie 
n. p notowano w zeszłym tygodniu —26°C.,
Ti i-a'1 a na północy Rossvi, jak w
Akmolińsku —38°, w Omsku -3 7 ° .  Zam arzły  
ujścia l  unaju Natomiast w zachodniej Europie 
utrzymały się wysokie temperatury, które w 
końcu zwyciężyły mróz tak, iż odwilż docho 
dzi obecnie aż do najpółnocniejszych kończyn

t
heimie, w Badeńskiera. słynns miedziorytnik 
Jerzy Franciszek Jaquemot, w 74 roku życia; 
w Paryżu znany publicysta Ernest Dottain. je
den z redaktorów Journ. des Dcb.; w Kró
lewcu profesor historyi sztuki dr. Hagen, zara
zem znany nowelista i poeta.

— Dunaj pod Wiedniem ciągle od
kilku dni przybierał. Tak w Wiedniu jako też 
i w okolicy zarządzono wszelkie środki zarad
cze na wypadek powodzi. W  niedzielę w nocy 
stan wody koło mostu cesarza Ferdynanda wy
nosił 250 cm. nad normalny.

— Goście szw edzcy  udali się z Nea-

rzuca także popiół, a jednocześn ie wybuchają 
i dawne kratery.

p o cz to w y , (ieneralny dyrektor 
poczt pruskich, p, Stephan w Berlinie wydał 
na, zakończenie karnawału bal wielce oryginalny, 
otojący na schodach pocztylioni w ubiorach ga- 
onych. oddawali honory gościom, prezentując...

ze. Kotylion wprawił wszystkich w zdumie
nie. B o salonu wjechał wóz pocztow y, nałado
wany kwiatami; taniec odbywał się naokoło 
ogromnego słupa telegraficznego, pokrytego różno- 

, )ar)vapm' wstęgami; ze skrzynek do listów 
Zmarli w ostatnich dniach: w Pforz-1 T7 obywano trąbki pocztowe, zawierające eu-

lerki i t. p. Urządzoną była także  elektryczna 
latarnia morska. Gdy która z par dotknęła jej 
kluczem, natychmiast światło elektryczne ua 
p niało plaskiem salę Taniec każdej pary trwał 
opóty, dopóki światło nie zgasło. O godzinie 
. .8no wieczerzę, 0 której zawiadomili poczty 
iom dmąc w trąbki pocztowe.

W L a te i  •anie gości obecnie na za
proszenie papieża wielu inżynierów włoskich i 
zagranicznych, ażeby obmyśleć sposób restau- 
racyi tego własnego kościoła św. Jana, który w 
ostatnich czasach się zarysował

, ~  Urzędnicy japońscy pp. Sawo,
szet policyi w Tokio, i Tndamasa Hajnszi, radca

polu do Rzymu, gdzie znaleźli także serdeczne i ^ n y ' p o . ' ^ j ^ o E g T  w ba
: .. «ł-iir7\Taar.uB.'/.n<ł ni*'/.viPAl A w i t a m  n r o n ł  o o x/\ u _ —: . i . J ~   . .i entuzjastyczne przyjęcie, witani przez człon 
ków towarzystwa geograficznego, reprezentacye 
różnych zakładów naukowych i uniwersytetu, 
oraz oficerów i deputowanych. Wieczorem odbył 
się  bankiet u posła szwedzkiego.

— N ap ad  n a  pociąg . O napadzie roz
bójniczym, który, jak o tem donosiła depesza 
z Madrytu, zdarzył się w tych dniach na kolei

wią z polecenia rządu swojego w Wiedniu, dla 
przestudyowania tamtejszych urządzeń sądowy h 
i policyjnych. Oddają się swemu zadaniu z wiel
ką gorliwością, a za przewodnika służy im je
den z wiedeńskich radców policyjnych.

Gazeta Lwowska z dnia 24 Lutego 1880.

(Ciąg dalszy z Dodatku.)

T r u s z k o w s k i .  W r. 1863 podczas 
powstania polskiego, udali się robotnicy fran
cuscy do Anglii, aby tam podnieść kwestyę 
polską. Tymczasem zawiązało się tam stowa
rzyszenie, które obrało sobie za cel dobro 
robotników. Tam ułożono program, któiy n a
stępnie został uchwalony w Genewie. Kwe
sty? ekonomiczne w ogóle są celem wszyst
kich narodow i dlatego t*-ż program ów zo
stał przyjęty przez wszystkie narody Tym 
sposobem powstał Internacjonał Ogólne za
sady są powszechnie znane; wypowiedział 
je Lassale. A zasada ta dc. się streścić w tych 
słowach: „W parlamencie ma zasiadać jak
największa liczba proleUryatu". Na drodze, 
legalnej, w parlamencie, ma tedy nastąpić 
przewrót społeczny czyli rewolucja.

P r  ze w. W rzeczywistości zaś nie wy
gląda to tak niewinnie. I teiaz mamy par
lamenty; i teraz można legalnie domagać 
się refuim, ulepszeń w stosunkach społecz
nych. Z tego wszystkiego widać jednak, że 
wam nie chodzi o dobijanie się p r a w  w dro
dze legalnej, lecz po prostu o rewolucję 
krwawą. Proszę nam zresztą wyłuszezrć, 
kiemi środkami mają soeyaliści dojść do zre
alizowania powyżej przez pana określonych 
celów V

T r u s z k o w s k i .  Propagandą ustną i 
książkową. Te książki (pokazuje na stel) 
mówią prawdę i w nich są zawarte nasze 
zasady i cele.

P r  ze w. Ależ te książki są tendencyj
ne. Wszakże i dzisiaj opiekuje się rząd sta
rannie kwestyami ekonomicznemi, stara się 
o polepszenie doli klas pracujących, daje iiu 
bezpieczeństwo mienia i osoby-

T r u s z k o w s k i .  Co robotnikom po 
tych swobodach i opiece, skoro są na każdym 
kroku wyzyskiwani.

W tym kierunku toczy się indagacja 
jeszcze dłuższy czas, poezem konstatuje prze
wodniczący, że oskarżony nazwał sam swoją 
czynność a g i t a c y ą  p o l i t y c z n ą .

P r z e w ó d .  Mamy tu dowody, że po
magałeś pan Waryńskiemu w jego czyn
nościach agitacyjnych, że uorganizowaliście 
tutaj kilka kółek rewolucyjnych, że były tajne 
posiedzenia, na których pan byłeś także o- 
becny, że w mieszkaniu Waryńskiego był 
now icjat; tam składali nowo przybyli człon
kowie dowody swojego uzdolnienia, przy
sięgi i t. p. .

T r  u s z k o w s k i. Ja jestem nawet nie
zdolny do propagowania takich idei. Przy 
mnie znaleziono wprawdzie ten program (so
cjalistów polskich), ale to niczego nie dowo
dzi. Dostałem go pocztą z Genewy i dałem 
do przepisania Dąbrowskiemu (współoskarzo- 
nemu), aby następnie oddać go Waryńskie
mu, który miał go zawieźć do Królestwa. 
Dąbrowski przepisał go z błędami, w skutek 
czego siadłem sam i przepisałem go na nowo. 
Otrzymałem także z Genewy plan organiza- 
cyi kółek. Ale wszystko to nie tyczyło się 
Galicyi, lecz Rossyi. Nie przeczę, że bywałem 
u Waryńskiego, ale nie widziałem tam nigdy 
zebrań rewolucyjnych.

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza czy
tanie pism znalezionych u Truszkowskiego, a 
dalej przedstawia mu książki socyalno-rewo- 
lucyjne znalezione u niego.

Najpierw idą 4 książki pod n. Ciekawe 
historyc (które będą czytane na tajnem po
siedzeniu).

T r u s z k o w s k i  podaje, że te książki 
były przeznaczone dla Rossyi a nie dla Au- 
stryi.

Dalej idą recepisy na posyłki pocztowe 
do Brauna i Elpidona w Genewie. (Braun, 
jest to pseudonim Orłowa, słynnego rewolu
cjonisty rossyjskiego).

T r u s z k o w s k i  oświadcza, ze nie zna 
Orłowa i że tylko do Brauna wysyłał książki 
do Genewy. Innych wyjaśnień nie chce dac.

Dalej idzie plan organizacyi soeyalno- 
rewolucyjnego stowarzyszenia, znany już z 
motywów aktu oskarżenia i czytany przy prze
słuchaniu Waryńskiego.

T r u s z k o w s k i  nie daje żadnych wy
jaśnień, przyznaje tylko dalej, że przepisał 
własnoręcznie broszurę p. n. W obronie 
prawdy, która będzie czytaną na tajnem po
siedzeniu.

Dalej czyta protokolant wiersz Jana 
Aleksandra hr. Fredry Do młodzieży druko
wany w. r. 1878 we wrześniu w Przeylą- 

Polslcm. Treść jego jest skierowaną 
r ‘,'";|w nihilizmowi, socyalizmowi i t. p. W
aktach Dąbrowskiego jest odpowiedź socya- 
iisBu? na ten wiersz.

P r z e w ó d ,  oświadcza, że zasiągnie 
rady trybunału, czy ta odpowiedź ma być 
czytaną na posiedzeniu jawnem czy tajnem.

samo zasiągnie przewodniczący rady co 
do czytania broszur p n. Chleba lub kuli.
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sam także króciutki wiersz, któremu dał na
pis: Zemsta ludu. Przewodniczący zarządził 
odczytanie tego wiersza. Treścią jego jest: 
„Tysiąc lat jęczymy w niewoli — pijawki 
zbierają plon — zrzucić więc tyranów — 
lichwiarzów także — bo oni wraz z i,nimi 
zbierają p lo n !“

T r u s z k o w s k i  oświadcza, że tego 
produktu swej fantazyi nigdy nikomu nie u- 
dzielał.

P r  zew . Jednem słowem, pan wypie
rasz się wszystkiego. A dlaczegóż pan nie 
występowałeś tutaj pod właściwem swojem 
nazwiskiem?

O s k. Bo byłem bez roboty i wiedzia
łem, że polieya tutejsza wydala natychmiast 
każdego robotnika obcokrajowca, który nie 
ma zajęcia.

P r o k u r a t o r  zabiera głos i zaczyna 
wyliczać wszystkie sprzeczności, jakie zacho
dzą między obecnemi zeznaniami oskarżone
go, a zeznaniami jego w śledztwie poczy
nionemu, na których osnuty jest akt oskar
żenia.

O s k a r ż o n y  oświadcza, że wszystko 
co mówił dawniej jest nieprawdą, a prawdą
jest tylko to, co mówi teraz.

Na tern skończył się czwarty dzień roz
prawy.

(L ) K ra k ó w  23 lutego. W dzisiejszym 
piątym dniu rozprawy przed dalsze m prze
słuchaniem drugiego oskarżonego, ?. T ru s z 
k o w sk ieg o , zabrał głos obrońca dr. Ma- 
c h a ls k i  i wskazując na fejleton w numerze 
43 Czasu z dnia 22 b. m. upatruje w nim 
zamiar łączenia sprawy obecnej z hanieb ą 
zbrodnią popełnioną w t>'-h dniach w Pe 
tersburgu. Dr. Machalski mniema, że c. k. 
prokuratorya pań-.twa przeoczyła ten artykuł; 
gdyby go była odczytała, ustęp ten byłby 
musiał uledz koufiskacie. Ustawa bowiem po
wiada, że podczas procesu nie w-ln<> wpły
wać na opinię sędziów przysięgłych. Jakikol
wiek los spotka oskarżonych, niechaj przy
najmniej wiedzą, ż.* stoią wobec sądu bez
stronnego. Dr. Machalski uprasza pana prze
wodniczącego, ażeby wezwał p. prokuratora 
do postąpienia sobie na przyszłość według 
przepisów ustawy.

P ro k u ra to r  odpowiads, że w czynno
ściach swoich jest niezawisłym i że powyż
sza uwaga dr. Macbalskiego nie ma dla nie 
go zuaczenia.

Po tym epizodzie przystąpił przewodni 
czicy do dalszego przesłuchania Wrooibława 
T ru sz k o w sk  iego.

P rz e w ó d . Pan je.-tcś także o ka^żouy 
o zbrodnię obrazy Majestatu z §. 63, umie
ściłeś bowiem w piśmie Zgrzyt p.p. Odcinek 
humorystyczny artykuł, którego treść ubli
ża czci Monarchy.

P r o k u r a t o r  uprasza, ażeby trybu
nał traktował tę sprawę na taj nem posie
dzeniu.

P r z e w o d n ic z ą c y  nadmienić, że u- 
czyni to niezawodnie, ale poruszył teraz tę 
sprawę jedynie dlatego, ponieważ stoi w 
bezpośrednim związku z sprawą o zbrodnię 
zaburzenia spokojności publicznej. Obie zbro
dnie są objęte jednym rozdział-m kodeksu 
karnego i należą do rzędu zbrodni politycz
nych. — (do oskarżonego): Jak pan wyobra 
żasz sobie przyszłą formę rządu ?

T ru sz k o w sk i. My n ie  wchodzimy w 
kwestye polityczno, nam chodzi tylao o kwe- 
stye ekonomiczne.

P rz e w ó d . Ale słyszałeś już psu, co 
powiedział Waryński, że przyszłą formą rzą
du będzie samorząd gminny a pomiędzy po- 
jedyńczemi gminami będzie związek federa- 
cyjny.

T ru s z k o w s k i .  Tak jest; ma być wol
na gmina i związek federacyjny.

P rzew ó d . A znany jest panu dzisiej
szy ustrój państwowy? Najpierw idzie h - 
dżina. Jej głową jest ojciec Według tej sa
mej zasady idzie cały ustrój państwa; mainy 
bowiem gminy, na czele których stoją wój
towie, prezydenci; dalej tworzą te gminy o- 
kręgi z naczelnikami na czele, marszałkami, 
starostami, i tak dalej dochodzimy aż do 
najwyższych wiadz i do Najdostojniejszej o- 
soby Monarchy. Wy zaś nie uznrjeció ro 
dziny, a w dalszej konsekwencji nie uzna
jecie także żadnych uaczeluików ani też pa
nujących. I dlatego też zbrodnia obrazy Ma
jestatu, zarzucona panu, stoi w bezpośrednim 
związku z drugą zbrodnią z § 65 lit. o. ust. 
karn.

O s k a r ż ę  u y. My uznajemy rodzinę 
tak, jak to określa 4 punU  programu. Prze- 
dewszystkiem chodzi nam o równość pomię
dzy członkami rodziny. Artykuł zaś w Z grzy
cie nie był skieroWi.nv przeciw osobie cesa
rza, lecz przeciw brutalstwu władzy.

P r z e w ó d ,  wykazuje tu lozliczne sprze
czności, jakie zachodzą między obernem fłó- 
maczeuiem się oskarżonego ajego zeznaniami 
w śledztwie (które są umieszczone w akcie 
oskarżenia), a dalej (ak mówi: Do tej chwili 
nie mamy nawet tej pewności, iż pen jesteś 
Truszkowskim. Stanie tu jeden świadek, h'u- 
kurewicz, który zezna, że pan jesteś z W ar
szawy.

O sk. Jest io szpieg, który podsłuchi
wał nas, a potem wszystko donosił sędziemu; 
to też przypuści wys. trybunał, iż w obec 
niego prawdy nie powiedziałem. W obec nas 
chwalił się znowu ten Kokurewicz, że pan 
sędzia śledczy chciał go nawet przekupić, 
ażeby przeciwko nam zeznawał. Powtarzam 
znowu, że to w -zystko, co powiedziałem w 
śledztwie, pod nazwiskiem Drozdowskiego, 
jest nieprawdą. Dalej przyznaje oskarżony, 
że w areszcie śledczym prowadził korespon- 
dencyę z współeskarżonymi.

P r z e w ó d .  A teraz pomówimy o „pro
jekcie federacyi dla przygotowania socjalnej 
rewolucyl". U Waryńskiego znaleziono ten 
projekt i jest rzeczą niewątpliwą, że został 
on spisany pańską ręką.

T r u s z k o w s k i .  Tak jes t, ja go pisa
łem. W  śledztwi* wypierałem się tego, bo 
nie chciałem przyznać się do znajomości 
z Waryńskim. Ja  pożyczyłem Robie ten pro
jekt od Waryńskiego, wziąłem go do domu, 
i przez wypadek oblałem naftą; Die chcąc 
w takim stanie oddać go Waryńskiemu, prze
pisałem go.

P r z e w ó d .  Przyznasz pan, żo trudno 
dać wiarę temu tłómaczeniu. Może nam pan 
powie, zkąd pochodzi ten projekt?

O sk. Ja  nie wiem zkąd, ale słyszałem, 
co mówił Waryński tu przy rozprawie, że 
pochodzi z południowej Bossyi, od jednostki, 
i że nigdy nie wszedł w życie.

P r z e w ó d .  Przeciwnie, wszedł en w 
życie od grudnia 1878 i stoi w najzupeł
niejszym związku z programem brukselskim 
(t. j. rzekomo drukowanym w Brukseli). 
W  grudniu 1S78 w Londynie uchwaliły ten 
program wszystkie frakcje stronnictwa re
wolucyjnego z całej Europy. Tam ułożono 
i uchwalono ten program , a Waryński 
przywiózł go do Krakowa z Warszawy. 
W Londynie w naradach nad tym progra
mem brali udział: Lssagaray, zięć Marksa, 
w imieniu generalnej rady „Internaeyonału 
wielkiego"; Hirsch w imieniu północnych 
Niemiec; Ławrów w imieniu nihilistów ros- 
syjskit-h; reprezentowani tam byli Francuzi, 
federalny internacyonał, grupa ludu polskie
go i czesko-słowiańskie towarzystwo. Przy
jęto , jak powiadam, ten program dla przy
gotowania rewolucyi socjalnej. Jest tam 
mowa o tum wszystkiem, co u pa aa znale
ziono. Teraz może nem pan powie, jakie 
cele są tego programu ?

Osk. Wspólne mienie, jedność pracu
jących, swobodna federacya, jako typ życia 
towarzyskiego, a więc zniesienie indywidu
alnej własności, praca kolektywna

-P i'x trw. Niech "pan nam bliżej określi 
tę kcllektywną pracę.

O sk. Wszyscy, którzy pracują w je
dnej fabryce, powinni w równym stopniu 
ciągnąć korzyści z tej pracy i nie powinien 
z niej korzystać ktoś trzeci.

P r z e  w. A cóż się stanie z tymi, któ
rzy są niezdolni do pracy?

O s k a r ż .  Będą utrzymywani kosziem 
gminy.

P r z e  w. A jak płacić będziecie zdol
niejszych, pilniejszych robotników?

O sk. Ta kwestya szczegółowa, pod
rzędna. będzie dopiero później omówiona.

P r  ze  w. To nie jest kwestya podrzę
dna; to kwestya zasadnicza, bardzo ważna, 
należało ją już teraz omówić; pokazuje się 
z tego, że wy nie ułożyliście sobie planu 
nawet w najgłówniejszych zarysach, a chce
cie przewrotu, nie stawiając bynajmniej nie 
mądrzejszego, nic lepszego w miejsce obec
nego ustroju społecznego.

O sk. Ale i dzisiejszy ustrój nie jest 
m ądry; jednostka ma miliony a miliony pro- 
letsryatu giną z głodu.

p r z e  w. Tak nie jest. Dzisiaj przy 
pracy, oświacie, przy oszczędności, może 
każda jednostka przyjść także do milionów i 
znaczenia. Powiada< ie dalej, ze wasza praca 
nie jest tajną. A wszakże każdy z was nie 
występuje pod swojem nazwiskiem, lecz pod 
obcem ; macie pisma szyfrowane itp.

Osk.  mniema, że to ukrywanie się ma 
inne powody a mianowicie, te  interesowani 
kryją się tylko przed policją rossyjską.

Na tem skończyło się przesłuchanie 
drugiego oskarżonego T r u s z k o w s k i e g o .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

L w ów , 23 lutego.
{Spółka gry na losy.)

(K). Sprawa karna, która od wczoraj jest 
przedmiotom rozprawy głównej przed tutejszym 
sądem przysięgłych, tak z powodu swej ory 
ginaluości, jak i sfery, w której się rozgrywa
ła, wzbudzać może niewątpliwie zajęcie w 
szerszych kolach publioznośei. Trzej koledzy, 
urzędnicy jednego z biur departamentu dróg i 
mostów c. k. Namiestnictwa, wygrawszy prze
szło sto zł. na przypadkowo zakupiony współ 
nie los jakiejś leteryi dobroczynnej, postana
wiają za wygrane pieniądze próbować szczęścia 
znowu wspólnie i zakupić w tym celu trzy lo
sy już znaczniejsze. Jeden z nioh — według 
przedstawienia rzeczy w pozwie poszkodowa
nych oraz w akuie oskarżenia — posiadając 
kilka losów stanisławowskich, odstępuje trzy z

nich, oczywiście za zap ła tą „po kursie" na 
rzecz spółRi, poczein każdy z trzech uczestni
ków dostaje jeden nabyty na wspólną własność 
los do przechowania, a dla pamięci i kontroli 
wzajemnej na każdym z losów zaznaczają wy
raźnie nuraera dwóch innych losów spółki tak, 
że n. p. uczestnik A. wie, jakie Dumera na 
wspólne szczęście nabytych losów znajdują się 
w ręku B  i C, uczestnik B  ma zanotowane 
num era ksów  A  i C, a uczestnik C numora 
A  i B  Upłynęło lat kilka, obowiązki urzędo
we rozłączyły uczestników spółki tak, że każdy 
zm ieszkał w innej stronie kraju, kiedy nagle 
— po sześciu latacl — B  i U dowiadują się, 
że na los spółki przeohowywany przez A. pa
dła główna w ygrana w sum ie 10 000 zł. Gdy 
mimo to uczestnik A  nio zgłasza się do nich, 
przypominają mu się sami listownie, zrazu de
likatnie, apeluj&c do jego pamięci i koleżeństwa, 
a gdy to nie skutkuje, albowiem uczestnik A  
krótko im odpowiada zapytaniem „Czy macie na 
t ę  s p ó ł k ę  akt no taryalny?“, wtedy już idą 
do niego propozycye złożenia sądu polubowne
go i zagrożenie akcyą w drodze sądowej, a gdy 
i teraz jeszcze A  jest głuchy na przypomnienia 
kolegów, ci ostatni wnoszą przeciw niemu po
zew eywilny. Sąd odkazuje pozwanemu przysię
gę, a ten składa ją  bez wahania, twierdząc 
już teraz, że nietylko nie istn ia ła  nigdy spółka 
A-B-C, ale że w ogólności A  nie jest w łaści
cielem losu, na który padła wygrana. W skntek 
tej przysięgi uczestnik B  udaje się już na dro
gę kodeksu karnego przeciw spólnikowi A  — 
oto przedmiot procesu i rozprawy przed sądem 
przysięgłych.

Uczestnikiem A  spółki gry na losy, a dziś 
oskarżonym jest inżynier rządowy, obecnie su- 
spendowany, Andrzej K u k u r u d z a ,  uczestni
kami B  i C pp. Teodor K r o k i e w i c z ,  ią- 
żyni.-r i W ilhelm R a p p e  nadinżynier rządo
wy. Oskarżony Andrzej K ukurudza znajdował 
się przez trzy miesiące w areszcie śledczym, 
poczem za uchw ałą sądu wypuszczony został 
na wolną stopę.

T r y b u n a ł  skłedają pp. radca sądu kr. 
W e s o ł o w s k i  jako przewodniczący, oraz 
rsd:y sądowi B u s o h a k  i D r d a c k i .  Trzy
mający pióro ausk. p. J  o n a s. Oskarżycielem 
publicznym jest zastępca c. k. prokuratora p. 
H e n s el. Broni oskarżonego mecenas dr. Hen
ryk Go t t  1 i e b.

Na ławie przysięgłych zajęli miejsc# w 
skutek wylosowania pp. M u l l e r  Henryk, wł. 
domu; D o b r o w o l s k i  Karol, wł. domu; 
G r o d z i c k i  Ludwik, właść. dóbr Czere- 
muszno; H a w r a n e k  Edward, kupiec; H i J- 
1 i c h Marcin, wł. domu; W o d z i ń s k i  Jan, 
wł. domu; B a u r o w i c z  Wincenty, wł. Jo- 
mu; O n y s z k i e w i c z  Józef, wł. domu; M»- 
r i s c b 1 e r Jan, włuść domu; M a 7 u s z y ń- 
s k i  Juliusz, wł. domu; P ł o s z c z a ó s k i  
Benedykt, wł domu i N a h l i k  Juliusz, a- 
ptekarz ; jako zastępca M ii l z Szulim wł. 
domu.

C. k. prokuratorya państwa oskarża przed 
sadem przysięgłych Andrzeja Kukurudzę. rodem 
z Czerniowiec, lat 51 liczącego, rzym. kat., 
stanu wolnego, inżyniera c. k. Namiestnictwa, 
suspendowanego w skutek niniejszego procesu:

a) ie w sprawie Wilhelma Rappego i 
Teodora Krokiewicza (kolegów swych w urzę
dzie) przeciwko niemu o uznanie wspólnej wła
sności losu miasta Stanisławowa nr 3775 o 
wydanie owego, oelem podniesienia wspólnej 
wygranej, w/ględuie wypłacenie dwóch trzo- 
ci' h częś i wygranej na ten los, w kwocie 
5 668 zł. 68 ot., a ewentualnie odszkodowanie 
w sumie 5 668 zł. 68 ct z przynależytośoia- 
mi, w skutek odnośnego pozwu w tutejszym ck. 
sądzie kraj. przeprowadzonej, wykonał dnia 28 
czerwca 1878 stosownie do wyroku powyższe
go sądu, oraz wyroku c k krajowego sądu 
wyższego p r z y s i ę g ę  główną n a  f a ł s z y 
we o k o l i c z n o ś c i ,  jako „według jego wie
dzy i pamięci nie jest prawdą, io w roku 1870, 
gdy on i powodowie wspomnieni, dowiedziaw
szy się o wygranej stukOkudziesięciu zł., któ
ra padła na los, jaki ou i powodowie nabyli 
byli do spółki za 3 zł., Wilhelm Rappe zrobił 
propozycyę, aby na wygrane pieniądze nabyć 
trzy losy miasta Stanisławowa i ażeby 
wspólnie na nie grać dalej, tak, że każda wy
grana na te trzy losy ma być w równych czę
ściach rozdzielona pomiędzy trzech wspólników; 
ie nie jpst prawdą, iż Ua tę propozycyę on 
(Kukurudza) i Kruki#wicz wyraźnie się zgodzili 
z tym dodatkiem, że każdemu z uczestników 
jeden los ma być powierzony do przechowa
nia; że dalej uie jest prawdą, iż ou (Kukuru 
dza) ofiarował na rzecz zawiązanej spółki zbyć 
się trzech z własnych losow miasta Staniuła- 
wowa, w skutek której to umowy i przytoczo
nych okoliczności Teodor Krokiewicz WBpóluie 
z Kukurudza mieli wyciągnąć trzy z przedło
żonych przez tego ostatniego losów m Stani
sławowa, a mianowicie nra 3.775. 14.076 i 
19.943 za złożeniem jemu, t j. Kukurudzy, 
odpowiedniej kwoty i losy ta rozdzielili pomię
dzy wspólników w ten sposób, że nr 3.775 
powierzony został do przechowania Kukurudzy, 
Dr. 19.943 Krokiewiozowi, a 14.076 przegrany 
został w tym samym celu trzeciemu wspólnikowi, 
Rappemu, który wtedy b.,wił po za Lwowem, a 
nadto, że dla lepszej pamięci i wzajemnej kon
troli zanotowali na każdym z tych trzech lo
sów, iż dwa inne do spółki należące znąjiują 
się w ręku tego a tego spólnika" — którem

I to podstępnem działaniem i przedstawieniem 
wprowadził Kukurdza w błąd c. k. sądy kraj. 
we Lwowie w tym zamiarze, ażeby spóluikom 
swoim wyrządzić szkodę majątkową w kwocie 
nad 500 zł., co stanowi zbrodnię oszustwa 
przewidzianą we właściwych paragiaf ust. kar.; 
tudzież

b) że powierzony ł u  w roku 1870 przez 
Krokiewicza w swojem i Rappego imieniu los 
poż m. Stanisławowa nr. 3.775, na który 
przy 21em losowaniu dnia 15 sierpnia 1876 
padła główna wygrana w sumie 10 000 zł., a 
względnie % częśoi tej głównej wygranej, t. j. 
po potrąceniu 15 prc. podatku dochodowego 
sumę 5 668 zł. 66% ct., która stosownie do 
umowy należała się Krokiewiczowi i Rappemu, 
zatrzymał i sobie przywłaszczył, co stanowi 
znowu zbrodnię sprzeniewierzenia.

Do rozprawy głównej na wniosek o. k. 
prokuratoryi powołano oprócz pp. Krokiewicza 
i Rappego 17 świadków dowodowych, oraz pp. 
profesorów Jaegermana i Tomaszewioza jako 
znawców.

Już ze streszczonego powyżej tekstu o- 
skarżenia mogą czytelnicy powziąć ogólne wy
obrażenie o powodach i przebiegu sprawy, któ
ra jest przedmiotem publicznego oskarżenia c. 
k. prokuratorya bowiem po przeprowelzonem 
dochodzeniu zarzuca obżałowanemu wszystkie 
karygodne fakta, które w poprzednim procesie 
cywilnym tenże zanegował odtazaną mu przez 
sąd przysięgą. Zeznania Krokiewicza i Rappe
go, według motywów aktu oskarżenia, potwier
dzone zostały w głównych momentach przez 
świadków op : Henryka Madurowicza, Wilhel
ma Schayera, którzy obadwaj byli obecnymi 
przy zawarciu układu spółki gry w losy, a 
pierwszy nadto przy wyciąganiu i podziale 
trzech wspólnych losów Dalej poparte zostały 
zeznania owe przez to, że w rzeczy samej zc 
raz po podziale tych losów p. Rappe, bawiący 
wówczas w Nadwórnej. otrzymał jeden z nich 
do przechowania, na którym podobnie jak i na 
losie dotąd przechowanym w rękach Krokiewi
cza, znajdują się notatki, odnoszące się do 
przechowania losow u wspólników a mianuwi- 
cie na losie nr. 14.076 notatka „3.775 
Kuk{-urndza); 19.943 Bap(-pe)“, na losie zaś 
nr. 19 943 notatka „3.775 Kuk{  urudza), 
14.G76 ATro^iewicz). Oprócz tego stwierdzono 
zeznaniami kontuarzystów firmy „Byk & Sbrie- 
ser", że wygrnna na los 3 775 została eskon- 
towaną przez dwóch mężczyzn, jednego star
szego, który się przedstawił jako urzędnik Na
miestnictwa i młodszego, którego pierwszy 
przedstawił jako swego siostrzeńca. Starszy o- 
powiadał przy tem jednemu z właścicieli kanto
ru. że kupił był trzy losy, z których właśnie 
ten, co wygrał, był etary i wypłowiały, po
nieważ leżał dłuższy czas na oknie z* wysta
wą w kantorze i dlatego go nawet z początku 
przyjąć nie chciał, później zaś podarował go 
„siostrzeńcowi" swojemu, właśnie temu, który 
z nim przyszedł teraz eskontowaó wygre.uą.
Na propozycyę zaś p. Sbriesera, ażeby za wy
grane pieniądze kupił u niego papiery warto
ściowe, oświadczył, że gotówki tej potrzebuje 
na „reperacyę domu." Jak sprawdziło docho- 
dzenio, starszym ewym mężozyzną był Andrzej 
Kukurudza, młodszym zaś jego towarzyszem 
niejaki Erazm H e r m a t n i k .  Snd dalej prze
dłożył los stanisławowski nr. 3775, na który 
padła wygrana, dwom zaprzysiężonym znawcom 
do porównania pisma, a obydwaj oni dostrze
gli na odwrotnej stronie losu, w tem samem 
miejcu, na którem według zeznania Krokiewi
cza notatki odnoszące się do podziału wspól
nych losów znajdować sie miały, nieco zatar
tych śladów napisanego ołówkiem rachunku z 
dopiskiem: ...matnik (widocznie końcowemi.
głoskami nazwiska Hermatnik) z widoczm-mi, 
choć niewyraźnymi śladami pisma przed owym 
frrgmeutem Nadto jeden ze znawców zauwa
żył na tern samem miejscu ślady innego przed
tem również ołówkiem wykonanego pisma, 
względnie kreślenia jakichś znaków, których 
jednak dla zbyt silnego wytarcia nie mógł od
czytać Inny znawca znalazł w tem samem 
miejscu ślady litery K , oraz kiiku cyfr jak 
niemniej zgłoski Rap, z czego wnosi, że są to 
luźne szczątki wytartej notatki „14.076 Krolc.“,
19 943 R ap.a, i to notatki, pochodzącej z tej 
samej ręki, która natreśliła podobne notatki 
ca losach nr. 14.076 i 19 943. Wszelkie 
inne napisy ołówkowe na tosie nr. 5 775 
zdaniem rzeczoznawców pochodzą z ręki An
drzeja Kukurudzy.

Wobec tych dowodów zawarcia Bpołki 
zgodnie z twierdzeniem Krokiewicza i Rappego, 
oraz dowodów, że los nr. 3.775 rzeczywiście 
pozostawał w ręku Kukurudzy i przez tegoż 
został pc wygraniu spieniężony, nieprawdziwem 
wydać się muszą zeznania oskarżonego, albo 
raczej jego zaprzeczenia faktu zawiązania spół
ki. jak i w ogóle wszelkiej wiaaomośei o tym - 
losie Dlatego też zeznał on w toku śledztwa, 
że los nr. 3.775 był własnością dalekiej jej 
krewnej Magdaleny Hermatnik, względnie jego 
syna Erazma, którzy wprawdzie potwierdzają 
to zeznanie, jednak świadectwa ich są tak 
sprzeczne pomiędzy sobą i zostają w takiej 
sprzeczności z przeprowrdzonemi dochodzeniami 
sądowemi, że w żaden sposób wiary im dać 
nie można. Niewiarogodność tę zresztą uspre- ’ 
wiedLw.a także ścisły stosunek, jaki od wielu 
lat istnieje pomiędzy oskarżonym a Magdaleną 
Ee matnikową, tudzież i ta okoliczność, że sam
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oskarżony popadł we własnych zeznaniach w 
takie sprzeczności, których w sposób wiarygo
dny nie może wytłómaczyć.

Tyle aktu oskarżenia. P. p r z e w o d u  i- 
c z ą c y  po wylegitymowaniu się świadków i 
zarządzeniu, ażeby powołano do rozprawy je
szcze jednego nieobjętego aktem oskarżenia 
przystępuje do przesłuchania obżałowanego An
drzeja Kukurudzy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

I.
(aw) O godzinie 1 V /t w sali ratuszowej 

Wobee przeszło ośmdziesięciu członków i de
legatów oddziałów, prezes Towarzystwa, ks.

I A dam S a p i e h a ,  zagaił pierwsze walne po
siedzenie. W krótkiem przemówieniu swojem 
podniósł on przedewszystkiem, że Towarzystwo 
może być dumneui z otrzymanych w tym 
roku sukcesów za działalność swoją na ze
wnątrz. Jego bowiem inicyatywie i staraniom 
zawdzięcza Austrya pierwszy kongres rolni
czy, który się odbył w roku zeszłym w Wie
dniu. a którego ważność dla spraw rolnictwa 
ogólnie przyznano. Dalej Towarzystwo urzą
dziło po raz pierwszy targ międzynarodowy 
Qa zboże we Lwowie razem z wystawą chmie
lu i zwierząt rozpłodowych. Jakkolwiek co 
do tego targu mogą być różne zapatrywania 
i k ry tyki, że było form wiele a mało rzeczy, 
to jednak ten pierwszy krok w usiłowaniach 
Wydobycia się na zewnątrz miejscowego han
dlu , ze stanowiska interesu naszego kraju, 
jako przeważnie rolniczego, ma bardzo doda
tnie znaczenie, przypomniano sobie bowiem 
w świecie handlowym o nas Tą drogą po- 
stępując dale j, przy pewnych poprawkach w 
urządzeniu, jest nadzieja, że potrafimy zbli
żyć bezpośrednio producenta z konsumentem 
i wypłyniemy na europejską arenę handlu. 
Życie naszego Towarzystwa na wewnątrz nie 
okazuje się tak wesoło i pomyślnie. Są od
działy, które funkcyonują należycie, ale są i 
takie, gdzie obojętność i zastój zapanowały 
na dobre. Jednem słowem , życie, i rozwój 
tych instytucyj nie idą jak powinny, i dla
tego potrzeba czynnej interwencyi komite
tu , aby to życie jakkolwiek podtrzymywać.
Z powodu pustych kas takich oddziałów, ko
mitet Towarzystwa, czerpiąc ze składek od
działowych zasiłki, musi coraz bardziej się 
oszczędzać i redukować swoje wydatki i tak 
już do najwyższego stopnia zmniejszone, a 
wiadomo, że w ten sposób przeprowadzona 
oszczędność sprawę zabija. Robiono zarzuty 
komitetowi, że za wiele kosztuje jego kan- 
cellarya; proszę mi więc dowieść cyframi 
gdzie jest ten zbytek ? Podług mnie — mó
wił prezes — administracya Towarzystwa jest 
najtańszą ze wszystkich, jakie gdziebądź istnie
ją. Zresztą bez tego komitetu i jego bióra. 
czyż możebnem byłoby wyjednywanie sub 
wencyj rządowych dla Towarzystwa i admi
nistrowanie niemi, czy kongres, wystawa, 
targ międzynarodowy i tyle innych dla kraju 
pożytecznych czynności możnaby podjąć, gdy
by nie istniał Zarząd, reprezentujący intere
su rolnicze w kraju ? Poleciwszy zatem Zgro 
madzeniu komitet i jego potrzeby, zachęcał 
aby w tym względzie nie kierowano się zby
teczną oszczędnością, albowiem żądania są 
tylko takie, które prawdziwa konieczność wy
wołuje.

Następnie powoławszy do biura prezy- 
dyalnego pp S m i a ł o w s k i e g o ,  Wu wn i -  
k i e w i c z a , O n y s z k i e w i c z a  i W e issm a - 
na , wezwał sekretarza komitetu p. G re li  li
sk i e g o  do odczytania sprawozdania z czyn
ności za rok 1879.

Ze sprawozdania tego, w którym opu 
szczoną jest relacya z czynności oddziałów 
(jak to miało miejsce przy sprawozdaniach z 
lat poprzednich), pozwolimy sobie przytoczyć 
niektóre wiadomości, które mogą bliżej zain
teresować czytelników. W roku 1879 uzyska
no subweneyi państwowej 14.N85 złr 3"* ct. 
Dodawszy do tego niepodniesione jeszcze na 
rok 1879 subwencye lub wypłacone bezpo
średnio interesowanym 3.6OO złr., dalej sub 
weneyę krajową 1-OlOzł., i od miasta Lwo
wa na targ zbożowy 200 zł.; ogół subwen 
cyi wyniesie 19.695 zł. 39 ct.

Z sumy tej podług dyspozycyi mini
sterstwa przeznaczono 3.000 złr. ńa utrzy
manie szkoły uprawy ]nu w Gródku, a 181 
złr. 25 ct. na pokrycie niedoboru z roku u- 
biegłego; zaś 300 złr. na zakupno nasie
nia lnu.

Kurs w szkole uprawy lnu, rozpoczęty 
w dniu 16 stycznia r. z. pod kierunkiem 
adjunkta szkoły dublańskiej, Kahanego, póź
niej z powodu jego słabości p. Górskiego, a 
wreszcie p. Bastgena za jego powrotem z za
granicy, trwał do 8 listopada 1879 roku. Do 
egzaminu z praktyki stanęło 9 uczniów, z 
których tylko 3 otrzymało stopień mierny. Do 
nowego konkursu na stypendya zgłosiło się

13 kandydatów, lecz gdy w systemie nauki 
i wykładów okazały się potrzeby różnych 
zmian, kurs na rok bieżący otwarty będzie 
1 marca, a do ułożenia nowego planu nauk 
komitet wyznaczył osobną komisyę.

Nasienia lnu na zasiew w roku 1879 
komitet sprowadził 30 beczek. Z tych rozda
no radom powiatowym i gminom po zniżo
nej cenie beczek 19, gar. 26, resztę sprze
dano różnym prywatnym stronom, szkoła zaś, 
co było potrzeba, udzielono na zasiew bez
płatnie. Komitet zwraca uwagę, że przeważ
nie zapotrzebowania lnu do nasienia pocho
dzą z Galicyi Zachodniej, a na rok bieżący 
zapotrzebowania te idą bardzo powoli.

Subwencya przeznaczona przez mini
sterstwo na chów bydła wynosiła 4.550 złr 
którą użyto: a) w miesiącu wrześniu podczas 
targu zbożowego na zakupno od hodowców 
krajowych bydła sztuk 15; b) w listopadzie 
przez delegata komitetu, proferora Ponikow
skiego, po za obrębem kraju sztuk 7 Stacyi 
buhajów na najem dla użytku włościan w 
roku 1879/80 urządził kom itet,66. Tu wypa 
da nadmienić, że komitet, z powodu bliskie
go zamknięcia granicy dla wprowadzania by
dła do Galicyi, czuł się spowodowanym wnieść 
przedstawienie do Ministerstwa o wyjednanie 
dodatkowego kredytu na rok 1879 na cele 
chowu bydła w kwocie 135.000 złr., który 
miał być użytym na pomnożenie stacyi bu
hajów do liczby 600 i na założenie kilkuna
stu obór zarodowych ras w różnych okoli
cach kraju. Przedstawienie to nie doznało na 
razie uwzględnienia, z powodu odroczenia u- 
stawy o  z a m k n i ę c i u  granicy; lecz jest uza
sadniona nadzieja, że kredyt ten uzyskanym 
będzie.

W dziale tym wypłacono Towarzystwu 
ogrodniczo-sadowniczemu we Lwowie jako 
subwencyę zł- 1100, zaś tytułem premii 150 
zł. za bezpłatne rozdanie szczepów szkołom 
ludowym. Dalej rozpisano konkurs na 12cie 
nagród za najlepsze szkółki drzew owoco
wych przy szkołach ludowych hodowane, a 
wreszcie postanowiono przedrukować w roku 
1851 wydaną broszurę pod tytułem „Krótki 
wykład zasad rozmnażania i sadzenia wszel
kiego rodzaju drzewiny, ku pożytkowi ludu
wiejskiego."

Z a k ł a d o w i  pomologicznemu w Brzeża- 
nach wypłaeono z dawnej subweneyi kwotę 
700 zł, za pośrednictwem oddziału Brzeżań- 
skiego, który to zakład już w krótkim cza
sie zacznie być pożytecznym dla okolicznych 
mieszkańców.

Na konkursowe premiowanie pasiek 
włościańskich przeznaczono 200 zł.,

zadrzewienie lotnych piasków, które dopiero 
w roku bieżącym użyte będą na subweneyo- 
nowanie szkółek drzew leśnych i opędzenie 
kosztów dalszego zadrzewienia piasków w po
wiecie Niskim i Tarnobrzeskim.

Jnnych czynności ważniejszych, które 
przez komitet wykonane zostały, nie możemy 
tu po szczególe wymieniać, jednak liczba ich 
i różnorodność świadczy o gorliwem zajmo
waniu się sprawami rolnictwa i innemi ma- 
jącemi z niem związek. Komitet nie zanied
bywał ciągle kołatać, czy to do władz, czy 
to do pojedynczych osób, czy do oddziałów, 
aby tyiko ożywić ruch i zachęcić do pracy 
na tem polu. . . . .

Nie tak jednakże dzieje się w wielu 
oddziałach, i smutno jest wyznać, że oddzia
ły horodeński i stryjski już od lat kilku nie 
dają żadnego znaku życia. Komitet narzeka 
i słusznie na to, że mając ściśle budżetem 
oznaczone fundusze na utrzymanie swego 
biura, których w stosunku 45 prc. wkładek 
oddziały dostarczyć powinny, przez dopusz
czenie zaległości doprowadzany bywa do 
stanu niemożności dalszego funkeyonowania 
— i to właśnie stawia go nieraz w bardzo 
przykrem położeniu. — Komitet więc liczy 
bardzo na to, że obecne zgromadzenie po
stara się już raz tę kwestyę niedoborów sta
nowczo załatwić, o czem pi zy następnych 
dyskusyach walnego zgromadzenia pomówi
my obszerniej. (G- d. n.)

„Kotwica“ (Der Anker). Towarzy
stwo ubezpieczeń na życie i renty w Wie
dniu (Jeneralna reprezentacya we Lwowie 
ul, Hetmańska 1. 8).

W miesiącu styczniu roku bieżącego wy
dano 423 polic z kapitałem 601.711 zł. 98 ct.

W upłynionym miesiącu zebrano premij 
130.542 zł- 18 ct. wkładek 159.820 zł. 49 ct.

W skutek wypadków śmierci wypłacono 
w roku bieżącym 64.485 zł. 18 ct. zaś od 
istnienia towarzystwa 9,162.8/8 zł.

Fundusz gwarancyjny 30,342.287 zł. 6 ct.

rozdane być mają podług opinii Towarzystwa 
pszczelniezo-ogrodniczego.

w  dziale subweneyi statystycznej ko 
mitet miał do dyspozycyi kwotę zł. 2500. z 
której otrzymał dotąd zł. “2000. Elaborat sta
tystyki ziemiopłodów już jest przedstawiony 
ministerstwu .z żądaniem podwyżki subwen- 
cyi, albowiem fundusze, jakiemi Towarzystwo 
rozporządza, Ea tak znaczną przestrzeń ob
r a ł a  o° dimia przeznaczonego dotychczas 
ą sezupłe. Komitet wzywa współpraco- 

19 r<1,żnJch okolic kraju, a głównie z
nycli. JS ° L Cl W sprawozdaniu wymienio-
pracy ogółn % 1° pr/7  wfDolneJ 1 /?orllweJ 
statystykazh J ?  Wazn? elaborat ]&\ ]m .je8t

W iedeń, 23go lutego. (Telegram 
Gazety Lwowskiej.) Na dzisiejszy targ 
bydła rzeźnego spędzono razem 2858 
sztuk; między temi g a l i c y j s k i c h  
477, węgierskich 1276 i niemieckich 
605. Spęd był o 826 sztuk m n iejszy . 
Ruch z początku był ożywiony a po- 

które | tem osłabł. Wszystko sprzedano; cena

wypadku , spiskowcy źle obliczyli siłę
naboju dynamitowego, albowiem posadzka 
sali jadalnej, która właściwie była celem 
eksplozyi, została tylko w jednem miejscu 
przedziurawioną, jak się zdaje, wskutek ude
rzenia kamienia podrzuconego gwałtownie w 
górę. Kilka funtów dynamitu więcej byłoby 
zdaniem generała wystarczyło do zunełnego 
zburzenia sali jadalnej.

poszła w górę o 1.50 zł, Płacono od 
100 kilo martwej wagi: za woły g a 
l i c y j s k i e  52— 54.40 zł., za węgier
skie 50— 57 zł., za niemieckie 52 do 
58 zł., za krowy 50— 58 zł., za byki 
48— 53 zł.

OSTATIIA POCZTA

W sprawie nihilisty aresztowanego w 
Paryżu Franz. Corresp. pisze, co następuje : 
„Uwięziony Rossyanin, na którym cięży po
dejrzenie, że był głównym sprawcą moskiew
skiego zamachu kolejowego, liczy lat 35—40. 
Podróżował on po F rancji pod rozmaitemi 
nazwiskami, jako M a y e r ,  S c h u l z ,  O a- 
r i g e i K a r l ,  i wyc.awał się raz za Berliń- 
czyka to znów za Szwajcara. W Paryżu za
mieszkał w Hotel garni na rue de Seint pod 
nazwiskiem Edwarda M e y e r a  z Prus. Wła- 
ściwem nazwiskiem jego jest według Gaulois, 
H a r t m a n n ,  podczas gdy jedno z pism ra
dykalnych nazywa go K u l t s c h ;  w każdym 
razie jest on poddanym rossyjskim. O aresz
towaniu jego mamy do zapisania jeszcze je
den interesujący szczegół. Kiedy go odsta
wiono do więzienia prefektury policyi, pierw- 
szem jego słowem było: „Vous avez mon 
portrait. “ Rzeczywiście polieya rossyjska na
desłała prefektowi policyi, panu Andrieux, fo
tografię człowieka, który mieszkał w samot
nym domku na przedmieściu moskiewskiem, 
zkąd podłożono minę pod kolej żelazną. Fo
tografia ta ma istotnie odpowiadać zupełnie 
fizyognomii aresztowanego. Lubo między 
Francją a Rossyą nie istnieje traktat o wy
dawaniu zbrodniarzy, to jednak pospolici zło
czyńcy wydawani bywają zwykle na proste 
żądanie jednego z rządów. Zachodzi tylko 
pytanie, czyli rząd francuski uważać będzie 
winę Hartmanna za udowodnioną, a po wtó
re, czyli w czynie jego upatrywać będzie 
zbrodnię pospolitą a nie polityczną. Decyzya 
w tej mierze nie Dastąpi jeszcze tak prędko." 
Wiadomo, że radykaliści stanowczo sprzeci
wiają się wydaniu Hartmanna, a kto wie, 
czy także umirrkowańsze żywioły lewicy nie 
zechcą oprzeć się temu. Rząd francuski jest 
więc w prawdziwym kłopocie, z którego na 
razie wybrnął w ten sposób, że oddał całą 
sprawę w ręce ministra sprawiedliwości, któ
ry po dokładnem jej zbadaniu ma przedło
żyć radzie ministrów umotywowane wnioski.

O śledztwie z powodu z a ni a c h u
c a r a  mamy dziś dwie depesze ze zr0 „
rzędowych, które jednak raec*
stoją w sprzeczności z sobą. A g cn ^   ̂o_

 ----- i„ „„nim- donosi, że odszukano w s z y s t k i c n
'L subweneyi przyznanej na cel “ _ l o t n i k ó w ,  którzy byli zajęci w P>

wo-rolnieze i leśne wydano: o) 1 pod strażnicą pałacu zimowego, ale Q
nictwo Rolnika  zł. 800; b) kursa w v y jclr została udowodnioną. ryiuc* * ' j
ryi w roku bieżącym z różnych p późniejszy urzędowy telegram petersbu g >
nie mogły przyjść do skutku 1 doPV, k _s z dnia “23 b. m. mówi. że z b r o d n i  d°p« ‘
rok 18*0 są naznaczone. Joden ty . r 7 się osoba, którą miano za robotnika. ,
w Złoczowie odbył się w roku l o , gram ma na myśli zapewne tego z 1
funduszów z roku 1878 pozostałych. robotników, który według depeszy r0
ten uczęszczało 53 słuchaczów 1 u ’' 0 uej nazajutrz po zamachu, znikł, P° .
go z bardzo dobrym rezultatem. Na y . dwaj inni zostali aresztowani- ■ v.
4 godziny dziennie wykładał p- Ku . ,’ar_ n je odszukano jeszcze wszystkich ro
największą liczbę słuchaczów, bo o . , jnaczej  sprawca byłby juz. .
czyli włościanie. ku sprawiedliwości. W p e t e r s b u r g s  jejKosztem 150 zł. wydano broszurę p reSDOndppcTń .......’ "
fesora Tynieckiego „O upr»»;“ L'ns*
karskich 1 przyrządzeniu i — Ł :
ku i handlu", k tó rą  b e z p ł a t n i e  rozsyła
tet Oddziałom i Radom powiatowym.

W dziele stjpendjów  leśnych udzie
lono dwa: dla Józefa Chrzanowskiego i Fer 
dynanda Poluszyńskiego, przy głównej szkole 
kultury ziemiańskiej w Wiedniu.

Szkoła gorzeln ictw a ze śm iercią dr. 
G iiiisberga istn ieć  przestała  i je s t zam iar u- 
rządzenia kursu  gorzeln ictw a przy której bądź 
gorzelni p ryw atnej w kraju, lub przy szkole 
D ublańskiej — nad czem osobna przez W y
dział krajow y w ybrana ankieta  obraduje.

Z subweneyi na wystawy oddano 600 zł. 
komisyi wykonawczej pierwszego targu zbo
żowego i wystawy chmielu we Lwowie. Na 
wystawę w Kałuszu dano 400 zł., na wystawę 
pszczelniczo-ogrodniczą w Jarosławiu 200 zł. 
Subwencyonowano wreszcie wystawy oddzia
łowe w Sanoku i Bóbrce.

Z powodu zwinięcia bióra melioracyj
nego, które natomiast otworzył u siebie Wy
dział krajowy, komitet zaspokoił tylko daw
niejsze zaległe należności z subweneyi melio-

mmemanym sprawcy. „Jeden z robotn 
którzy mieszkali pod strażnicą, pjsze "
pondent. uciekł zaraz po eksplozyi; w 8
pogłoski niepozbawionej podst wy nna 
pod maską robotnika wkraść się. w zaufanie 
owych rodzin robotniczych, przyrzekają 
żenić się z córką jednego z tych h,clz1’ d’ • 
tera bezpieczniej dokonać swoich z,r ro '. 
czych zamysłów. Zdaje się ziesztą, '/■« 
wspólnicy jego nie ograniczyli . dziaJ* - 
swej na suterenach pałacu, znaleziono P 
bezpośrednio po katastrofie kilka peta , 
których jedna podłożona była zewna/7‘ j  "
łacu niedaleko okna cesarskiego gaDi ■
Petarda ta, której wybuch mógłby by p 
ciągnąć za sobą ba-dzo fatalne nasitęp »
została jeszcze wczas wykrytą 1. uf u 3 
Jak dokładnie spiskowcy byli Powia, 0 V
0 tem, co się dzieje w pałacu, pozna1
1 z tego, że spiskowcy przy wykona 
machu wzięli w rachubę nawet przyp 
we ‘późnienie się księcia bułgarskiego, 
wiem eksplozya nastąpiła j u ż  po  p ^ zJ  J"
_ i  — 1- - -  ’ ■* 'racyjnej. Z tego powodu nie podniesiono sub- ci u księcia do pałacu* Zdaniem gen. Totle- 

wencyi rządowej 1.200 zł. z roku 1879, jak bena, który jako fachowy w rzeczach 
również nie podniesiono kwoty 1.000 zł. na min, zaraz po katastrofie zwiedził miejsca

Agence Russe zwraca uwagę na jedno- 
zgodne objawy dziękczynne p r a s y  r o s s y j -  
s k i e j  d l a  c e s a r z a  W i l h e l m a ,  który da
je liczne dowody swojej wielkiej przychylno
ści dla cesarza Aleksandra. Nowoje Wremia 
pisze : „Dowody te gorącego współczucia ze 
strony cesarza niemieckiego i obecność jego 
na nabożeństwie w poselstwie rossyjskiem w 
Berlinie są najlepszemi środkami ożywienia 
na nowo uczuć sympatyi między obu naro
dami."

TJSLEMY G A M  LWOWSKIEJ
Wiedeń, 28 lutego. K r a  p o d  

W i e d n i e m  była w pełnym ruchu 
o 10 godzinie wieczorem. Wiedniowi 
nie grozi już żadne niebezpieczeństwo.

W iedeń , 23 lutego. Pol. Corr. 
donosi z S a l o n i k i -  Były pułkownik 
angielski, Sjf.ge, który osiedlił się pod 
Saloniką jako dzierżawca i otrzymał 
od Layarda fundusze na wsparcia 
dla wychodźców, został porwany przez 
bandę zbójecką, która wymaga okupu. 
Konsul angielski przy pomocy władz 
tureckich zarządził środki celem uwol
nienia jeńca. Dwa okręty angielskie 
czuwają w zatoce. Rząd turecki po
lecił gubernatorowi porozumieć się z 
konsulem angielskim w sprawie po
trzebnych środków.

Budapeszt, 23 lutego. W dal
szym ciągu r o z p r a w y  b u d ż e t o 
w e j  przemawiał Koloman Szell, któ
remu położenie finansowe gorzej się 
przedstawia aniżeli rządowi i komisyi 
finansowej. Szell podaje niedobór na 
32 milionów i uważa za główne za
danie dążność, aby niedobór coroczny 
nie był pokrywany pożyczkami. Do 
tego niezbędnie potrzebnem jest pole
pszenie sytuacyi ekonomicznej, pod
niesienie zdolności produkcyjnej i e- 
nergiczna ochrona stosunków handlo
wych i obrotowych. Mówca przyjmu
je budżet, ale nie może udzielić rzą
dowi wotum zaufania (żywe oklaski
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po lewicy). Tisza pozostawiając mery
toryczną odpowiedź ministrowi skar
bu, oświadcza, że tylko gorliwą pracą 
można wydobyć się z niepomyślnej 
sytuacyi. Odpowiadając innym mow- 
com, mianowicie na twierdzenie, że 
przymierze niemiecko-austryackie za
niepokoiło Francyę, oświadcza Tisza, 
że we Francyi wie każdy, iż Austro- 
Węgry życząc sobie żyć z Niemcami 
w najlepszej przyjaźni, nie myślą z te
go powodu bynajmniej zajmować nie- 
przyjaźnego stanowiska wobec Fran
cyi. W dalszym ciągu mowy Tisza 
przedstawiał zadanie najbliższej przy
szłości, które polega ńa poprawie sto
sunków finansowych i rozwoju sto
sunków ekonomicznych. Ustawa prze 
mysłowa ulegnie rewizyi, w sprawie 
ugrupowania koleji żelaznych rząd się 
już porozumiał i zgodził na to, że na
leży zaprowadzić jak najwięcej drugo 
rzędnych koleji. Eoboty przygotowaw
cze w tej mierze już ukończono. Ti
sza odpiera zarzut reakcyjnych zamia
rów w sprawie prasy, ale uważa za 
potrzebne, aby ochrona życia i hono
ru prywatnego odjęta została sądom 
przysięgłych. Potrzeba także uregulo
wać prawo stowarzyszeń i zgroma
dzeń, przyczem za dyrektywę służyć 
będą ustawy Anglii, Belgii i Ameryki. 
W końcu wśród grzmiących oklasków 
odpiera Tisza zarzut, że się zużył. 
Mówca woli zużyć się w skutek speł
nienia obowiaztów, aniżeli wcale icho '
niedopełnić.

Izba wyższa uchwaliła nie zezwo
lić na w y d a n i e  M a y t h e n y i e g o  
s ą d o m ,  gdyż nie wykazano, że tak
że inm uczestnicy pojedynku Yerho- 
yaya zostają w śledztwie karnem.

Matlekowicz i Mihelowicz wyjeż
dżają jutro do Wiednia na w s p ó l n ą  
k o n f e r e n c y ę  c ł o w ą .  Delegaci o- 
trzymali obszerne instrukcye w spra
wie niemieckiego traktatu handlowego 
i rokowań z Serbią.

Berlin, 23 lutego. Parlament po 
dłuższej rozprawie przyjął w n i o s e k  
H a s e n c l e v e r a  zastanowienia po
stępowania karnego przeciw posłom 
socyalno-demokratycznym Fritzschemu 
i Hasselmannowi, którzy mimo wyda
lenia przybyli na sesyę. Konserwaty
ści głosowali przeciw wnioskowi.

Berlin, 23 lutego. P a r l a m e n t  
przyjął w drugiem czytaniu bez zmia
ny budżet rady związkowej, kancler
skiego urzędu i b u d ż e t  w o j s k o w y .  
Minister wojny z największą stanow
czością zaprzeczał twierdzeniu, jakoby 
nowela do ustawy wojskowej spowo
dowana została grożąca wojną. Na

początku obrad komisarz związkowy 
Buelow usprawiedliwił nieobecność 
kanclerza.

Stuttgart 23 lutego. W. książę 
M i k o ł a j  odjechał do Petersburga.

Paryż, 23 lutego. J o h n  Le  
mo i n e  wybrany d o ż y w o t n i m  se
n a t o r e m .

Izba przyjęła ustawę o radzie e- 
dukaeyjnej z poprawką senatu.

Bokumenta wykazujące w i n ę  
H a r t m a n n a  nadeszły do Paryża i 
dziś doręczone zostaną rządowi. Po
głoska, jakoby Niemcy wmięszały się 
w tę sprawę z powodu, że Hartmann 
nazwał się Prusakiem, jest niepraw
dziwą.

Hohenlohe wyjechał do Berlina.

Buezacz,  24 lutego. Eada gmin
na miasta Buczaoza wybrała do de- 
putacyi w sprawie budowy kolei Sta-  
n i s ł a w o w rs k o - H u s i a t y ń s k i e j ,  
hrabiego Emila P o t o c k i e g o ,  wła
ściciela Buczacza i przewodniczącego 
komitetu kolejowego miejscowego, Sta
nisława O i e ń s k i e g o ,  zastęp ;ę prze
wodniczącego. burmistrza Bernarda 
S t e r n a ,  doktora M u l l e r a  i radne
go Aleksandra N o c k i  ego. Deputacya 
ta udaje się do Wiednia.

Wietleń, 24 lutego. (Tel. pr.) 
Deputacya w sprawach projektowanej 
kolei S t a n i s ł a w 7ó w - H u s i a t y n  nie 
była dotąd na posłuchaniu u Najj. 
Pana, lecz dopiero poczyniła kroki ce
lem wyjednania audyencyi.

Berlin, 24 lutego. Nordd. Allg. 
Ztg. zaprzecza, jakoby istniała jaka 
korespondencja między ks. B i s m a r c- 
k i e m  a profesorem S b a r b a r o .  (Jak 
wiadomo umieściła niedawno Gazetta 
d’ Italia list pisany wrzekomo przez 
ks. Bismarcka do prof. Sbarbaro — 
Red.)

Wielki książę Mi k o ł a j  przybył 
wczoraj rano do Berlina i przyjmo
wany był bardzo uroczyście.

J P etersb u rg , 24  lu te g o .' O esarz  
ma się zupełnie dobrze; wyjeżdżał w 
otwartych saniach do szkoły wojsko 
wej Pawłowskiej, witany z zapałem 
przez przechodniów i studentów szkoły.

Londyn, 24 lutego. Izba niższa 
zatwierdziła ostatecznie bill o zara
dzeniu n ę d z y  w I r l a n d y i ,  odrzu
cając wszystkie poprawki. Izba wyższa 
przyjęła w pierwszem czytaniu bill, 
zmieniający ustawę o prawach właści
cieli fideikuinisów. Zmiany rozsze
rzają te prawa i upraszczają przenie
sienie własności ziemskiej.

Telegrafowany kurs wiedeński
W ied e ń , 23 lutego 1880, godzina 2 

inin. 25. Losy kredytowe 180'—, Węg. akeye 
kredyt. 284 75, Akcye anglo-austr. 159‘60, 
Akcye banku Union 124-40, Akcye kolei Ka
rola Ludwika 263‘75, Akeye kolei północnej 
237 —, Akcye kolei południowej 90-50, Akcyi 
kolei Alfdld 150 50, Akcye kolei Elżbiety 
192-—, Akcye kolei Lwow-Czerniow. 158* 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 143' 
Akeye kolei Rudolfa — ■—, Akeye kolei Al
brechta — , Węg oblig. państw, w złocie 
82-25, Galie, oblig. indemn. 97'75, Losy z r. 
1864 i 76-—, Akcye kolei siedmogrodzkiej 
137'—, Akcye banku obrotowego — , Losy
tureckie 18-50, Akcye kolei węg.-galic. — ■— , 
Akcye kolei państwowej — ■— , Akcye banku 
związkowego 159’75, Rubel papierowy 1-2Ó®/* 
Wiedeńskie losy 123'— Węgierskie losy 117-—, 
Mark. niemieck. — Węgierska renta 102-22, 
Usposobienie bez zajęcia.

W iedeń , d 23 lutego 1880, godzina 5, 
minut. 35. Akcye kredytowe 306"50, Anglo 
Austr. —•—, Unionsbank — •—, Kolej Karola 
Ludwika 263 50, Południowa — —, Renta 
pap. 71.50, Rubel papierowy—-—, Gal. listy 
zastawne 101.—, Gal. indemnizacyjne — —, 
Mark niem. — —, Gal. bank rustykalny 102-50, 
Losy z r. 1860 —•—, Napoleonsdor 9-39—, 
Usposobienie —

W ied e ń , 24 lutego 1880 godz. 10 m. 
i, Akcye kredytowe 306-10, Anglo-austr. 

159'10, Akcye banku Union 124-30, Kolej 
Kar. Ludw. 263 50, Południowa 9030, Na- 
poieonsdor 9'39—, Rubel papierów. l'267a, 
Renta pap. — •—, Galie, bank hip. — ■— 
Gal. oblig. indemn. — ■—. Gal. listy zastaw- 
banku włość. — -. Losy z r. 1860 — , 
Usposobienie ustalone.

T e le g ra m y  zbożow e z d. 23 lutego 
W i e d e ń :  Pszenica 14-— do 15 — zł., ży
to 1U25 do 11'75 zł., okowita pr. 10-000 
liter procent 36 25 do 3650  zł. — B u d a -  
P e s z t :  Pszenica 75 klgr. (na wiosnę) 14'50 
do 14-55 zł., rzepak (styczeń — luty) 13 37 zł. 
B e r l i n :  Pszenica żółta (na kwiecień — maj) 
235"—, żyto —•—, spiritus loco 59'90, olej 
rzepakowy 54-20. S z c z e c i n :  Pszenica —, 
rzepik — —. P a r y ż :  mąki 159 klgr. 69'25 
olej rzepakowy 78-25, spiritus — -— . W ro 
c ł a w :  Pszenica —•—, żyto —■—, owies 
—•—, spiritus — "—, kukurudza —•—, x  o- 
l o n i a :  Pszenica — ■— .

lecki z Porchowa. A. Kr.tb z Taurowa. S. Ne- 
welicz z Taurowa. D. Trzeciak z Taurowa. .1 
Trzeciak z Rakowieo.

Hotel L azarusa.
Pp. A Baruch z Węgier. I. Jetzinger z 

Koazyc. S Schrank z Brodów, A. Marbacii z 
Suozawy. M. Chryr z Przemyślan

Hotel Angielski.
Pp. E. hr. Starzeński z Mogielnicy. S. 

hr. Tarnowski ze Śniatynki. J . Jordan z Ol
szanicy. D. Kunaszowski z Perekos Cz. Lek- 
czyńskt z Remenowa T. Żelechowski z Eor- 
czowa J. Mazanek z Mandorf.

Hotel Langa
Pp. Dr. E. Stiasny z Białej E Bach z 

Wiedma. A. Bundischek z Wiednia K. Henu  
z Wiednia.

Hotel W arszaw ski,
Pp. J. br Hohendorf z Szutromnia. T. 

Sawicki ze Skałatu. Z. Milch z Wiednia 
Hotel Narodowy.

Pp J. Dalkiewicz z Rossyi. A. Siemasz
ko z Warszawy

Hotei Kuhna.
Pp. L. Mruczkowski z Markowa. L. Po- 

horecki z Nahorca J. Zalewski z Krakowa. S 
Kamiński z Mikołajowa.

Odjechali ze Łwowu.
Pp. A. hr. Dziednszyoki do Uhełna. S 

hr. Fredro do Podlisek. J. br. Brunick' do 
Stryja. K. br Horoch do Wrzaw. O. Pelikan 
do Tarnopola. Laskowski do Czerniowiec. J. 
Aksentowicz do Danilcza K. Winnicki do Tu- 
rady. _________________________________

Spostrzeżenia meteorologiczne.
dni.?. 24 lutego IfcSO o god/.imc 7 rann 

Barometr 738.41mm. Psrhrometr suchy 6 9 ’<\ 
Psychrometr wilgotny — 7.3 C. Prężność pary 2.4m»i. 
Wilgoć SiP/o. Zachmurzenie 1. Wiatr NEJ Ozon 10. 

Temperatura powietrza — 5.4’ K.
Barometr idzie w górę.

Stan barometru nad poziom morza 7t>5.61miu.

Odpowiedzialny redaktor: W ładysław Łoziński.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
cennik towarów korzennych z handlu Karo
la Bałłabana.

Przyjechali do Lwotra.
dnia 24 lutego 1880 

Hotel Europejski.
Pp. S. D orożyński z Polski. S G niew osz  

ze Stanisławowa.
Hotel George‘a.

 Pp. K hr. Wodzicki z 01ejowa ję Cie-y

p o c i ą g i  k n i e j o w e .
P n y c h o d K ą  d o  T .w o w a .

Według południka Peszteóskiege.
W, C z e r n i o w i e c : o godzinie 9 minnt 46 

wieczór (pociąg pospieszny); o godziDie 3 
minut -15 rano (pociąg mięszany); o go
dzinie 3 minut 32 po południu (pociąg 
mięszany).

Jl K r a k o w a : o godzinie 5 minut 20 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m. 7 
wieczór (poc.iąg oBobowy); o godz. 1 i przed

południem pociąg mięszany).
Z  P o d w o l o e z y s k  : (na dworzec w Podzam

czu) : o godzinie 2 minut 53 rano (pociąg 
mięszany); o godzi ni? ? min. 19 po połud
niu ("pociąg mięezauy i ;

■jg P o d « v o lo c * y « k  : (na dworzec lwows*i 
główny): o godzin. ‘O m. 10 wieczór (yi- 
ciąg pospieszny): o godz. % min. 30 rano 
(pociąg osobowy); o godz. i  min. 52 po 
południu (pociąg mięszany).

Ute S t a n i s ł a w o w a  ; (ua Stryj) do Lwowa 
o godz. 8 min. 24 wieczór.

O d c h o d i ą  z e  Ł w o w n .
Według południka Peszteńskiegor

f> o  C z e r n i o w i e c  s 0 8°ńz. 6 min. 10 ra
no (pociąg pospieszny) ; o godzinie 11 min 
50 W południe (pociąg mięszany) ; o godz 
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany).

I>o P o d w e l o c z y s k : (z dworca w  Pod
zamczu) : o godz. 10 m. 39 w nocy (pociąg
mięszany); o g- 12 
(pociąg mieszany).

m . 3 2  w p o łn d n ie

Cenui klwowskiej Izby handlowej i przemysłowej,
Lwów dnia 23 lutego 1880

1. Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. _  
Kol. lwow. ezer.-jas. po 200 zł. m. k. 
Banku hip. galie. 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a. ^

2 .  L i s y  z a s t .  za 100 zł.

Tow. kredyt, galic. 5 pr. w. a.
» 4 pr. w. a.

„ „ „ C  pr. okresowe -H
Banku hip. galic. 6 pr. w. a. jj 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6 pr. w. a.

3. Listy dłnżne za 100 złr.

Ogóln. roln. kred. Zakład dla Gal. 3  
i Buków. 6 pr. los. w 15 lat

4 .  O b l l g i  za 100 zł.

Indemniz. galic. 5 proc. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 proc. w. a. 
Pożyazki kr. z r. 1873 po 6 pr. w. a.

5 .  L o s y  miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa .

6. Monety.
Dukat holenderski............................
Dukat c e s a r s k i ..................................
N apoleondor........................................

5 42 5 52
5 46 5 56
9 34 9 42
9 60 9 70
1 GO 1 70

1 2 5 -  1 2 7 -
57 40 58 -
99 50 1?0 50

, I 99 25 100 25Kupony w srebrze........................... *

Napo
Półimperyał 
Rubel rossyjski srebrny .

papierowy 
100 marek niemieckich . 
Srebro

płacą żądają
waluta austr

złr. ct. złr. ct,

260 50 
156 50 
292 50 
240 -

263 50 
159 59 
296 50

96 60 
89 70 
96 60

100 75
101 -

9 /  6u 
90 70 
97 60

101 75
102 50

92 - 94 —

97 70 98 70

98 -
99 50

100 — 
101 50

20 — 22 —

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
z dnia 20 lutego 1880.

płacą żądają.1 .  D ł u g  p a ń s t w a
Jednolity dług Państwa w banknot 

maj-listopad . . .  . . .
luty sierpień . . . . . . .

Jednolity dług państwa w srebrze
styczeń-lipiea . .............................
kwiecień-październik . . .

Losy z roku 1854 po 250 złr.
1860 po 500 złr. 5 pr. 
1860 po 100 złr. 5 pr.

71.35
71.40

72.20
72.20

71.50
71.55

72.35
72.35

Lwow. Czerń, kolej po 200 zł. wa. w sr 
Tow. kol. żel. państvr. po 200 zł. mk. 
Połud. kol. panst. po 200 zł. w, a. 
i .  kol. węg. gal. a  300 zł. w srebrze

płacą żądają- 
15 675 158.— 
276.75 277.25 
89.— 89.26 

131.50 132-—

4 .  L i s t y  z a s t a w u ©  losowane.

123.25 123.75 
1 3 0 . -  130.50 
132 40 132.80 

1864 (z premią) po 100 złr. 175 50 176.—
1864 „ po 50 „ 174.50 175.50

Renty Com. po 42 lir. austr. . . . 2n.— 30 ._
Listy zastaw, domen, państw po 120

złr. 5 proc. . . . . . . . .  147.— —.—
Austr. Asyg. skarb. zwrotnel881 5pr. 101.50 102.—
Austr. renta zł. wolna od podatku 4  pr. 85.15 85.30

TS. O b i  i  K a c y  e  indemn. 5 pr. (za J 00 zł. m. k.)

1 0 3 .-  1 0 4 .-C z e c h ..................................................
B u k o w in y ...................................................  95.— —,
G a lic y i ........................................  9 8 . -  98.70
Niższej A u s tr y i ....................... 104.50 105.
Siedmiogrodu............................. 88.2-5 88.75
W ę g ie r ........................................  89 50 90—

3. Akcye.
Bank Auglo aust. 200 zł. emit. zł. 189 156.50 156.75
Inst. kred. dla handlu po 160 złr. . 3('6.90 397.20
Niższo-au8tr. tow. eskomt. po 500 zł. 815.— 820—
Gal. banku hip. po 200 zł. . . .  —. — —.—
Gal. bankd. han. i prz. a 200 zł. wpr. 40 pr. —.— —.—
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . —. -  -  .—
Banku narodowego a. 600 zł. . . . —. —.—
Kol. Albrechta a 2z0 zł. w srebrze . — — —
4 ust. Tow. żegluei par. po 500 zł. in. k. 616.— 618—
Kol. Cesarzowy Elżbiety po 200 zł. „ 190.25 190 75
Kol. Preszów-Tarn. (w.e.) a 200 zł. . .—
Północna kolej po 1000 z ł. m. k. . 2358.— 2363. 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. sr. 259. 259.50

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla
Galicyi i Bukowiny w 15 i. 6 pr 

Powsz. austr. zakł. kr. ziem. 5 pr. w sr" 
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 181 .6  Dr 

w 2 0 1. 7 pr ’ 
„ w 3 6 1 .5 7 , 5 :

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 proet. 
n ,  „ P° 5 proet.
,, „ „ po 5 proet. w

37 lataok zwrotne . . . .
Gal. banku hip. po 6 proc.
Gal. Zakł. kred. włość po 6 proe. 
Banku narodowego po 5 proc.
Węg. Tow. ziem. po 6*/» proc.

„ „ „ po 5 proc. . j ■

102 . -  

105.50

1 0 1 —
95.50
88.50 
96.75 97.25

96.75 97 25 
1 0 1 . -  101.50 
102.50 108.

101.90 102.50
98.75

5. Obligacje z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

85.75 80.25Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pr. w a 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w 

a 300 zł. 5 proe. w srebrze 
Kol. pół. po 100 zł. m. k. .

„ „ po 100 zł. w. a. . .
Kol. gal. Kar. Lud. po 500 zł 5 '

„ II. emisyi . r "
" l  IB- n ' '

” " - N - » ; 
Kol. Lwow-Czei.-Jas». 111 emis a 300 

zł. 5 proc. w srebrze z r. 1865 
z r. 1867
z r. 1868 
1 r. 1872

Węg. gal. kol. a 2CO złr. 5 proe. w sr.

O. L o s y .

Inst kr. dla han. i pr. po 10C zł. w. a. 
Clarego po 40 zł. m. k. . . , .
Tow. żeg f par. na Dunaju po 190 zł. m.k.

85.— 85.75
104.50
100.50 101.— 
1 0 3 . -  103 50 
102.25 102.75 
102.— —

Eeglevicha po 10 zł. m. k. , . .
Losy miasta Krakowa . . . .  20.50
Pożyczka miasta Budy p0 40 rf. w. a. 43 50
Palflego po 4<* rf- Dl. k. . . . . 43
Fundacja szpitala Aroyks. Rudolfa . 18.25
Salma po 40 m- k. . . . .  515 0
St. Genois po 40 zł. m. k. . . 4.5.50
Pożyczka m Stanisławowa (pr 10 zł. w. a.) — 
Poż. Tryestu po 100 zł. ro .. . . 122 50

„ P° S0 zł. nr. «. . . 62.50
Waldsteina po 20 zł. m j . . _ 33.50
Windischgratza po 20 zł. m. k . 37.50

płacą żadają 
1 3 . -

21  -

44.50
43.50 
18 75 
5 3 . -  
46. -

6 -5 .-
34—
38—

91.25
86.20
83.50
84—

88.25
92—
86.60
84.
84.50

180. 180.50
43.50 44.50 

107—  108—

Weksle (na 3 miesiące)
Augsburg z a 100 zł. w. p. n. , . . _
B erlin 1^0 mark w. p. n. • . . _.   ,_
Frankfurt za 100 mark p........................ ——  ——
Hamburg za 100 mark w. p- n. . . ------ —.—
Londyn za 10 ft. 8zt....................................m  l5  11745
Paryż za '00 fr, ................................. 46.55 46.55

Kurs złota.
Dukat cesarski men......................  5.52—  5 54. -

„ pełnej w a g i ......................  5.52—  5-.54. -
Korona •   —
20-frankowka  ....................... 9 .37. 9.37.50
Rossyjski imperyał . . . .  9.62—  9.63 —
Talar związkowy . . . . .  —. ------- _ . ________
Srebro • • • . . .  . . —.—.— — .-------

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński

z dnia -23 lutego 1880

Jednolity MUS państwa w banknotach 
„ n. „ w srebrze . .

Renta w złocie . . . . . . . . .
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .
Akeye banku austro-^węgierskiego . . .

Londyn .
Srebre . • . . .
Napoleondor . . .
Dukat cesarski men.
100 marek niemieckich

zł ct.
71)60
72 35
85 70

130 _
841 -
307 30
117 30

9 3 9 -
5 53-r*

57 80



(1016 3—3) E  d  f  k  t .
L. 83195. 0. k. sąd krajowy podaje do 

wiadomości odnośnie do edyktu z 10 sier
pnia 1877 1. 18373 i z 30 maja 1879 1. 
12776, iż w sprawia galicyjskiej Kasy oszczę
dności we Lwowie przeciwko Stanisławowi 
i Annie Poznańskim celem zaspokojenia re- 
sztującej należytości 1067 zł. 79 kr. z przy
należy tościami dozwolona uchwały c. k są
du krajowego we Lwowie z 22 czerwca 1877 
1. 32927 egzekucyjna sprzedaż przez publi 
czną licytację dóbr Gorzkowa z Czarnocinem 
Stanisława i Anny Poznańskich władnych od 
będzie się w dniu 31 maja 1880 o godzinie 
10 z rana w gmachu sądu krajowego w Kra
kowie pod następującemi warunkami.

1. Przedmiot sprzedaży stanowią dobra 
Gorzków z Czarnocinem w galic. Tabuli kra
jowej wedle dom. 255 pag. 459 n. 17 haer. 
na imię Stani.ława i Auny Poznańskich za- 
intabulowane

2. Dobra w mowie będące będą w po
wyższym jednym terminie i poniżej ceny sza
cunkowej a nawet za jakąsolwiek bądź cenę 
sprzedane.

8. Cenę wywołania stanowi wartość 
dóbr przez galicyjską Kasę oszczędnuści w 
sumie 11460 zł. mk. czyli 12033 zł. w. a 
przy udzieleniu pożyczki wyrachowana.

4. Dobra te sprzedane będą ryczałtem 
z wyłączeniem prawa do wynadgrodzenia za 
zniesione powinności poddańcze i bez wszel
kiej ewikcyi.

5. Każdy z licytujących winien przed 
rozpoczęciem licytacyi sumę 601 zł 50 kr. 
jako wadyum bądź w gotówce bądź w ksią
żeczkach Galicyjskiej Kasy oszczędności, w li
stach zastawnych galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego lub innych papie
rach wartościowyab do lokacyi pupilarnej 
przydatnych, wedle ostatniego tychże kursu 
w gazecie lwowskiej notowanego do rąk ko
misy i licytacyjnej złożyć.

Resztę warunków licytacyjnych oraz 
ekstrakt tabularny tych dóbr w registraturze 
tut. sądu przejrzeć można.

O czem chęć kupna mający, oraz wie
rzyciele hipoteczni, którzyby po dniu 22 
kwietnia 1879 na tych dobrach prawo rze
czowe uzyskali, lub którymby uchwsła licy
tacyjna lub późniejsze albo w cale nie, albo 
też nie dość wcześnie doręczone być nie 
mogły do rąk kuratora Dr. Trojnalskiego w 
Krakowie zawiadomienie otrzymują.

Kraków 81 grudnia 1879.
(1199 3— 8) E d j k t .

L. 319. Katarzynę Zeman z Białobrzeg 
uznano za głupkowatą.

Kurator Wojciech Płoszaj.
C. k. sąd powiatowy.
Krosno 22 stycznia 1880.

(892 3— 3) E d j k t
L. 763. C. k. sąd krajowy w Krakowie 

w drodze dalszej egzśkucyi aktu notarjalne- 
go z dnia 16 giudnia 1874 L. R. 7574 ce 
lem zaspokojenia preteasyi Ludwika Pogór
skiego w kwocie 1000 złr. proceatów po 15 
prc. od dnia 16 czerwca 1*77 i kosztów 
już przyznanych w kwocie 6 złr. 37 ct., 3 
złr. 67 ct., 8 złr. 82 ct., 7 złr. 92 ct. oraz 
37 złr, 72 ct. jak niemniej okeciie się przy
znających kosztów w kwocie 9 złr. 72 ct. 
oraz nieoznaczonych bliżej jeszcze kosztów li
tografii i insercyi oraz w drodze dalszej e- 
gzekueyi ekryptu dłużnego z daty Iraków  
80 czerwca 1875 do 1. 519 zeznanega celem 
zaspokojenia pretensji kasy oszczędności *  
Krakowie w kwoeie 6887 złr. 20 ct. z wię
kszej 7000 złr. pochodzącej z procentem po 
7 prc. od dnia 1 ljpca 1877 następnie pro
centów zwłoki 7 prc. od kwot po 280 złr. 
płatnych 1 li pca 1878 1 stycznia 1879 1 
lipce 1879 i t. d. każdego następnego 1 sty
cznia i 1 lipc» jeżeli zapłata kapitału przed 
dniem płatności wyż wymienionych rat nie 
nastąpi licząc ten procent od dnia zapadłej 
raty następnie na zaspojenie kosztów już 
przyznanych 22 złr. 55 ct. 15 złr. 85 ct. 
tudzież 11 »łr. 12 ct. wreszcie obecnie się 
przyznających kosztów w kwocie 4 złr. 36 
ct. dozwala publicznej sprzedaży przymuso
wej realności pod 1. 253 g m II [168 dz. I] 
w Krakowie położonej do ma»y spadkowej 
po sp. Napoleonie Grossie wedle ks gt, gun
i i  vol. nów. 4 pag. 172 H. 8 haer. należącej 
w trzecim terminie w dniu 19 kwietni* 1880 
o godz. 10 z ra»a odbyć się mającym i la
kową Pod następu;ąCemi warunkami rozpisuie.

Cenę wywołania stanowi cena szacun
kowa 15924 złr. 25 ct nj^ej ktfcrej r e a ln o ść  
ta za jakąkolwiek cenę sprzedaną będzie i to 
ryczałtowo bez ewikcyf.

Wadyum Wynosi 797 złr. i ma być!

licytacyjna i późuiejsze z jakiejkolwiek przy
czyny wręczone być nie mogły do rąk ku
ratora u s t a n o w i o n e g o  w osobie Dra. lohbei- 
sera z podstawieniem Dra. Biatteisa 1 przez 
edykt.

Kraków 23 stycznia 1880.
(1195 3 - 3 )  ,«• «  t  *  *•

L. 14835. C. k. sąd del gowany miej
ski powiatowy w Rze>zowie ogłas/a, ve w 
dniach 5 marca, 7 kwietnia i 7 m»ja l-'80 
każdym razem o godzinie lOtej rano odbędzie 
się w sądzie publiczna przvmusowa spr edaż 
realności gruntowych pod 1. k. 29/79 i

P. Jadwigi Anieli 2 im. Swolkienowej, na- 
bywczyni dóbr tych w drodze relirytacyi i 
kosztów egzekucji w kwocie 26 zł. 66 kr 
w. a. dozwolił egzekucyjnej reiirytaeyi dóbr 
Zagórzany w powiecie Gorlickim poLżuych 
w jednym terminie, która w gmachu c k. 
sadu obwodowej- w Nowym Seczu 11» dniu 
16 kwmtuia 1880 o godzinie 9 przed połu
dniem uskutecznioną zo.tanie.

Ce^ę wy« oł«nu stanowi kweta 53555 
zł. 46 kr. w. a wadyum przed hejtacyą zł - 
żyć -ic mające 5355 zł. w. a.; sp ru d -ż  tych 
dóbr nastąpi także poniżej ceny wywołania

83/136 w Niechobrzu położonych, ciała ta- przynajmniej za taką cenę, która na eałko- 
bularnego niestanowiących do spadkobierców wite zaspokojenie wierzytelności banku naro- 
ś. p. Wojciecha Pietnuchy i Stanisława Ja- dowego austryackiego i wierzytelności po- 
uowskiego należących, na zaspokojenie wie- przed/.ająrych wierzycieli wystarczy, 
rzytelności k-ijy oszczędności rzeszowskiej w Warunki licytacyjne mogą być przej-
kwocie 47 złr- 67 ct. rżane w sądzie obwodowym, a wykaz po-

Cena szacunkowa realności 29/79 373 datków w urzędzie podatkowym w Goi licach 
złr realności 83/136 480 złr. j C. k. sąd Awodowy.

Wadyum 37 złr. 30 ct. i 48 złr. ’ Nowy Sącz dnia 10 stycznia 1880.
Na pierwszych dwóch terminach r*>&]- (1188 3—3) iffi d  y  k  t .

Dośei te jedynie za cenę szacunkową lub 
wyżej, na 'trzecim i poniżej takowej sprzeda-
nemi zostaną. . .

Rzeszów duia lb  stycznia 1880.
(1197 3—3) L. 8888.

Ogłoszenie licytacyi.
O k. sąd powiatowy w Brze/auach 

zawiadamia źe celem śeiągnienia należytości 
Władysławowi Lewickiemu od Mojżesza L ti- 
by 2 im Cyrli mał. Tunisów się należącej 
w kwocie 200 złr. w. a. z pn. przymusowa 
publiczna sprzedaż realności pod 1. k. 179 w 
Brzeżanach położonej jak dom. IV pars I pag. 
859 n. 1 haer. dłużników własnej w dolach

L. 6349. G. k. sąd obwodowy w No
wym Sączu podaje do wiadomości, że edykt 
z dnio 31 października 1879 1. 6349 w sp ra
wia uprzyw. gil. akcyjnego Banku hipotecz
nego przeciw Marcyanowi Gerz i Teresie 
Gerz pto 362 zł. 50 ct. z pn. i t. d wzglę
dem rozpisania przymusowej sprzedaży dóbr 
Gierowa się w ten sposób prostuje, iż dia 
ułożenia ułatwi jących warunków w razie, 
gdyby dobra te na terminach 17 ®arca *14 
kwietnia i 26 maje 1880 sprzeckn >. nie' zo
stały, termin na dzień 26 maja 1880 o go
dzinie 4tej po południu się wy,»nacza.

O tern zawiadamiają się strony obie i
4 marca 1880 i 7 kwietnia 1880 każdym . wierzyciele hipoteczni, zaś wierzyciele"1któ- 
razem o godzinie 9 w sądzie tym się odbę- 1 rpmby uchwała licytację rozpisująca lub póź 
dzie. . ' niejsze z jak iek o lw iek  powodu doręczone

C,ua wywołania 1519 złr. 76 et. w a. ; być nie mogły i którzyby po dniu 16 wrze- 
Wadyum 151 98 et. gotówką książecz- i śnia 1879 prawo zastawu na sprzedać się
kami gal- ka«y oszczędności lub listami gal. mających dobrach nabyli, do rąk kuratora 
akcyjnego banku hipotecznego. Adw. Dr. Jarosza z substytuczą Adw Dr

Jeżeliby realność powyższa przy wyzna- Zelechowakiego. 
czonych wyżej terminach wyżej lub za cenę Nowy Sącz 15 lutego 1880.
szacunkową sprzedaną nie została, wyzuaczo-! (1227 3— 3) K onkurs  
ny dzień 14 kwietnia 1880 godzinę 9 przed j L. 1878. p 3sada adjunkt d
południem do ułożenia warunków ułatwiają- j przy s?dzie krajowyia we LJW0W»

tyCh‘ Akt oszacowania, wyciąg tabularny i Ł i f w J n  S o w i  w Ł & ° i ° W  ' UbAW oszacowania, wyo.,* taomarny 1 wia.owym Galil,yi wschoduiej w IX klasie 
bliższe warunki sprzedaży, można w sądne | Jangi do obs/ dŁeniŁ J W 1X klaS‘e

Ubiegający się wniosą swoje należycietut. przejrzeć
O tam się proszącego Władysławy Le

w ic k ie g o ,  Mojżesza Leibę 2 im. i Cyrlę Tu
nisów, c. k. Namiestnictwo lwowskie, Fun
dusz ubogich starozakonnyoh w Brzeżan&eh

udokumentowaae podania w drodze przepi
sanej do 10 marca 1880 do Prezydyum c. k 
sądu krajowego we Lwowie

do rąk Jonasza Margulesa, Eugerię Wiszniew- ^ 0 .
ską, dr Joachima Hordyńskiego, e. k. urząd '-1**0 " ") 15 a  y  k u
podatkowy w Brzeżanach, c. k. Prokuratorę 
skarbu we Lwowie, wreszcie niewiadomych
z miejsca pobytu Stanisława hr. Potockiego 
i Józefa ZoainYowskiego tudzież wszystkich 
tych wierzycieli hipotecznych którymby po
stanowię niniejsze wcale, lub tylko niewcze- 
śnie mogło być doręczone, lub którzy prawo 
zastawu p* dniu 4 września 1879 uzyskali 
do rąk kuratora dr. Madejskiego adwokata 
w B rzeżanach  i przez edykta.

B rzeżany dnia 80 listopada 1879.
(1198 3— 3) E d y k t .

L. 7678. Podaje się  do publicznej w ia
domości, że dozwolona celem wydobycia su
my 34 złr 75 ct. w. a. z pn. na rzecz Ka
tarzyny Z a in k o w sk ie j  licytacyi realności pod

L. 972. C. k. sąd powiatowy miejsko- 
delegowany podaje do wiadomości, że celem 
zaspokoj«nia wierzytelności Pinkasa Walkera 
w kwocie 500 zł. z pn. odbędzie się w tu
tejszym sądzie w biurze pod 1. 27 w trzech 
terminach: dnia 12 marca 1880 dnia 14 kwie
tnia 1880 dnia 14 maja 1880 egzekucyjna 
publiczna sprzedaż reaUości w Byfco*ie pod 
1- k. 17 ciała tabularne stanowiącej Miko
łaja Hliwko własnej i realności w Bykowie 
pod 1. k. 15, ciała tabularnego niestanowią- 
cej Jana Kołodzieja własnej.

Cena wywołania pierwsze l realności 
2835 złr. drugiej 1835 zł. zakład 10 prc. 
ceny szacunkowej w gotówce.

Akt opisania, oszacowania i resztę wa-
. Q1 _   j -w  „  1 ruaków licytacyjnych można przejrzeć w tu-
*• »-i w Rodatyczach nielotnych Anny 1 Ka- sądowej registraturze, zaś wykaz zaległych 

,Kaliciaków własnej, odbędzie się podatków w c. k. urzedzie podatkowym w
Przemyśluw dniu 17 marca 1880, 15 kwietnia 1880 i 

20 maja 1880 każdego razu o godzinie 10 
przed południem.

Cena wywołania 295 złr.
wadyum 29 zł r. 50 ct.
Przy trzecim terminie realność w-yż 

rzeczona, także niżej ceny szacunkowej sprze
daną będzie.

Resztę warunków licytacyjnych, proto
koły zastawniczego opisani* i ocenienia, 
przejrzeć można w tut. registraturze.

G k. sąd powiatowy
Grodek 30 grudn a 1879.

zaspokojeniu p re te n s ji 50 złr. w. a. z pn 
pa rzecz M ajora Rodlicn*, a to niżej ceny 
szacunkow ej 100 złr. lub za jakąkoiw iekbądź 
cenę-

Cena w yw ołania 100 złr. w. a. 
dvu W adyum  10 złr. w a.

j  1 x j  . 1 - „i li^v- ■ Re ztę w arunków  li yta.-yjn>ch przej-
p rzed  licytaeyą złożone do rąk komisji Iicy , m ożaa w tu dowej p ,g ir t r aturae.
tacyjnej. . . . »  1 O k. sąd powiati>w»

Należytość od przeniesienia własności | Brzeżany 10 stycznia 1880
tej realności ma nabywca ponosić z własnych / j jg g  3 3) E d y k t .
funduszów. . r J 57 o. k. gąd obwodowy w Nowym

Akt oszacowania, wykaz hipoteczny 1 „ ogłasza, iż celem ściągnięcia procentów
warunki licytacyjne w registraturze sądów j |  resztT ceny kupna dobra Zagórzany na
a w dzień licytacyi w biurze komisji hcy- od reszty ceny^ j  ^  ^  ^  ^  ^  _
tacyjnej przejrzane być mogą. ie 49331 w. a. obciążnącej, 15 czerwca

zycie 1 _o j 1 k o-rnduia 5879 w kw otach 1005 zł.

urzędzie podatk

Przemyśl, dnia 81 stycznia 1880 
(1209 3—3) E d y k t ,

L. 8964. C. k. sąd powiatowy w Łań
cucie zawjadimia z miejsca pobytu niewia
domego Jakóba Rosenbliitha, że Markus Reb- 
hun przeciw niemu i Ghai Roseubliithowej 
wyniósł pozew do praes. 21 listopada 1879 
1. 8964 o zapłacenie sumy 128 zł- 03 kr. 

j w. a. z pn. w skutek którego termin do ro 
zprawy sumarycznej Da dzień 12 marca 1880 
na godz. 9 rano wyzuacznaczuuo i do jego za- 
stępstwa na jego koszt i niebezpieczeństwo 

( l j yo  o—S) L. 11534. kuratora w osobie c. k. Notaryuaza Hanusza
O g ł o s z e n ie  l i c y t a c y i .  w Łańcucie ustanowiono,

w  dniu 10 marca 1880 o godzinie 10 'W zywa się więc Jakóba Rosenbliitha 
rano odbędzie się w sadzie tutej>zym publicz- aby ustanowionemu kuratorowi wszystko do 
na sprzedaż prawa włisności ciała hipotecz- odparcia żądania pozwu służtć mogące udz e 
nego w wykazie hipotecznym 1 a. p* 149/ lił albo innego ustanowił zastępcę i 0 tem 
p. d. 112 gminy k»t»straluej Oh-howiec wpi- j sadowi doniósł. 
saDego do Fcdka Mielnika należącego, ku Ł*ńcut 15 grudnia 1878.

(1219 3— 3) L. 383/pr

O tem zawiadamia się wierz^ 
poteeznych, którzy po dniu 30 marca 1879 ■ „
do hipoteki weszli, lub którymby uchwała kr. 1 1005 zł. 80 kr.

Gazeta Lwowska Nr. 44 z dnia 24 lutego 1880.

w. a.
80

zalegających u

K o n k u r s
Celem obsadzenia przy c. k. sądzie

: powiatowym w Dąbrowie opróżnionej, pwen- 
tuslaie przy innym c. k ządzil powiatowym 
o: ró ii 6 się m ^ąc") fc offjry ędzi^go po
wiatowego w VIII klasie rangi.

U b "  g a ją c y  s ię  rą  p o s a d ę  m » ją
podania w t rm nie 14 dui od dnia irzecie- 
go ogłoszeuja niniejszego konkursu w ,G i- 
z-cie Lwowskiej" w przepisanej drodze do 
prezydyum c. k. sądu obwodowego w T ar
nowie wnieść.

w Tarnowie 17 lut? go 1880.
(1221 3—3) E d y k t .

L. 6975. Sąd powiafowy Kęeki odbę
dzie egzekucyjną sprzedaż realności małżon
ków Walentego i Anny Patyków pod Nk,

60 w Pisarzowicach położonej, na pokrycie 
pretensji Ka'.tego i Jadwig: Włodarskich w 
sumie 150 zł. z pa. w sądzie w 2 terminach, 
w dmach 22 marca i 26 kwietnia 18b’0 ka
żdym razem o godzinie 10 rano.

Cena w i w a r i a  370 zł. wadyum 37 
zł. kuratorem dla niew .ad. mych ustanowio
no Dr. A dw. Chrzanowski.go w Kętach, a 
termui do ułoien-a warunków lżejszych na 
di.ień 24 Maja ±880 godzinie 10 rano wy
znaczono.

Kęty 26 rtyczuia 1880.
(1222 3—3) 0ć D t f u

31. 11401 SSont f. f. 93cjirf§ ©eriĄte 
iu P .tu -j c wirb Ijiemit funbgemadjt, ba^ ^ur 
,vicrciitbriugung ber ^orberung beś Hers- h 
F D bbe.-tr per. 620 fi. jammt 'Jłcbengebu^ren 
bie epefutibc geilbietung ber laut Bekcrsdorf r 
©rutibbudjśauSweig 9fr. J5 bem Sęefuten Pe- 

cigcntijnmlicf) ge^origen in Bek rs- 
dorf fu6. 9łr, 8 gelegcnen jRealitat am « 2J?drg 
1880, am 8 Slpril 1880 unfc am 13 2Jłai 1880 
jcbe§mal unt 10 Ul)r iBormittagS Ijiergerid^tg 
abgctjaltcn luerbeit mirb.
Stfs SluSrufSpreiś bient ber geridjtlid) ermittelte 
©Ąafeungśmert^ per. 1370 fi. •

2)a§ SSabium betraat 137 fi. unb e§ 
mirb bie gebadjtc 91ealitdt bei bert erftcn jmci 
Scrmiiten nur unt ober iiber ben Sdjd^ungś'' 
iocrtlj, bagegen am britten auclj unter bemjcD 
ben an ben 3Jieiftbietb)enben fjintangegeben mer= 
ben.

S)er Sdja^ungSaft, ber STabuIarauźjug 
unb bie iibrigen Sijitationśbebingungen fonnett 
bei ber f)iergerict)tlii|en 9tegiftratur eingeje^en 
mer ben.

3 nm Surator ab actum fur alle
bie jenigen, mcldje fpatere (Sintragnngen er= 
langcn follten, ober benen bie geilbietf)ung§ 
Slerorbnung, [o mie alle meiteren 93efc^eibe 
in biefer Sngelegcnljcit au3 mag immer fur 
einem ©ninbe redjt(jcitig ober gar n i^ t gnge* 
ftcllt mcrbcnlbnten, mirb Job r.,i Door in B -  
kersdorf ernannt unb bemfelben bie geilbie= 
tunggocrorbnung fur bie gebadjten unbefann* 
ten Sntereffenten jugcftellt.

Podfitjce am 28 Sanner 1880.
(1191 2— 3) Obwieszczenie.

L. 7734. C. k. sąd obwodowy Rzeszow
ski podaje do wiadomości, iż na żądanie F e
liksa Pietriyckiego dozwoloua została na za
spokojenie jego mależytości *00 złr. z pro
centem 6 pre. od 12 gruin-a 1867 i kosz
tów przyznanych ponowna sprzedaż przymu
sowa połowy realności pod 1. 261 w Rzeszo
wie położone) dawnisj do Mikołaja Dobro
wolskiego obecnie do Aatoniego i Maryanny 
Dobrowolskich należącej w tutejszym c. k. 
sądzie obwodowym na dniu 2 kwietnia 
1880 o godzinie 10 z lana pod następujące
mi warunkami przedsięwziętą będzie.

1. Z z cenę wywołania wyznacza się 
jakąkolwiek bądź cenę ofiarowaną.

2. Każdy licytujący złoży do rąk ko
m isji iicytacyą kierującej jako wadyum kwo
tę 50 złr w gotówce albo w papierach rsą- 
dowyoh lub publicznych listach zastawnych 
kurs na giełdzie Lwowskiej mijącyąh w war
tości kursu w ostatnim nrze Gazety Lwow
skiej wyszczególnionego.

3. Po ukończeniu licytscyi wadyum 
najwięcej ofiarującego zatrzymane zaś innych 
licytujących zwrócone zostanie.

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadamia 
się strony i wierzycieli hipotecznych z miej
sca pobytu wiadomych do własnych rąk, 
zaś z miejsca pobytu niewiadomych, lub któ
rymby uchwała ta lub późniejsze doręczone 
być nie mogły, do rąk ustanowionego już 
pierwej dla nich kuratora adw. Klemensa 
Kóstheima, któremu za substytuta adwokat 
Reiues postanowionym został.

Rzeszów 29 stycznia 1880.
(1230 2—8) Konktuirs.

L. 4502. Celem rozdania p. sagu, uzbie
ranego z trzechletnich dochodów fundacyi 
Dr. Jana Frieda, imienia Jej Cesarskiej Wy
sokości Areyksiężniczki Gizeli dla ubogich 
osieroconych dziewcząt włościańskich powia
tu Lwowskiego ogŁszs się niniejszem konkurs 
do dnia 10 kwietnia 1880 reku.

Dzlewczyza ubiegająca się o ten posag 
winna wykazać:

1. że jest sierotą po gospodarzu wło
ścianinie z miejscowości należącej do powia
tu lwowskiego

2. że 1 czy 18 do 25 lat wieku;
8. że jest /lbogą;
4. że ukończyła z dobrym postępem

Gzf niższe klasy szkół ludówyr-h i
5 że ma ^ „ b i ć  w łoź-ianira który

również ukończył z dobrym postępJm trzy 
niższe klasy szkół ludowych.

Siob kandydatki ma nastąpić 20 kwie- 
tDia br. a wrazie przeszkód kościelnych w 
najbliższym dnm po i,h  usunięciu.

po u m I 1 d r "g,,g0 d” ]‘
Podania o ten posag mają być wnie

sione w powyi zyni terminie do c. k. Na
miestnictwa.

Lwów dn a 13 lutego 1880.



(1186 8— 8) O b w i e s z c z e n i e .  L 2626. j
Przy rewizyi zaległych z Igo półrocza 1879 listów zwrotnych, znaleziono następująca 

dokumenta i gotówki:

Ekstrat tabularny i resztę warunków 
licytacyjnych można przeglądnąć w registra- 
turze tutejszego sądu. O licytacyi tej zawia-

d
s

Miejsce
nadania

Imię i nazwisko 
adresata

Miejsce
przeznaczenia

numer
rekomen

dacyi
U w a g a

1 Lwów Józef Zamojski Biała Cerkiew 
(Rcsya)

351 l banknot rosyjski na 25 rubli

2 n Jan Olbrecbt Kaiser Ebtrsdorf 158 2 banknoty po 1 zł. — 2 zł.

3 7i Jan Nasek Przemyśl 482 1 banknot na 1 zł.

4 n Walentyna Zajączkowska Lwów 44 1 banknot na 5 zł.

5 Jarosław Elżbieta Weiss Krosno 446 2 banknoty po 1 zł. — 2 zł.

6 Rzeszów Józef Wolfgang Wiedeń 220 3 „ n 1 » 3 zł.

7 Sołotwina Antoni Kaczkowski Lwów 27 1 banknot na 1 zł.

8 Tarnawa Franciszek Krogulski Kalwarya kr. 325 1 * „ 1 zł.

9 Komarno Seńko Harasimowicz Kónigratz 359 1 H „ 1 Zł-

10 Korolówka Antoni Kuryło wicz Brzeżany 138 1 ,  » I d .

11 Kulików Wasyl Łoziński Tóke Terebes 21 2 banknoty po 1 zł. — 2 zł.

12 Jarosław Joanna Lubiniew Cieszanów 132 10 centów jednej sztuce

13 fraków dw. PtJuzińska Lwów 44 1 banknot na 1 zł.

14 Borysław Izak Kofler Unghvar 37 dokumenta podrórzy

15 Bobrka Jan Rudziński Lwów 205 3 banknoty po 1 zł, — 3 zł.

16 Radymno Chaim Ber Lwów 150 2 banknoty po 1 zł. — 2 zł.

17 5odkamień Wincenty Barecki Szobr8ncz 120 1 banknot na 1 zł.

18 Brody erzy (Georg) B:nivek Stanisławów 179 2 banknoty po 5 zł. — 10 zł.

19 Drohobycz Bebus Czntinea Brukselia 119 1 banknot na 10 zł.

20 Dunajów Wolf Liz es Brody 164 2 banknoty po 1 zł. — 2 zł.

21 Biała Marya Donazik Wiedeń 479 8 banknotów po 1 zł. — 8 zł.

22 Brody Stefan Małanezuk Lwów 123 1 banknot na 1 zł.

23 Złoczów Justyna Skrzyszewska Tarnopol 442 8 banknotów po 1 zł. — 8 zł.

24 Dzików Helena Raczyńska Dębica 201 1 banknot na l zł.

25 Skała Sąd powiatowy Łącko 48 St- mpal na 72 ct.

26 Rzeszów W iktorya Kajcina Słoświna 417 1 banknot na 1 zł.

27 Zabłotów Izak Szuster Bielina 180 1 * „ 1 żł-

28 Lwów Kiszler Lwów 396 1 „ ,  1 ul.

29 Radziechów Wasyl Juzak Lwów 68 1 „ ,  1 zł-

30 Złoczów Natan Hering Brody 217 1 banknot na 10 zł.

3) Załośce H. Nowolecki Kraków 151 3 zł,

82 Sambor J. Biedar Kremnitz — 1 zł.

33 Kenty Ignacy Billig Scbwarz« ass-r 
w Szlaku

— 2 zł.

34 Lwów Karolina Herbert Wied*ń — 2 zł

35 Lwów A. Kaufman Stryj — okulary

36 Mużyłowic* Kowalski Lwów — 1 zł

37 Busk Wolański Lwów — 10 ct.

38 Podgórze Kamila S. Muchówka — 1 zł.

38 Limanowa Grzegorzyk Krakowiec — 1 zł.

4C Kołomyja Czapeńko Serajewo — i zł.

41 Sokal Czarhanowski Jazłowiec — 5 zł

42 Dolina Danyło S-ńk^w Ołomuniec — 1 zł

Uo Sie z tym d o a a tii ie m  a o  p o w sz ee iiu e j  wiauouiJSL-i k— j , —  "■"'■‘j  ' ^  7 * ™  
mcga wyż poszczególnione dokumenta, tudzież znalezioną gotowkę w przeciągu trz^-h mie
sięcy od dnia osUtniego ogłoszenia niniejszego o b w i e s z c z e n i a  po nsl-żytem wykazaniu pra
wa własności odebrać.

Z c. k. krajowej Dyrekcyi poczt.
We Lwowie dnia 14 lutego 1 8 8 0 . ___  ______________

myślu w sprawie egzekueyjn-j c. k. uprzyw.(1242 2—3) K o n k u r s .
L. 1088. Przy sądzie krajowym Kra

kowskim opróżnioną została posada woźne
go z roczną płacą 300 złr. dodatkiem akty- 
walnym 75 złr. umundurowaniem i prawem 
postąpienia na wyższą płacę etatową.

P odan ia  o tę  lnb  in n ą  p rzy  sądach k o 
leg ia lnych  lub  pow iatow ych  opróżnić się 
m ogącą posadę w oźnego w m yśl rozporzą- 
dzeu ia  m in is te rs tw a  obroDy krajow ej z 12 
lipca 1872 1. 98 d. pp. u ło żo ce  w nosić n a 
leży w czterech  ty g o d n iach  od dn ia  25 lu 
tego 1880 do P rezydyum  sądu krajow ego w 
K rakow ie.

P rezydyum  sądu  krajow ego wyższego 
K raków  17 lu tego  1880.

(1212 2— 3) E  d  y  k  t .
L 121. C. k. sąd obwodowy w Prze-

gal. akeyjuego Banku hipotecznego we Lwo
wie przeciw Wiktorowi Błaiowskiemu o za- 
płaoenie 19764 zł- 44 kr. w. a z przyn. ro 
zpisuje na podstawie uchwały c k. Nądu kra
jowego we Lwowie z dnia 10 sierpnia 1878 I. 
39588 ponowną licytację części dóbr Dydio- 
wa recte Dydowaad Żurawina czyli Dydiowa 
recte Dydowa dolna wedle dom 267 pag- 
237 n. 32 haer p. Wiktora BłażowHkiego 
własoysh w dwóch terminach a to dnia 22 
marca i dnia 22 kwietnia 1880 każdym razem 
o godzinie 10 przed południem

Cenę wywołania stanowi wartość tych 
dóbr przy udzieleniu pożyczki bankowej przy
jęta w sumie 44790 zł. w. a., wadyum wy
nosi 4479 z ł ,  dobra na terminach powyż
szych nie będą niżej ceny wywołania sprzedane

Ze-

Przemyśl 14 stycznia 1880.
) 2— 3) E  d  y  k  k  
L. 5824. 0 . k. Sąd powiatowy w Tur-

zakł. kred. włościańskiego w kwocie*98 zł. 
i 50 zł. a w. z pn. odbędzie się w sądzie 
tutejszym każdym razem o godzinie 9 rano 
na terminach 16go marca 15 kwietnia i 14 
maja 1880 przymusowa publiczna licytacya 
realności dłużnika Dmytra Begeja w Jabłon
ce niżnej pod 1. k. 10 sub. rep. 35 położouej w 
księgach gruntowych nie zapisanej.

Za cenę wywołania stanowi się sumę 
300 zł.

Zakład wynosi 30 zł. a. w.
.Na pierwszych dwóch terminach real-b— 1 1 , .

►aa 1 ł* -j  — • “  -
Resztę warunków licytacyjnych tudzież 

opisania realności przejrzeć można w t. s. 
itraturze.

Turka dnia 15 listopada 1879.
8 2—3) E  d y fc t- 

L. 5379. C. k. sąd powiatowy w Turoe 
podaje niniejszem do powszechnej wiadomuś 
ci, że na zaspokojenie preteusyi gal. zakła
du kred. włość, w kwocie 100 złr w. a. z 
z pn. przymusowa sprzedaż r  aluośei pod 1. 
k. 288 subrep. 278 w Wołezem położonej, 
spadkobiercó w dłużnika ś. p. Antoniego Su- 
czyniec, Kasi Wiktora i Semiona Suczynioc 
własnej, w tutejszym c. k. sądzie w drodze 
publioznej licytacyi na rzecz c. k. uprzyw. 
zakładu kr. włościańskiego dnia 15 marca, 
14 kwietnia i 14 maja 1880 każdym razem 
o godzinie 9 przed południem z tem przed
sięwziętą zostanie, że na pierwszych dwóch 
terminach realność ta tylko za cenę wywo
łania 300 złr. a. w. lub wyżej lejże, zaś na 
trzecim terminie takie i niżej ceny wywo
łania sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 30 złr. w. a.
Resztę warunków tudzież akt opisania 

realności przejrzeć można w tusądowej regl- 
stratuize.

Turka dnia 15 listopada 1879.
(1252 8—3) E  <1 y  k  U

L. 13. 25 lutego, 17 m irca i 14 kwiet
nia 1880 przedsięwziętą zostanie licytacya 
realności lk. 207 rep. 81 w Woyniłowie Mi
chała B łeja własne’, dla zaspokojenia pre
tensji Ozera Rothfelda w kwocie 140 złr a- 
w. z pn.

Cena wywołania 335 złr. w a 
Akta opisania i ocenienia tudzież wa

runki licytacyjne do przejrzenia w aktach.
Woymłow 8 stycznia 1.880.

(1247 2— 3) E d  y k  U
L. 5866. C. k. sąd powiatowy w,B och

ni zawiadamia, iż w celu zaspokojenia sumy 
120 złr. w. a. z p. n. na rzecz Walentego 
Korczowskiego odbędzie się w driu 15 mar
ca 1 19 kwietnia 1880 każdym razem o go
dzinie 10 przed południem przymusowa li
cytacya połowy realaośei tabularnej dłużni
ków Jana i Franciszki Korczowskich włas
nej pod 1. 236/265 w Bochni położonej.

Wyciąg hipoteczny, protokół oszacowa
nia i reszta warunków O wacyjnych mogą 
być w tutejszej ragietraturse przegrzane. 

Bochum 15 grudnia 1879.
(1259 2—8) 0 *»wle**«s8ei»i©

L. 6380 Celem Zabezpieczenia budowli
zachowawczych wykonać się mających w la
ta* h  1880, i 881 i 1882 na trakcie podbe- 
skidzkim w sekcyi dolińskie , odbędzie się 
u* dniu 16 ma*ca r b. o godzinie 12tej w 
p o łu d n ie  w e. k. Starostwie w Stryju pu
bliczna licytacya prze* pLemiie oferty

Cena fiskalna robót na rok 1880 do 
wykonania przeznaczonych wyuosi ogółem 
5890 złr. 40 ct. w a. J  3 *

Blii-:ze warunki licytacyjne przejrzane 
być mogą w wymienjonem c. k. Starostwie, 
dokąd Ukźe oferty zaopatrzone w 5 proc. 
wadyum z wyrażeniem żądanego wynagro
dzenia uietylko cyframi ale też i literami w 
wyznaczonym powyżej t-rmini© najpóźniej 
do gedziny 12tej w południe wniesione być 
mają.

Oferty spóźnione lub nieułożone według 
przepisów nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa 
Lwów daia 14 lutego 1880.

(1251 2—3) 90 *1 y  k
L. 9787. C. k. sąd powiatowy w Snia- 

tynie podaje do wiado" ości że w celu za
spokojenia pretensyi Szuje Meblera w kwo
cie 108 złr. w. a. z pu. przeciw Iłaszowi 
Ozepyha wywalczonej, odbędzie się w tutej
szym sądzie w dniach 10 marca, 5 kwietnia

i 12 maja 1880 egzekucyjna licytacya real
ności dłużnika pod I. k. 825 */4 w Sniatynie 
położonej ciała tabularnego nie stsnowią ej.

Cena szacunkowa wynosi 600 złr. w. 
a. a wadyum 50 złr. w. a. w razie gdyby 
realność ta na dwó.-h pierwszych terminach 
przynajmniej za cenę szacunkową sprzedaną 
nie została, wtedy sprzeda się ją na term i
nie trzecim i poniżej ceny szacunkowej.

Resztę warunków licytacyjnych i pro
tokoły opisania i oszacowania realności można 
przejrzeć w tut, sąd. registraturzo.

0 . k. sąd powiatowy
Sniatyn 15 grudnia J879.

(1213 2—3) E d y k %.
L. 1718. C k. sąd obwodowy w Prze

myślu otwiera niniejszem i ogłasza konkurs 
na wszelki ruchomy, gdziekolwiek znajdujący 
się i na cały nieruchomy w krajach w któ
rych ustawa konkursowa z dnia 25 grudnia 
1868 obowiązuje znajdający się majątek p. 
Jozefa Górniaka dzierżawcy dóbr w Sienia
wie 1 mianuje c. k. adjunkta sądowego p. 
Lachawca w Sieniawie komisarzem konkur
sowym z poleceniom, ażeby opieczętowanie 
i spisanie masy konkursowej natychmiast 
przedsięwziął.

Tymczasowym zarządcą masy konkur
sowej mianuje się p. Edmunda Mańkowskie
go, aptekarza w Sieniawie i wszystkich wie
rzycieli wzywa, ażeby na terminie dma 2 
marca 1880 o 9 godzinie rano z dowodami 
swych wierzytelności dla zatwierdzenia tym 
czasowego zarządcy masy i tegoż zastępcy, 
lub wyboru innego zastępcy masy i zarządcy, 
tudzież wyboru wydziału wierzycieli wobec 
komisarza konkursowego się stawili

D.a zgłoszenia wierzytelności do masy 
konkursowej wyznacza się termin do 16 
kwietnia 1880, w którym to terminie wszyscy, 
którzy do masy konkursowej żądania mają, 
wierzytelności swe, chociażby eię nawet o 
nie spór już toczył, w sądzie tutejszym al
bo też w sądzie powiatowym w Sieniawie a 
to tem pewniej zgłosić mają, ileże ich w 
razie przeciwnym skutki prawne ustawą 
konkursową zagrożone dosięgną. Na terminie 
w dniu 10 maja 1880 o godzinie 9 rano 
winni wierzyciele płynność zgłoszonych po
przednio wierzytelności, oraz porządek, w 
którym do zaspokojenia przyjść msją, wobec 
komisarza wykazso. Na tymże terminie wol
no jest wierzycielom w miejsce dotychczaso
wego zarządcy masy, tegoż zastępcy i wy
działu wierzycieli, inne osoby swego zaufania 
powołać.

Nakoniec podaje sąd do wiadomości 
ż* dalsze ogłoszenia w tej sprawi* konkur
sowej nastąpią prze* dziennik urzędowy 
„Gazety Lwow«kiej“.

Przemyśl 18 lutego 1880
(1200 1 - 3 )  E d y b t .

L. 8485. C. k. sąd powiatowy w Lisku 
uwiadamia nieznaną, z miejsca pobytu Ka 
rolmę Męeińską, że dla ai©j w celu doręcze
nia tuaądow*j uchwały tabularnej z dnia 30
^ r p m a  1878 L 6215 dozwalającej mtabu
Jacyę praw własności Karoliny p 18Zb* do re- 
Uności pod Nr. Cons. 378 w Lisku. Euge
niusza Koblańskiege z Liska kuratorem do 
»*tu ustanowione, 1 tamuż wspomnianą u- 
chwałę d( ręczono.

Lisko dni* 28 października 1879.
(1260 1—3 K  o n k  n r a

L 34J 7  posadę ekspedyenta pocz
towego w oaeehjnjarb w gtar08twie Przemy- 
skiem z* kontraktem służbowym i kaucyą 
200 złr.; Ł rorznemi poborami: płacy 200 
tir  ryczaitu kancelaryjnego 60 złr 1 ryezał- 
tu 450 złr. za utrzymywanie jazd posłaóczych 
do każdago z po(.zt? przei Medykę przecho
dzącego pociągu.

Podania należy wnieść w przeciągu 
. zter«e ygodai do c. k. dyrekcyi poczt we 
Lwowie. J r

Lwów dnia 20 lutego 1880.
(1170 3 jj) ©towlesacsenle.

. L. 16470. C k. rąd powiatowy w Ko
sowie zawiadamia mających chęć kupienia, 
że w sprawie Leiby Giiinberga przeciw Ja 
nowi 1 flIaryi Adamowicz o 20 zł z pu. od- 

Z10, Łu P °m nsowa sprzedaż realności 
dłużników własnej w Utoropach pod 1. II  
położonej, w 3 terminach a to dnia 8 kwie
tnia 1880 7 maja 1880 i 9 czerwca 1880 
zawsze 0 godz. 10 rano a to na pierwszym 

ty lt°  z* cenę sza uakową w kwocie 
od zł. lub wyżej, a w terminie ostatnim i 
*uej tej cepy (zawsze za poprzedniem zło
żeniem zaliczki do rąk komisarza licytacyi 
w kwocie 60 zł a. w).

Akta op sas^a i oszacowania i bliższe 
warunki licytacyjne wolno przejrzeć w t. e. 
rdgistraturze.

C. k. sąd powiatowy,
Kosów dnia 31 grudnia 1879.

(1314) E  d y  k  t .
L. 1923. O k sąd powiatowy w Buczaczu 

ogłasza, że dochodzenia miejscowe cJem  za
łożenia księgi gruntowej dla gminy katas
tralnej Jezierżany dnia 2 marca 1880 rozpo
cznie i wzywa każdego kto ma interes pra
wny w zbadaniu stosunków posiadania by się 
zgłosił i wszystko naprowadził, co do wyjaś
nienia swycb praw za stosowne uzna.

Buezacz dnia 20 lutego 1880.



9
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31- 3350. 9Som f. f. 93e$irfSgeri(f)te roirb hipoteczny można w sędzię przejrzeć.^ 
befaitnt gegeben, e§ roerbe ju r §ereinbringung O tem s’ę zawiadamia Sel g* K -st-n, 
ber Sofel tlab itfdjeit 3rorberun9 Don ^u" fl- e- k. upizyw. g a D y js i 8k<'}juy b*uk hipo- 
fammt Słebengebuljren bie epecutioe geilbie* teczuy we Lwowie, <■. k. Pr.kuratoryę skur- 
tljutig ber bem P-tro Kawaczuk ge^Brigen 9tea= . bu we Lwowie. <*, k. u^ząl podatkowy w 
fitdt ®9t. 7^/119 t P. 97. 81/73 in Mye,-yn «. Brzeżauacb, FraucDzkę ZmńkowNką iiuie- 
brei Uerminen ant J 9)farj, 1 Slpril uttb am ' niem wlasoem tudz eż j a^° "góloę spad ko
l i  9Rai 18^-0 jebeśtnal um iO Uljr SBormittagg bierczynię śp Józrfi Zrnińkowskiego, V. ł« 
orgenommen werben. j dysławę Wilczkówę, Władysława Lewickie

®ie SijitationsSbebittgniffe ba3 g , Aruna Leibę Redlicha, wreszcie wierzy-
bungś= uttb @cf)aj)ung§proto!olI fontten t)ier= cieli, którzy by po dniu 2 października 1879 
geridjtS eingefefjen roerben. 1 prawo zasiazu nabyli, lub którymby ninięj-

Peczeuiżjn 21 Stcroeittber 1879. i sza lub późniejsze jakie postanowienie sądo-
(>315 1—8) ftnttbmadłttttg. i we wcale lub niewczesme in;g/y być dorę-

31. 5z23. Seim f. f. fflejirfó=©ericl)te in ’ czone do rąk kuratora Dra Leona Madsj- 
Dolin. roirb jur Gśiubrhtgung ber ffjotberung 1 skiego w Brzeżanacb i edyktem
bess W !f W**mb rg im 23etrage pr. 38 fl. ii. 
SB. j9ł®., bie leinen Sabularforper bilbenbe 
bem W s i  Boi zn rejp. bcffen rounberjdljrD 
gen ©rben geljorige ub S9i, t>1 in N ad le j >w

Brz“ż&iiy daia 27 grudnia 1870.
(1287 1—3) O b w ie s z c z e n ie .

L 11022. W sprawie egzekucyjuej Sa
lamona Bubin pr eciw Gittli Neuschiiller

iicgenbe ip au śrea tita t am 26 g cb ru a r, 26ten ■ pto 200  złr- w a , p rf  dsięw-eźiuie ,S|S ™ 
2R arj unb am  28ten Slpru 1880, jebeSmal 11 'd w ó c h  term  nacb dnia 4 m arca 1880 i dnia 
U ljr SSDtttgS beim le |te n  S erm ine auclj nn ter 7 kw ietn ia  188^ o godzu-ie 10 przed połud- 
bem © d)d|ungginertl)f p r  160 fl. berdnjjert 1 n iem  w zabudow ań.u sądow em  publiczną 
merben. p rz im u so w ę sprzedaż, realnością ,k 145/173

2)a6 SSabinm betragt 16 fl. 9łaf)cre Si= • w Brzeżanach mieście położonej, wedle D m 
jitatioulbebingniffer )pfdnbungś=nnb© chdhungS=! IV pars I PEg- 3*7. ,et m 7 ; , ,pa1’- ^  *a? 
jprotoloh, tdnnen l)icrgcricf)tś cingejehen roerben 233 n. 6 hasr. G i tu  N eusehulh-r w łasnej, 

Dolina am 23 SDejember 1879. z tem, że przy te rm inach  n a ln c s ć  ta
(1320  1—3) tf b i f t. ! tylko za iub wyżej ceny sza -u n *owej w kwo-

31. 415. ® ic ju  © nnften ber S rl Kell- cie 8293 złr. 80  rt- ^  a. sp rzedaną zosta-
ner im Baftenftanbc ber J IG lln  ̂r’fcf)cn 
9tealitdt3l)dlfte 9łr. 181 jn  P dhajf, iiitabu= 
lirte gorbcrnng non 3^0 fl. o SB., roirb am 12 
9Rarj, 15 Slpril unb 20 DJfai 1880, jebeśmal 
um 10 Uf)r SDL, tjicrgcricfitg ejefutiu ju 
©unftcn bcg Chum H i,*ch Z m» i att ben 
2Rciftbietenben, bod) uur bci ber le^ten %aiy 
fatjrt and) unter bem cigenen Słennrocrtlje f)int- 
angcgebcn roerben; SluSrufspreis ber 9łcrtn= 
roert^ 300 fl. SSabinnt 30 fl. ®ież ftauflufti= 
gen jur SBiffenfc^aft

SSom ! f. 93ejirfźgerid)tc.
Podhajce am 6 gcbruar lh^O.

(1824 1—3) if irw ie a * « M iiia >
L. 1474 W tutejszym c. k. sądzie po

wiatowym odbędzie publiczna przymusowa 
sprzedaż połowy z 9/10 części realności L.
82 na Lansch w Stryju p,łożonej Henryka 
Manga własnej, Ha zaspokojenie naleiytości 
Karoliny Marymowicz w kwocie 564 zł. w. a. 
z pn. na jednym terminie 4 marca 1880 o go
dzinie 10 rano.

Cena wywołania 2463 zł 93 kr. w. a. 
zakład 5 prc.

B liższe  w arunki w tusądow ej r  g is tra - '■ 8 f ? '  t . . n -,A t
tnrze są do przejrzenia. ę pDa w yw ołan ia  w yn osi 220 złr.

me W adyum  w gotówce złożyć się mające 
wy';.osi 329 złr. 3S et w. a.

Gdyb? realności tej przy pierwszych ter
minach nie sprzedano ustanawia się do u- 
łożenia ułatwiają1 yeh warunków licytacyjny cli 
termin na dzień 14 kwietnia 1880 c godzi 
ni* 10 z rana, a niejawiący się będą uwa
żani, iż przystępują do uczynionego na tym 
terminie wniosku.

Zaległoś*' podatkowe przejrzeć możoa 
w c. k. u r z ę d z ie  podatkowym w Brzeżan^ch, 

'z aś  wyciąg tabul rny i akt ocenienia w tu- 
' sadowej registraturze.

C. k. sąd powiatjwy 
Brzeżany dnia 29 listopada 1879.

(1323 1—3)
L 6442. W- dniach 9 marca, 6 kwie

tnia i 11 maja 1880 każdym razem przed 
p o ł u d n i e m  sprzedaną będzie w tutejszym c. 
k. s ą d z i e  powiatowym realność pod 1. k 172 
w Wulce zaleszańskiej położona Maryauny 
Sslachowej własua, na za pokojenie należy- 
tości Aryi Katze" berga w ilości 15 złr. w.

Stryj daia 11 lutego 1880.
(1308 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 2786. C. k. sąd powiatowy w Jo r
danowie przedaięweźmie przymusową sprze
daż realności pod Nr. kons. 170 su k  rep. 
50 w Osielcu poł żouoj, dłużnika Józefa Gło
dek własnej dnia 15 marca, 30 marca i 19 
kwietnia każdym razem o godzinie 10 przed 
psłudniem w biurze sądowem.

Wadyum wynosi 10 pr;*. ceny szacun
kowej 600 zł.

Resztę warunków^ tudzież akt cpisania 
i oszacowania realności przejrzsć można w 
registraturze sądowej.

Jordanów dnia 21 listopada 1879.
(1281 1— 3) £  d  J  k  *•

L. 51. 0. k. sąd powiatowy w Żywcu 
ogłasza, iż celem wydobycia wierzytelności 
Dominika Droidzika w kwocie 15 zł. z pn. 
odbędzie się w tutejszym sądz ę egzekucyjna 
licytacyjna sprzedaż realności w Międzybro
dziu Żywieckim pod Nr kona. 9, wedle wy
kazu hipotecznego 27 księgi gruntowej gmi
ny Międzybrodzie, ciało hipoteczne stano
wiącej i leżącej masy spadkowej ś. p- Jana 
Wawoka będącej ^  3 terminach dnia 3 
marca 7 kwietnia i 7 maja 1880 każdym 
razem o godzinie jo  rano. Na trzec m ter
minie realność ta nawet poniżej ceny sza
cunkowej sprzedaną będzie.

CLna wywołania 360 z ł , wadyum 36 
zł. Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i protokół oszacowania przejrzeć 
można w registraturze.

„ . ^* k-. sąd powiatowy
Żywiec, dnia 18 stycznia 1880 

(1288 1 - 3 )  L> 10964.
O g ł o s z e n i e  l ł c y t a c y i *

0. k. sąd powiatowy B zezański rozpi
suje celem zaspokojenia dłużnych (*. k. u- 
przywibowanemu bankowi hipotecznemu ga
licyjskiemu przez Seliga Kasteu sum 45 złr. 
36 et., 45 złr. 36 ct i 562 złr. 1 c f. z pro
centami i kosztimi przymusową publiczną 
sprzedaż realoości tabularnej pod 1. k 289 
miasta w Brzeżanach położonej, Seliga Ka- 
sten własnej, w dniacli 3 marca 1880 i 8 
kwietnia 1880 o godz nie 9 rano.

Cena szacunkowa 165U złr,
Wadyum 165 złr. gotówką lub papie

rami według kursu.
Na wypadek gdyby wspomiana real

ność na pow yższy^ dwóch terminach wyżej
lub za cenę ocenienia sprzedaną nie została 
naznaczono do ułożenia wurunków kupno n- 
łatwiających termin na dzień 15 kwietnia 
1880 o godzinie 9 rano, przy którym wnio
sek większości zgłaszających się wierzycieli 
rozstrzygnie.

Cena wrweławcza wynosi 630 zł. aw.
Zagład 63 złr. w. a. 
lunę warunki li wracyjne akt opisania 

i oszacowau<a mogą być w tu sąd owej regi- 
s trat sr z* przejrzaue.

K ołomy.a du a 19 grudnia 1879.
(1215 1—3 ) «  «* f  te Ł*

L. 148. 0. k. Sąd obwodowy w Prze
myślu rozpisuje celem zaspoko enia wierz'. - 
ti-iności Józefa Blecha w kw cie 800 zł. a. 
w. z pu. ponowną licytacyę połowy r-alności 
pod 1. k. 193 w Przemyślu Lai Rube;ifcld 
własnej, która odbędzie się w dum 5 kwie
tnia 1880 o god/inic 10 przed południem w 
gmachu sądowym biurze I

PoV«ya tej realno ei będzie sprzedaną 
także poniżej ceny wywołania 4096 zł. 9 I 1/, 
ct. a. w. za jakąbądź ce.oę. 1

Wadyum 800 zł. a w. gdów ką lub w 
papierach wartościowy-h.

O tej licytacyi uwiadam a s ę wierzy
cieli którzy po dniu 2 czerwca 1877 prawo 
zastawu na połowie sprzedić się mającej re
alności uzys.zali lub którymby j;b w a ła  licy
tacyjna z jskiejbądź przy  zyńy douczoną być 
uiemogła przez kuratora p. adwokata Dra 
Czajkowskiego i mniejszym edyktem.

Przemyśl 28 stycznia 1880
(1310 1 - 3 )  K  ul j  k  t.

L. 672. C. k. Sąd obwodo ey w Sam 
borze podaje do wiadomości, że Franciszek 
Ksawery Makler z S-imb,»ra uznany został 
cierpiącym na pomieszanie zmysłów i że u- 
staiiowjoto mu kuratora w osobie Mich ła , (1279 1—3) E  (I > k  t .

kwietuia 1880 każdym razem o 10'ej godt.i- 
nie przed południem w tut-*j zym sądzie 
publiczna sprzedaż połowy real ,oś u Zygm m- 
ta H-jeka własnej, pod I. k. 51 sub*-rpt. 41 
w Kozważu p łużon j, ciała t bularnego nie- 
stanowiąc-j pod tym warunkiem, iż t*kowa 
na pierwszych dwó' h tern^nach za lub wy
żej ceny szacunkowej, a na trze im i niżej 
ceny szacunkowej sprzed«ną będzie.

Cena wywołana 1420 złr. w. a.
Wadyum J42 złr. w. a
Protokół opisania i ocenienia i bliższe 

waruuki licytacji przejrzeć mużua w tusądo- 
wej registraturze.

O czem się chęć kupienia mających 
uwiadamia.

Olesko dnia 16 stycznia 1880.
(1278 1—3) H 4  J  k  t-

!,. 9491. C. k. sąd powiatowy w Za- 
błotowie pidpie do wiad moś"i publicznej, 
że na dniu 15 marca 1880, na dniu 19 
kwietnia 1880 i na dn*u 20 rn&ia 1880 o 
godzinie 10 rano odbędzie się przymusowa 
publiczna sprzedaż realności nr. 309 subr. 
681 w Rożnowie, należą, ej do Jurka Pobry- 
bienyka, niest nowiąeej tabularnego ciała, 
oszacowanej na 400 złr. w celu zaspokojenia 
pretensji c. k uprzyw. zakładu kredytowego 
włościańskiego we Lwowie 200 złr. w. a. 
7. przy u.

Warunki licytacyjne przejrzane być 
ui "gą w tuti-jszo-sądcwej registraturze.

Z “ biotów 30 grudnia 1879.

M kleru w Tur*e zamieszkałego. 
Sambor 27 stycznia 1880.

L. 9453. 0. k. sad powiatowy w Za- 
błotowie podaje do w.adomości publicznej, 

(1305 1—3) (ii J  y  b  I że na dum 15 marca 1880, na dniu 19 kw.c-
L 8260 Dula 23 marca, 27 kw ^tni" ta ‘a 1 na ^  0 80(̂ ‘

i 1 ez rwca 1880 o godzinie 10 rano ćdbe- n’B ra! °- Obędzie s:ę przymusowa pu
dzie s ę  w sądzie nu rzecz zakładu kredy to- ' * sprzedaż realności pod nr. 72 w Kie-
wego włościańskiego we Lwowie celem za- j licho wie położonej, uiestanowiącei tubulurut- 
spokojenia 350 zł. a względnie 320 zł 28 Su c 'a*a’ uali:żącej do Dmytra Dmytrów i 
ct. w. a. z  pn. przymusowa sprzedaż realno- ua '*r w 8* %̂djwnie oszacowanej, w 
śei St-fana Pijaku 1. k. 53 r. 2 w Maszkieni- ce û zaspokojenia pretensji 90 złr w. a. 
cach położonej wykazem hipolecznym 53 cb 2 przyr‘

rZakład zaś 2ś z łr ,  który przed rozpo
częciem licytacyi do xąk komisyi sądowej 
złożyć należy.

Warunki licytacyi wolno przejrzeć w 
registraturze tutejszej.

Rozwadów 31 grudnia 1879.
(1269 1—3  ̂ Obwieszczenie.

B. 287. 0. k. sąd powiatowy w Pod- 
bużu podaje niniejszem do publicznej wia
domości, źe na zaspokojenie sumy 1Ó0 zlr. 
a względnie 95 złr. 92 ct w. a. z pa. przy
musowa sprzedaż realności pod 1. k. 88 sub- 
rcp. 64 w Załokciu położonej, dłużnika Fe- 
dia Lsnyk własnej, w tutejszym c. k. sądzie 
w drodze poblieznej iicytacyi na rzecz c. k. 
uprzjw . zakładu kredytowego włościańskie
go dnia J

11 marca
7 kwietnia 1880 

, , 22 kwietnia
ym razauj 0 godzinie 9 przed połud- 

niam z tem przedsięwziętą zostanie, Ź6 na 
pierwizy^h dwóch terminach realność ta 
ij o za cenę wywołania 150 złr. w. a. lub 
wyżej tejże, zaś oa trzecim terminie także 
i mzei ceny wywołania sprzedaną zostanie, 
ko w ej * y uai wynosi 10 prc. ceny szacun-

Resstę warunków tudzież akt opi-ania 
i oszazowania r.^lności przejrzeć można w 
tutejszej registraturze,

d  j , ^ ®3d powiatowy
*udbuż dnia 6 lutego 1880.

(1275 1—3) K  4  y  h  ( ,

,  911.2. 0. k sąd powiatowy w Za-
" " )W1i .P'Jdąje ćo wudomości publicznej,
. ns dnm 15 murca, na dniu 19 kwietnia 
i na dniu 20 mvja 1880 odbędzie się przy- 
roiJo° w a  publi. z .la sprzedaż reai ości pod 1. 
247 w Illinca<h położonej, do M k łaja Be- 
tyst naleźąef-ji ?)je stanowiącej Dbulari ego 

. ła a 600 złr w. a. sądownie oszaco
wanej w celu zaspokojenia pretensji 130 zł. 
w. a. z pn.

Warunki l i .y ta c y jn e  przejrzane być 
m ogą w tut-j8Z0 sądowej registraturze.

C. k. aąd powiatowy 
Zabłotów dnia 12 grudnia 1879.

(1306 1—3. K ś y k t •
L 8261 Daia 23 marca, 27 kwietuia 

i 1 czerwca 1880 o godzinie 10 rano odbę
dzie się w sądzie na rzecz c. k. uprzyw za- 

T ocico  ™ no  k*adu kredytowego włościańskiego we Lwo-
L. 825^. Dnia ^3 marca, 27 kwietnia, celem zaspokojenia 250 złr. a względ- 

1 czerwca 1880 o godzininie 10 raco odbę- ^ję 288 złr. 80 ct. w. a. a pn. przymusowa 
dzie się w sądzie ua rzecz e. k. zakładu ^ rŁ(?daż realności Błażeja Stanoeha lk. 8 r. 
kreaytowego^ włoś^iaństii^go we Lwowie cc- p j w Połoraiu małym położonej, niebędą- 

z-łspotojenia 200 zł. a względuie 175 Clij (jjałem hipotecznem.

jętej
Cena szacunkowa 1426 zł. w. a 
Wadyum 142 zł. w. a.
Warunki li.ytacyjne, w yciąg hipote- 

czy i akt o zaaowania przeglądnąć można w 
registraturz

C. k. sąd powiatowy.
Brzesko duia 30 grudnia 1879.

(1304 1—3) G  d  y  fa t

zł. 33 ct. w. a. z pn. przymusowa sprzedaż 
realności TVm»sza Zycha 1. k. 40 r. 13 w 
Lomowei położonej, nie będącej ciałem h i
potecznem.

Cena szacunkowa 1100 zł w. a. 
Wadyum 110. zł. w a 
Warunki licytacyjne i akt oszacowania 

przeglądnąć można w registraturze.
C. k. sąd powiatowy 

Brzesko dnia 29 grudnia 1879.
(1241 ]— 3) jfó dl y  te 1*

Cena szacunkowa 814 złr. w. a. 
Wadyum 81 złr. w a.
Warunki licytacyjne i akt oszacowania 

przeglądnąć możua w registraturze.
C. k sąd powiatowy 

Brzesko dnia 29 grudnia 1879.
(1280 1—3) K A y  k  t-

L. 10804. C. k. sąd powiatowy w Za- 
błotowie podaje do wiadomości publicznej, 
że i>* d n i u  15 marca 1880, na dniu 19 
kwietnia 1880 i na dniu 20 maja 1880 o

L. 5937. C. k sąd powiatowy *  Tui- jq  raD0 odbędzie się przymusowa
*e podaie nin ie jszem  do publicznej wiadomo- m w ^ ai 1* _

byćWarunki licytacyjne przejrzane 
w tutejszos|dowei regintratnrzp.

„ 0. k. sąd powiatowy
Zabłotów dnia 30 listopada 1879.

O l ~3) »■3*wt«*t»*c*enle-
L. 17 45 C. k. sąd powiatowy miejs

ko delegowany w hcłum ji sprzedaje w spra
wie Feigi Eisenthal przeciw Markowi Seme- 
niuk pto 13 złr. w a z  pu. realność dłuż- 
niczą ciała tabularnego niestanowią ą w Tłu- 
ma zyku pod 1. k. 37 położoną, przy trzech 
terminech tj. dnia 22 marca, 22 kwietnia i 
24 ro-ija 1880 każdym razem o 10 godzi
nie rano.

śei, że na zaspokojenie sumy 150 złr. w 
z pn. przymusowa sprzedaż realności | 
nr. 21 subr. 1 w Jjopuszance lechnowej po 
łożonej, dłużnika Iwana Żuka wDsne.j w iu- 
tejszym c. k. sądzie w* arodze publicznej 
wiadomości na rzecz c. k uprz Ł'‘ł' 
kred. włościańskiego dnia 23 niarc^, **3
kwietr.ia i 24 maja 1880 każdym razem o 
godzinie 9 przed południem a tem up  ̂ f l ’ 
wziętą zostan ę, ż “ ua p ie rw sz y c h  cKórn 
terminach realność ta tylko za <*«“? WJ W0'  
łania 400 złr w. a. lab wyżej tejże, zaś na 
trzecim terminie także i niżej ceny wywoła
nia sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 10 proc. ceny szacun-
JcQW6,'*.

Resztę warunków, tud/.ież akt opisania 
i oszacowania realności przejrz*ć mu..na 
tusądowej registraturze. o Q

Turka dnia 23 paździeriliii* lołw- 
(1236 1 — 3) © glo?i*ei**e *

L 8980 0. k sąd powiat wy W De s- 
tynie wiadomo czyni, że na żądanie " r°ua 
Sartrsteiaa ( r/,edeięwziętą będzie * dn 
18 marca 18.-0, 16 kwietnia > 14
maja 1880 o g dżinie 10 rano wymu-owa 
publiczna sprzedaż realności pod '■ w 
Dobrotowic, ciała tabularnego niest.mówiące) 
Andryjj. Mikulaka własnej, i-cl-m zaspo -oi

j publiczna sprzedaż gruntu pod nr. 14 w 
e sumy A0U18,‘; "1 " f , Tułukowie położonego, niestanowiącego ta- 
przedaż real n • • . bulsrncgo ciała należącego do nieobjętej ma- 

ac ^  Hryćku Begej i na 60 złr. sądownie
oszacowanego, w celu zaspokojenia preten
s ji S hnsiela Grunnwerga 40 złr. w. a. 
z przyn.

Warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w tutejszo-sądowej registraturze. 

Zabłotów 3 stycznia 1880.
(1271 1—3) E  d  j  k  t .

L 4877. 0. k. sąd p >wiatowy w Za- 
błotowie p daje do wiadomości publicznej, 
że na dmu 15 marca 1880, na dniu 19 
kwietnia 1880 i na dniu 20 maja 1880 od
będzie się przymusowa publiczna sprzedaż 
dwóch kawałków gruntu ornego pod nr. 
56 w Dcmyczu położonych niestanowiących 
tabularnego ciała, należących d > Stefaua Ko
sowicza i na 320 złr sądownie oszreowanych 
w celu z-spokojema pretensyi Leisora Stahl 
50 złr. w. a. z pn.

Warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w tntejszo-sądowej registraturze.

Ć. k. sąd powiatowy 
Zabłotów dnia 7 października 1879.

(1272 1—3) K d  y  k t .
L. 8231. G. k. sąd powiatowy w Za- 

uia sumy J00 zlr. z pn“ przy których d * ó .h  błotowie podaje do wiadomości publicznej, 
pierwszych terminach rmlnuśc ta tylko za że na d n u  15 marca 1880 na dniu 19 
lub wyżej ceny szacunkowej, przy trzecim i kwietnia 1880 i na dniu 20 maja 1880 
poniżej takowej sprzedaną będzie. o godzinie 10 rano odbędzie się przymusowa

C na wywoławcza 160 z łr , poręczne publiczna sprzedaż gruntu ornego pod nr.
. , , 30 w Demyczu połażonego, niestanowiacego

warunków przejrzeć można w tabularnego ciała, należącego do Łeśka Ku-
■ a in m i-A irn lrn  ° . - /O /\ 1. U > A***

10 proccut.
R e s z t ę  

registr turze sądu
Delatya 2 grudnia 1879 

(1319 1—3) O b w I e M c a e " 1®'
L. 5805 C k. sąd powiatowy w Olesku 

uwiadamia, ż- celem zaspokojenia sumy 2983 
złr. 50 ct. w. a. z pn. odbędzie się w trzech 
terminach dnia 15 marca, 31 marca i 14

sznierczuka i „ a 60 zlr sądów me oszacowane- 
go w celu zaspokojenia p re ten sji Josla 

j Scbaehtera 85 złr. w. a. z pn.
Warunki licytacyjne przejrzane być 

mogą w tutejszo-?ądowej registraturze.
C1. k. sąd puwiatowy 

Zabłutów dnia 31 grudnia 1879.

♦



10
(1821) O gloraem e.

L. 1405. 0. k. Sąd powiatowy zawia
damia, iż dochodzenia miejscowe c  iem za
łożenia księgi gruntowej dla gminy Głogo
wie dnia 28 lutego zaś dla gminy Gorzyce 
23 marca 1880 rozpocznie.

Bliższe ogłoszenia w urzędach gurnnych.
Przeworsk 19 lutego 1880.

(1312) O gloszeu le .
L. 16. Komisya hipoteczna przy c. k- 

sądzie powiatowym w Bochni urzędująca za
wiadamia, iż dochodzenia miejscowe celem 
założenia księgi gruntowej dla gminy. Wy- 
życe dnia 1 marca 1880 rozpoczyna. ,

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gminnych

Bochnia dnia 21 lutego 1880.
(1245  1— 3) E d y k  Ł

L. 9824. O. k. sąd powiatowy miej. 
deleg. w Stanisławowie ogłasza, że celem 
zaspokojenia należytości Markusa Griinberga 
w kwocie 8 zł. w. a. z pn. odbędzie się w 
zabudowaniu sądowem egzekucyjna publi
czna licytacya realności pod licz. kon. 11 
w Uzinie położonej, ciała tabularnego nie- 
stanowiącej, dłużnika Ilko Hryszkow władnej, 
dnia 10 marca 1880, dnia 6 kwietnia 1880 
i dnia 26 kwietnia 1880 zawsze o godz. 10 
z rana.

Cena wywołania stanowi kwotęj 89 zł. 
a wadyum 8 zł. 90 ct. w gotówce.

Bliższe warunki licytacyjne i proPkoła 
zastawniczego opisania i oszacowania mogą 
być przejrzane w tutejszosądowej registra- 
turze.

Stanisławów 20 listopada 1879.
(1270 1—3) Obwieszczenie.

L. 6302. C k. sąd powiatowy w W ie
liczce niniejszem ogłasza, że celem zrealizo
wania legatu fundai ymego dla kościoła para
fialnego w Zakliczynie przez ś. p. Kazimie
rza Ślusarczyka zdziałanego, w tutejszym są
dzie odbędzie się dobrowolna licytaeya: w 
dnia 18 marca 1880 r. w dniu 8 kwietuia 
1880 i w dniu 22 kwietnia 1880 r. każdym 
razem o godzinie 10 rano, kawałka gruutu 
pod Nr. 43 w Ozechowce położonego, około 
1 morgi 1037*sązm kw. wynoszącego i do
tąd ciała hipotecznego niestanowiącego.

Cena wywołania wynosi 100 zł. w. a.
Wadyum 10 zł. w. a. w gotówce.
Resztę - warunków w sądzie przejrzeć 

wolno.
O czem się chęć kupna mającyeh za-

nr iona m i o
Wieliczka d. 13 lutego 1880 r.

(1818 1—3) E  d j  fc t.
L. 7418,879. Celem zaspokojenia przez 

Sam uela H u b sc h m in n a  przeciw  leżącej m asie 
spadkow ej A n d rija  D aniów  wyw alczonej 
kwoty 40 zł. z pn. odbędzie się publioza 
spazedaż d łużniczej n ie tabu larnej pod 1. koD. 
127 w G łęboce położonej realności na dn iu  
5 m arca 2 kw ietn ia, i 23 kw ietn ia 1880 k a
żdym  razem  o godz. 10 przed  po łudniem .

Cena szacunkowa 50 zł.
Wadyum 10 prc.

C. k. sąd powiatowy.
Bohorodczany dn a 23 stycznia 1880. 

(1267 1 - 3 )  E d y k Ł
L. 9267. C. k. Sąd powiatowy w De- 

latyn:e wiadomo czyni, że na żądanie spad- 
kobieraów S. Rosenstoka celem Wf dobycia 
sumy 140 zł. z pn. przedsięwziętą będzie w 
daiach 16 msrea i 12 kwietnia 1880 każdym 
razem o lOtei rano publiczna przymusowa 
sprzedaż następujących realności wiejskich 
ciała tabularnego niemających w Łuhu 
położonych a to a) domu mieszkalnego 
pod 1. 15 i ogrodu pod 1. rep 260 Mikołaja 
Pitiuka, b) ogrodu w objętoś -i około 1/l  mor
ga z pod 1. 22/3 i rep. 243 Romana Sa*- 
czuka, c) łąki w objętości około 1000 kwd. 
w „Tarasówce zwanej" z pod 1 8 a rep.
260 Iwana Semeniuka d) realności pod 1. 46 
Fedora Turczyniaka, pod następującym1 wa
runkami :

1. K ażda z tych realności osobno będzie 
sprzedaną.

2. Przy pierwszych dwóch terminach 
realności te tylko za lub wyżej ceny szacun
kowej sprzedane będą.

3. Gdyby nikt nieofiarował przynaj
mniej ceny szacunkowej natenczas przy trze
cim terminie lżejsze warunki ułożone zo
staną.

4. Cenę wywoławczą tych realności
stanowi ich cena szacunkowa a to: oier*
szej 65 zł., drugiej 70 zł., trzeciej 60 zł ,
czwartej 120 zł.

Poręczne 10 prc. ceny szacunkowej.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze.
Delatyn 20 grudnia 1879.

(1326 1—3) E d y k  L
L. 18702. 0. k. wyższy sąd krajowy 

lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25 
lipca  1871 1. 96 D. pp. do powszechnej wia
domości, że wskutek prośby c k. Prokurato- 
ryi skarbu im ien iem  wysokiego skarbu o u- 
tworzenie nowego ciała tabularnego dla par
cel gruntowych 1 kat, 2858 i 2859 „Glin i - 
szcze“ zwących w Wołoskiej wsi pod 1. top. 
1402 położonych z kompleksu tabularnego 
Wołoskiej wsi wyłączonych w objętości 2 
morgów i 800 sążni kwadratowych w po
w iece sądowym Bolechowskitu w gm i

nie podatkowej Wołoska wieś położonych 
cessrsko królew sądowi powiatowemu w 
Bolechowie poleconem zostało , ażeby tenże 
wygotował projekt otworzyć się mającego 

 ̂ ciała tabularnego, który te projekt w tymże ck.
. '.ądzie powiatowym przejrzanym być meże, a 

od ddia Igo marca 1880 za księgę grun
tową uważanym będzie, równie oznajmia się, 
że od dnia Igo marca 1880 począwszy, no
we prawa własności, zastawu i inne prawa 

i hipoteczne na wyż opisanej nieruchomości 
jako nowe ciało tabularne do księgi grunto
wej wciągnąć się mającej, tylko przez wpis 
do księgi hipotecznej nabyte, ograniczone, na 
innych przeniesione, uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy sąd 
krajowy wszystkich którzyby:

a) na zasadzie praw przed dniem otwar
cia tego nowego ciała tabularnego nabytych 
domagali się zmiany wpisanych tamże sto
sunków własności i posiadania bez różnicy 
czy zmiana ta przez dopijanie, odpisanie lub 
przepisanie, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości, lub połączenie ciał hipotecz
nych, czyli też w inny sposób nastąpić ma.

b) już przed dniem otwarcia nowego 
ciała tabularnego na nieruchomości tej, lub 
Da jej częściach nabyli prawa zastawu, słu
żebności lub inne prawa do wpisu hipotecz
nego przydatne, o ile prawa te jako należą
ce do dawniejszego stanu biernego wpisane 
być mają, a przy założeniu nowego ciała ta 
bularnego wciągnięte nie zostały ażeby w c. 
k. sądzie powiatowym w Bolechowie swoje 
oznajmienie do dnia 1 września 1880 tern pe
wniej wnieśli, iieże w przeciwnym razie u 
tracą prawo popierania oznajmić się mają
cych roszczeń przeciw osobom trzecim, któ
re na mocy niezaprzeczonych wpisów w no
wej księdze grantowej zawartych, prawa h i
poteczne w dobrej wierze nabędą.

Nakoni«e czyni się uwagę, że obowią
zku zgłoszenia ta okoliczność nie zmienia, 
że prawo zgłosić się mające z księgi tabu
larnej, już do użytku służyć nie mającej lub 
z załatwienia sądowego widocznem jest, lub 
że jakie podanie strun odnoszące się do tego 
prawa do sądu wniesionein zostało, tudzież 
że r ‘stytucya lub przedłużenie powyższego 
termiun dla pojedynczych stron miejsca 
nie ma.

Lwów dnia 2 września 1879.
(1839 1— 3) E  d  j  k  t .

L. 5380. C. k. Sąd powiatowy w Tur- 
ce podaje niniejszem do powszechnej wiado
mości, że na zaspokojenie pretensyi Zakładu 
kred. włość, we Lwowie w kwocie 100 zł. 
q. ■' z jei. przedsięwziętą zostanie egzeku- 
cyj iii. publiczna licytacya realności dłużników 
Semiona i Nastuni Ferenzów w Wołezem 
pod 1. k. 105 położonej na terminach 15go 
marca, 14 kwietnia i 14 maja 1880 każdym 
razem o gadziny 9tej rano w gmachu 
tusądowym z tern, że na pierwszych dwóch 
terminaeh realność ta tylko za cenę wywo- 
wołania 200 zł. lub wyżej tejże zaś na trze
cim terminie także i niżej ceny wywołania 
sprzedaną zostanie.

Wadyum wy.m si 20 zł. a. w.
Resztę wr.ru ków tudzież akt opisania 

powyższej realności przejrzeć można w t. s. 
registraturze.

Turka 15 listopada 1879

1 w K am ion ce
" I—L Mtriinułowej

o 4 pokojach, kuchni, spiżarni, piwnicy, drewutni 
stajni z morgiem ogrodu, w mieście ohok kościoła, jos- 
o « l I  m a j a  1 8 8 0  « lo  n a j ę c i a .  Bliższej wisi 
domości udzieli A . O l s z ^ w s k t i  w  M o ś c i s k a c h

(1170 2 - 3 )

W 81
wysprzedaż

S t a d n i n y
nastąpi lieitando d n i a  l5 g o  i  1 6 g o  
m a r c a  około 30 sztuk, mianowicie: 
osiem klaczy po O r o o r n ,  jedna po 
O a k b a l l ,  jedna po I b r a h i i n  —
wszystkie źrebne po . T l a n f r e d  z 

przychówkiem po tymże. 
Czteroletnie Ogiery porżyste po 

Y o u n g - 1 2 n g l a i i d  yd Muchy i Sutej.
(1330 1 - 3 )

M i m
Królestwa Galicyi i Lo 

i domeryi z Wielkiem 
'księstw. Krakowskiem ,

Tin r o b

1 8 8 0
nabyć można po cenie 2  z ł .  6 0  c t .  

w Ekspedycyi 
,* G a z e t y  L w o w s k i e j . * 4

Zamiejscowi zechcą przesłać 2  z ł .  
7 0  e t .  z których przypada 10 ct. 
na opakowanie i list frachtowy.

8zematjy.ni przesyłamy żyłko za 
uiszczeniem należytości z gArj 
Za pobraniem należytości ni* 
przesyłamy Szematyzuiu.

Doniesienia prywatne.

W YK A Z 
Zmian terytoryalnych

w okręgach sądowych i politycz
nych c ia l i e y i*

zarządzonych 
x d n i e m  1 a i e r p n i a  1 8 7 8 ,

nabyć można po cenie 15 Ct. w. a.
a z przesyłką, pocztową 18 ct. w. a.

w F /k sp e d y ey i
G  a z e t y  l -  w o - w # k i e j .

fralicyski Zakład kredytowy włościański,
Jedenaste zwyczajne

-Walne Zgromadzenie
odbędzie się w czwartek, dnia 8 kwietnia 1880
o 12 godz w południe we własnym gmachu Zakładu we Lwowie.

F o r z ą d e k  d z ie n n y :
1. Sprawozdanie z zarządu Zakładu i przedłożenie bilansu za r. 1879.
2. Sorawmzdanie komis,yi weryfikacyjnej.
3. Uchwalenie rozdziału zysku czystego.
4. Sprawozdanie Rady zawiadowezej o wniosku na zeszłorooznem 

zgromadzeniu postawionym.
5. Wybór komisyi weryfikacyjnej na r. 1880.

Na Walne Zgromadzenie zaprasza się wszystkich do głosowania uprawnionych w myśl 
artykułu 8ó ststutów.

W łaściciele listów zastawnych Zakładu, którzy mają zamiar uczestniczenia w Zgroma
dzeniu, zeeheą swoje listy zastawne w wyn aganej statut-m wysokości, najpóźniej do < tn ia  
8  m a r c a  b .  r .  deponować w e  L w o w i e  w  k a s i e  c e n i r a l n e j  Z a k ł a d u ,  lub 
w  W i e d u i u  w F i i i o n - B n i i k u .

Zamknięcia rachunkowe złożone będą w sekretaryaeie Zakładu r.a osiem dni przed 
Zgromadzeniem dla uprawnionych do głosowania do przeglądnięcia.

L w ó w  dnia 12 lutego 1880.
(Przedruk nie będzie opłacony) K S l C l . &  Z J Ł W l S l € l © ^ V C 2 5 S l »
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SYROP Z P O D F O S F O B ł J U  WAPNA
pp. C I IB M A U f l/J T  r i  d a e ,  Aptc. a rzy  w  Paryżu.

8, u lira Yirienne.
Od 1857 r. p re p a ra t ten wszedł w p w*z* h,.c nzyeic. Leczy rm Patery, kaszle, chrypki 

;l,y „letnie, knklusz, zapale,uo pan in i i t tam  < ddci-hnwpgo ibrancliitesl a le  s z c z e g ó l n i e j  
vśine S j> m w ia s ,.m u u /y ty  pr/.ecIW •• ■ ahn-em m  nicrsinw ym iphtisiei i m arnieniu  czyli

  ‘"Czywszy i potnienie nocne, a chorzy
.ar,.e przypisują czysto Pastylki ze 
bardzo przyjemnego smaku, kiedy

J.Z16 U ”  • ]•„. . ■ "“ tlŁIIIH r.n -u ru ii.p ' *».
L)la un ikn ien ia  łr*ził;vch faj.szertw i naśladow nictw a, żąd aćab v  stem pel rządow y tran- 

cuzki koloru m ebie< kieso ,stt,s  ,wuic do praw a z 2fi L istopada ' 187.7. m arka  fabryczna 
,  podpis u itlM A U L T  ct COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.

Dostać tnożna w gl i-.vnyc!i aptekach w POLSCE i w AUś TRYI- 
-O —O —Ó ---O — o —O—O—

ptekaeh Pp. ilikolascha, Kuckera i B nigera.

d

m ii. IN '*' d / . i u j a i i i e u t  j c g . , u s t a  e  k a s  i- n a jm im -  
:■» |>“  a  > !> '^ y d a n c L r n  g U r  * w ia  i t u s z y .  L e i

« t t k a ' i r b i w i a s l o i  s a  a t v  i » a u r o w \ c h  I U ń  ;>■ t i r i m a u l t ,
idzie o wy lec/yi i ie i kaszlów  zw^c/a.jnych,

Dostać można we Lwowie w

r a g r  powodu rozlicznych zapytań, 
dEBŁd CZy wzmianka w sprawozda ' 
oiu o walnem zgromadzeniu Towarzy 
siwa zaliczkowego urzędników urnie 
szozona w „Gazecie Lwowskiej11 w dniu 
19 b. m. dotyczy mojej osoby, podaję' 
do publicznej wiadomości, że do tego 
Towarzystwa nie należę i że zatem w 
tern zgrom adzeniu  żadnego udziału nie 
brałem.
Dr. Władysław Jakób dw. im. Balko

a d w o l c a t . '  pi232 3- 3)

Galicyjski Bank kredytowy.
^ * o d m e  z w y c z a j n e

WALIE ZGROMADZENIE 
A k c y o n a r y u s z ó w

Galicyjskiego Banku kredytowego $
odbędzie się w  d n i u  JSłO 1 8 ^ 0 ,  o godzinie 12tej
w południe w własnym gmachu w e  L  H O W I E , przy ulicy a

Jagiellońskiej pod liczbą 3. ^

1. Sprawozdanie z czynności i przedłożenie rachunków za 
rok 1879.

2. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego.
3. Uchwała względem podziału czystego zysku.
4. Wybór trzech członków Rady zawiadowczej w miejsce u- 

stępujących (§ 14 statutu).
5. Wybór wydziału rewizjrjnegona rok 1880.

T AkcyoD aryusze, m ający zam iar w ziąć u d z ia ł w  tem  Zgroma-
tosow nii1 do przepisu §§ 3 4  i 8 6  sta tu tu  sw oje akcye w raz z

P an ow ie  P  
dzeniu, zechoą stosow nie  do przepi 
bieżącemi kuponami złożyć najpóźniej do dnia 5go marca 1880. w głównej kasie
T o w arzystw a  we L w ow ie, lub też w Banku an g ie lsk o  austryackiui w e W ied n iu , 
g d z ie  otrzym ają zarazem  karty legitym acyjne upraw niające do w stępu  na to
Zgromadzenie.

J L w ó w ,  dn ia  19 lu teg o  1 880 .

(Przedruk nie będzie opłacony). R a d a  z a w i a d o n 41 Wn

Z drukarni W ł Ł oziń sk iego  u l. C zarneckiego 1. 1 2 , dom W ernera



Dodatek do Nr. 4 4  „Gazety Lwowskiej^ z dnia 24. Lutego 1880.
=====

Z Izby sądowej.

(Proces socyalistów.)

(Oryginalne sprawozdanie Gazety Lwowskiej).

K r a k ó w ,  20 lu tego.

(Ciąg dalszy.)

Osk.  opowiada, że został przytrzy
many w Zabierzowie i prosił policyę, do któ
rej został odstawiony przez żandarm a, 
ażeby pozwoliła mu o gudzinie 1' z rana 
stanąć do rozprawy. Polieya nie przychyliła 
się do tej prośby i w skutek tego, me z wi
ny oskarżonego, nastąpiła przerwa w roz
prawie.

Cały powyższy epizod zajął dzisiejsze 
przedpołudnie, poczem przystąpił przewodni
czący do dalszego badania oskarżonego Lu
dwika W a r y ń s k i e g o .

P r z e  w. Już wczoraj przedstawiłem pa
nu dowody, że tu, w obrębie naszej monar
chii, trudniłeś się propagandą socyalistyczną. 
Dalszym dowodem na tę okoliczność, jest 
list z Genewy pisany do pana przez Dłu
skiego, który tak opiewa (czytają): „1 ważam 
chęć powrotu do kraju, w tak krótkim cza
sie, z twej strony za szaloną, gdyż od razu 
cię złapią a ty: 1) należysz do rzędu tychj 
ludzi, których działalność jest o tyle ważną 
dla sprawy, że na pewno leźć w ręce Die 
masz najmniejszego prawa. T u t a j  n i e  cho 
dzi  o ma ł e  rz e sz y , a le  o wi e l k i e .  Ty 
wiesz doskonale, że jesteś człowiekiem, który 
miał najwięcej wpływu, mógł najwięcej zro
bić, zrobił bardzo dużo, ale dużo jeszcze 
zrobić może i powinien 2) Obecność twoja 
przy rozpoczętej robocie w Lw. .. jest ko
niecznie potrzebną, tem bardziej, iż  t a k i  
p r o g r a m ,  j a k i  t y  p o s t a w i ł e ś ,  (podług 
mnie. jedynie racjonalny) może być tylko 
prztiz ciebis tam wykonany. Nadto znam 
twoją energię i zdrowy pogląd na rzeczy, 
abym chciał wierzyć, że tam ktoś coś gada 
o nieznajomości miejscowych warunków przez 
Ciebie; to są dudki, a ty na dudków uwagi 
uie zwrócisz. Raz jeszcze powtarzam, znam 
Ciebie i dlatego uważam za konieczne, abyś 
kilka miesięcy przebył w Galieyi".

O sk. Właśnie teu list dowodzi, że tu 
w Galicy i uie nie robiłem i że nosiłem się 
z zamiarem powrócenia do kraju t. j. do 
Królestwa. Zresztą cóż mogłem zrobić we 
Lwowie w tak krótkim czasie ?

p r z e w  Teren był już tum przygoto
wany przez Mendelsohna i Hilda, którzy już 
przed przybyciem pańskiem do Lw ow a roz
pow szechniali idee socjalistyczne a pan kon
tynuowałeś tę pracę.

O sk  zaprzecza temu, i twierdzi, że 
Mendelsohn i Hild nie musieli we Lwowie 
trudnić się propagandą socjalistyczną, skoro 
polieya tamtejsza uie uznała za rzecz stoso
wną oddać ich do sądu karnego, lecz wyda- 
liła ich po prostu po za granice Monarcha.

P r  z e w  Ze były taro pewne roboty, 
dowodzi także list D icksteina, którego anga
żow ałeś pan na redaktora pisma rewolu
cyjnego

O sk. I ten list mnie broni, bo^skorom 
go wzywał na redaktora, to oczywiście do 
pracy jawnej, a nie tajnej. W ogóle --ą 
to wszystko tylko przypuszczenia, a nie 
fakta, któTeby dowodziły, że trudniłem się 
tutaj propagandą socjalistyczną.

P r  ze w. Mamy tu jeszcze jeden list, 
przygotowany przez Iulaendera Adoifa do 
oddauia na pocztę, z datą 20 października 
1878 pod adresem: Mdme Chassagne, Genew 
Rue Ver saunę 5, pour Mr. S .M .. w którym 
autor doaosi adresatowi, że z listów do paua 
pisanych dowiedział s ię , iż w Genewie ma 
być wydawany dziennik służą -y „naszej spra
wie- 1 iż z polecenia pańskiego (Ludwika Wa 
ryńskiego) udaje Bię do niego z propozycją 
oraz o radę, czyli by go (Inlendera) me przy
jęto w skład redakcyi pisma, które ma się 
wydawać w Genewie, gdyż będąc okoliczno
ściami zmuszony około 1 stycznia wyjechać
2 Galieyi, może obrać miejsce pobytu -am, 
gdzie s p r a w a  tego wymagać będzie. Inlen- 
der ofiaruje także na założenie pisma w Ge
newie ze swej strony 300—400 zł. i presi 
adresata (S. M. Stanisław  Mendelsohn), aby 
o tej sprawie ze względu na wspólny ce 
pomówił z Limanowskim. Nareszcie donosi 
Inlender Mendelsohnowi, że wkrótce będą 
mieli tu (we Lwowie) własne pismo, że U- 
dało mu się dla wysyłki do K ró le s tw a  wy
szukać drogę pewną i spieszną i Że Lipski 
(Waryński) o tej samej sprawie napisze ao 
Mendelsohna". Z tego listu widzisz p an , 46 
była we Lwowie istotnie robota agitacyina.

O sk . Ja nie mogę w tym liście do
patrzeć dowodów, iż w Galieyi zajmowałem

się propagandą socyalistyczną. Nie przeczę 
jednak temu, że trudniłem się propagandą, 
ale tylko wobec Rossyi. Cokolwiek się tu 
działo w tym kieruaku, tyczyło się zawsze i 
wszędzie tylko Rossyi.

P r  ze  w. Przedłożę panu jeszcze dalsze 
listy na dowód, że trudniłeś się tutaj pro
pagandą socyalistyczną. Mamy tu przede- 
wszystkiem list bardzo ważny, podpisany 
przez Kazimierza Hilda. Autor listu tego do 
nosi, że przyjął zaproszenie brata do Mona
chium, że z Wrocławia pospiesznie wyjechać 
musiał w skutek nalegania Niemców, którzy 
dowiedzieli się, że w Wrocławiu polieya 
pruska na żądanie rządu moskiewskiego szu 
ka go w celu wydania; tłumaczy dalej, d la  
c z e g o  k s i ą ż k i  n a d e s ł a n e  ze L w o w a  
o d e s ł a n o  n a p o w r ó t ;  oznajmia, iż wie, 
że z e  L w o w a  m i a n o  mu  w y s ł a ć  D ą 
b r o w s k i e g o ;  że Koturuicki pisał mu, aby 
przesłać pewną liczbę książek do Warszawy 
w taki sposób, iż te książki miały przyjść 
do niego, a od niego dopiero do Schoppinitz, 
który to sposób uważa za nieptaktyczny, 
przyczem wyraża swoje zdziwienie, że Kc- 
turnicki, z a j m u j ą c  s i ę  p r o w a d z e n i e m
k o r e s p o n d e n c y j  z f a c e t a m i  z a g r a 
n ic ą  m i e s z k a j ą c y m i ,  o r a z  p r z e s y ł 
k a m i ,  nie wie, że obecnie adres Zimmera 
Volksbuchhandluny jest zupełnie niewłaściwy, 
ua podstawie bowiem praw wyjątkowych, 
wszystko, co oni otizymują, uledz może kon
fiskacie. Dalej domaga się autor lego listu: 
„100 egztmp. Dąbrowskiego, 200 cgzempl. 
broszury Limanowskiego, 500 egz. „Progra
mu r o b o t n i k ó w " .  Należy to upakować w dwie 
paczki, obszyte w płótno, następnie włożyć 
w jedną pakę dobrze obsznurowaną i wy łać 
do Schoppinitz pod adresem „Meyer, restan
te^, kwit zaś tej p r z e s y ł k i  wysłać do Sosno
wic, pod adresem Józefa Kaczorowskiego".— 
Otóż treść tego listu dowodzi, iż wszystkie 
do propagandy używane książki były we 
Lwowie drukowane i stąd dopiero je  roz
syłano.

Osk. Jest to tylko przypuszczenie, ale
nie d o w ó d .

P r z e  w. A jakżeż pan wytłómaczysz 
treść listu Mendelsohna, w którym tenże po
twierdza odbiór pewnego listu i depeszy (o 
uwięzieniu Inleadera) i radzi, ażeby książki 
skonfiskowane, gdy będą sprzedawane na li
cytacji, ktoś z naszych zakupił „za psie pie
niądze" ?

O sk . nie chce dać żadnego wyjaśnie
nia, na dalsze zaś zapytania p. przewodni
czącego oświadcza, że bawiąc w Krakowie, 
starał się wspólnie z Koturuickim o pozy
skanie przemytników, którzyby ztąd przemy
cali do Królestwa książki, druki, drukarnie, 
czcionki itp.

Hr z e w.  Pan tłómaezysz się tem, że 
program socyalistów polskich, który zaraz 
zostanie odczytany i który jest niejako pod
stawą całego oskarżenia, tyczy się tyko  Ro- 
SJ1- Tymczasem mamy tu dowód, że ten 
program tyczył się także Austryi, znaleziono 
Dowiem u Biesiadowskiego kartkę następu
jącej treści: „My zgadzamy się w zupełności 
. Prog ( m  „ K ó ł k a  w a sz e g o "  i wstępu- 
J'n“ y, L Wami w związek federalistyczny na 
podstawie zupełnego równouprawnienia. Zo- 
bowiązujemy 8,ę wspierać członków Waszych 
1 ^«»m y, aby wysłani byli do nas ludzie

nm  pewni i nżeby w y stęp u jąc  u n a s
w sprawach wspólnych obu kółkom, podda-
k ó ł k a “ wz8IS(Jnirt uchwałom n a s z e g o

Os k .  nie chee w tej kwestyi dać ża
dnego wyjaśnienia, uatomiast zaś powstaje 
oskarżony B i e s i a d  e c k i  i oświadcza, że ta 
kartka jest tylko wyciągiem z pewnego listu, 
przepisanym przez niego.

P r z e w ó d .  A teraz przystąpimy do 
odczytania »programu socyalistów polskich" 
około którego obraca się cała sprawa. (Pro
tokolant czyta):

Program socyalistów polskich (druko
wano w  Brukselli 1878).

W kaidem społeczeństwie wszystkie 
urządzenia społeczne, ekonomiczne i politycz
ne są wynikiem wspólnych wiekowych usi
łowań wszystkich bez wyjątku członków spo
łeczeństwa i tem samem powinny by służyć 
ku ogólnej korzyści wszystkich. Lecz wsku
tek tego, iż nieznaczna mniejszość społe
czeństwa posiada dziś w swym ręku narzę
dzia p ra cy . t. j . k a p ita ł, ona tylko jedynie 
ciągnie wyłączną korzyść z tych urządzeń.

Taki stosunek mniejszości posiadającej 
kapitał do większości dającej swą pracę wy
raził się ostatecznie w instytucji najmu, t. j. 
w nadaniu pracy charakteru towaru.

Zredukowanie robotnika do znaczenia 
towaru jest nową formą niewoli i wyzyski
wania, gdyż robotnik, sprzedający swą pracę 
wedle ogólnych praw zaufany, nie może w 
żaden sposób wpłynąć na jej w arunki; on 
daje kapitaliście wartość tej pracy, otrzymu

jąc w zamian jej cenę rynkową, zależną je
dynie od ilości rąk roboczych i kosztów za
spokojenia niezbędnych potrzeb życia.

Odpowiednio do organizacyi najmu zło
żyły się wszelkie inne urządzenia społeczne 
i państwowe. Tak nazwana „swoboda jed
nostki" mając za podstawę sławną ideę „sa
mopomocy" sprowadzoną została do walki 
wszystkich przeciw wszystkim, walki, z której 
zwycięzcą wychodzi kapitalista silny w środ
ki materynlne. Pozbawiony środków dla pro- 
dukcyi, pozbawiony możności niezależnej 
pracy i sprowadzony do znaczenia najemnika, 
robotnik utraca wielką moralną samodziel
ność i ulega woli kapitału we wszystkich 
przejawach swego indywidualnego i społecz
nego życia.

Taki stan rzeczy wywołał we wszyst
kich cywilizowanych społeczeństwach usiło
wania klasy pracującej skierowane ku zużyt
kowaniu urządzeń apcłecznych na korzyść 
wszystkich bez wyjątku członków społeczeń
stwa. W ten sposob kapitalistycznej teoryi 
posiadania narzędzi pracy i podziału pro
duktów przeciwstawioną została teorya’ so- 
cyahzmu, zasady którego ostatniemi czasy 
świadomie przyjęte zostały przez robotników 
Europy i Ameryki, którzy tem samom dążą 
do gruntownej zmiany obecnych stosunków 
społecznych na korzyść pracy, t. j. d0 re- 
wolucyi społecznej.

Rozważanie warunków bytu i naszego 
także społeczeństwa doprowadziło nas do 
przekonania, że tryumf zasad socjalizmu jest 
koniecznym warunkiem pcmyślnej przyszło
ści narodu Polskiego, że czynny udział w 
walce z ustalonym porządkiem społecznym 
jest obowiązkiem każdego Polaka, przeno
szącego los milionów ludu polskiego nad in- 
teresa szla. liecko kapitalistycznej cząstki na
szego narodu.
Zasady, które wyznajemy, są następujące:

1) Społeczeństwo zapewnia każdej jed
nostce wszechstronny rozwój sił przyrodzo
nych.

2) Środki i narzędzia pracy powinny 
przejść z rąk jednostek na wspólną własność 
pracujących i tym sposobem praca najemna 
zastąpioną będzie pracą zrzeszoną w stowa
rzyszeniach fabrycznych, rzemieślniczych i 
rolniczych.

3) Każda jednostka ma prawo do ko
rzyści z rezultatów stowarzyszonej pracy, 
prawo, które w przyszłości określą sami pra
cujący na podstawie nauki.

4) Zupełna równość społeczna obywa
teli bez różnicy płci, rasy i narodowości.

5) Wprowadzenie w życie powyższych 
znsad jes t sprawą wszystkich pracujących 
bez różnicy rodzaju pracy i narodowości, 
zatem rewolucja społeczna musi być po
wszechną i międzynarodową.

6) Na zasadzie tego żądamy federa
cyjnych związków z socyalistam. wszystkich 
krajów.

7) Zastosowanie w życiu tych zasad 
może być dokonanem tylko przez sam lud 
pod moralnem przewodnictwem organizacji 
ludowej świadomej jego praw i interesów.

8) Zasadą naszej działalności jest mo
ralna zgi dność środków działania z założo
nym cehm.

Za główne ś r o d k i  p r z y c z y n i a j ą c e  się do 
rozwoju naszej party i uznajemy: a) organi- 
■ acyę sił ludowych, b) ustną i książkową 
propagandę zasad socjalizmu, c )  agitacją, 
t. j .  protestu, demonstracye i w ogóle czyn 
ną walkę w duchu naszych zasad z obecnym 
porządkiem społecznym.

Progi am powyższy w obee bezskutecz
ności dróg legalnych może być osiągnięty 
tylko na drodze rewolucji społecznej.

** *

„Że wyzwolenie robotników nie jest 
i zadaniem ani miejscowem ani narodowem, ale 
socyalnem, zadaniem, które interesuje wszel
kie cywilizowane społeezeńslwa i rozwiąza
nie którego zależy od teoretycznego i prak
tycznego współdziałania tych społeczeństw;

„Że ruch wzbudzony pomiędzy robo 
tnikami najbardziej przemysłowych krajów, 
budząc nowe nadzieje, uroczyście ostrzega, 
aby nie powtarzano dawnych błędów oraz 
wymaga połączenia usiłowań dotychczas roz
dzielonych.

„Z tych powodów
„Kongres międzynarodowego stowarzy

szenia robotników odbyty w Genewie 3go 
września 1866 roku oświadcza, że stowarzy
szenie to jak również wszystkie związki i 
pojedyncze osobistości doń należące, uznają 
za zasadę swego postępowania względem 
wszystkich ludzi bez różnicy rasy, wyznania 
i narodowości:

Prawdę, sprawiedliwość i moralność.
„Kongres uważa za swój obowiązek 

żądanie praw człowieka i obywatela, nie tylko 
dla członków stowarzyszenia ale dla każdej
jednostki spełniającej swe obowiązki.
„Nie ma praw bez obowiązków, nie ma obo

wiązków bez praw".
Warszawa, wrzesień 1878 r
Na tem skończył się trzeci dzień roz

prawy.

Zważywszy, że dążenia nowoczesnego 
proletcryatu znalazły ostateczny swój wyraz 
w Międzynarodowom Stowarzyszeniu Robo
tników, przyłączamy się do następującego 
orzeczenia, przyję tego przez 1 szy kongres 
tego stowarzyszenia;

„Z w ażyw szy ,  że wyzwolenie robotników
powinno być dziełem jedynie tylko robotni
ków, że walka o ich wyzwolenie nie powin
na dążyć do wytworzenia nowych klas uprzy
wilejowanych ale do ustanowienia równych 
praw i równych obowiązków dla wszystkich;

„Że zależność robotnika od kapitału 
jest źródłem wszelkiej niewoli, politycznej, 
moralnej i materyaluej;

„Że w skutek tego, ekonomiczne wy
zwolenie robotników stanowi wielki cel, 
któremu podlegać winny wszelkie ruchy po
lityczne;

„Że wszystkie usiłowania dotychczas 
użyte rozbiły się o brak solidarności pom ię
dzy robotnikami różnych gałęzi pracy w po- 
jedyńezycb braj&ch i o brak braterskiego 
zjednoczenia klas pracujących różnych kra
jów ;

K rak ó w , 21. lutego.

(L) Dzisiejszy czwarty dzień rozpiawy 
zaczął się następującem oświadczeniem ze 
strony priewodniczącego p. C z y s z c z a n a :  
Zgodnie z żyrzeuiem pp. obrońców, ażebym 
po przesłuchaniu każdego oskarżonego rea
sumował fakta, które wyszły na jaw podczas 
iego przesłuchania, czynię to niniejszem co 
do Ludwika W a r y ń s k i e g o ,  którego prze
słuchanie jest juz na ukończeniu. Mamy 
najpierw dowody, że po Galicji krążył pro
gram socyalistów polskich, udezytany tu 
wczoraj i że Waryński przyznaje się w zu
pełności do zasad wypowiedzianych w tym 
programie. Rdzeniem programu tego jest 
przewrót wszystkich stosunków; prawo wła
sności być zniesione równie jak rodzina, 
podstawa każd"go społeczeństwa. Dalej do
wiadujemy się z programu, że środkiem do 
dopięcia powyższego celu jest powszechna 
rewolucja. W drukowanym programie jest 
mowa tylko o r e w o l u c j i ,  w programie 
zaś znalezionym u Iulaendera a opiewającym 
słowo w słowo tak samo jak program dru» 
kowany rzekomo w Brukseli, jest jeszcze 
dodatek „ k r w a w a "  rewolucya. Według dal
szej osnowy tego programu ma być na razie 
przygotowany tylko grunt do tej rewolucyi 
a to przez organizację sił ludowych, przez 
propagandę książkową i ustną. Z odczyta
nych listów, dokumentów, z broszur i dzieł 
socjalistycznych, dowiedzieliśmy się, że o- 
skarżeny przygotowywał istotnie w obrębie 
nasiej Monarchii grunt, organizował bowiem 
„kółka socyalistyczne" i propagował ideę 
socyalistyczną słowem i pismem, głównie 
zaś starał się wszczepiać zasady wypowie
dziane w powyższym programie. Dlatego też 
oskarża go <\ k. prokuratorya tylko o zbro
dnię zaburzenia spokoju publicznego, a nie 
o zdradę stanu, bo nie było dowodów, ażeby 
sgitował wp ost w celu wywołania rewolu
c ji Obronę Waryńskiego słyszeliście pano
wie. Przyznaje on, że jest socyalistą, przy
znaje , że jest wyznawcą tego programu, 
przyznaje, że zbierał środki służące do pro
pagandy, jak dzieła i broszury socyalistyczne, 
ala dodaje przytem, że cała działalność jego 
była skierowaną przeciw Rossyi a me prze 
ciw Austryi. A teraz muszę poruszyć jeszcze 
jeden punkt. (Do Waryńskiego): Prokurato- 
rya zarzuca panu ż« zorganizowałeś pan w
latach 1878 i 1879 kółka socjalistyczne nie-
tylko we Lwowie i w Krakowie, ale także 
w W iedniu, otóż proszę nam podać, kiedyś 
pan był w W iedniu?

W a r y ń s k i :  Ja nigay w Wiedniu nie 
byłem .

P r z e w ó d :  Ależ my mamy l is t  B rze
ziń sk iego , z którego wnosićby należa ło , że 
wspólnie z innymi agitowałeś pan w ce la ch  
so c ja lis ty czn y ch  także w W iedniu .

W a r y ń s k i .  Stanowczo przeczę, jako
bym kiedykolwiek był w Wiedniu.

P r  z e  w. Jeden z oskarżonych Bie- 
siadowski, zeznał, że pisywał do paka do 
Wiednia. r

W a r y ń s k i .  To być może, że pisywał 
do Wiednia pod moim adresem, ale listy te 
mogły tylko iść via  Wiedeń tak iak n n 
Kijowa szły via Genew a ’ J*k “ d» 
i.( . P r z e w ó d .  Jest także jed n ao s.b e , 
która w listopadzie albo w grudniu widziała

^  redriu w towarzystwie innych osób
u B iesiadow skiego.



Wa r y ń s k i .  Ta osoba podała tylko opis 
osoby, a prokuratorya mniema, że to ja by
łem. Tymczasem wiemy, jak często opis 
nie zgadza się z rzeczywistością. Opis 
taki nie powinien nigdy służyć za dowód toż
samości osoby.

P r  ze w. oświadcza, że poblisko czte
rodniowej indagacji Waryńskiego wyczerpał 
już w zupełności materyał dowodowy prze
ciw niemu nagromadzony i oddaje głos p. 
prokuratorowi.

P r o k u r a t o r :  Powiedziałeś pan, że
program tu odczytany zawiera kwintesencję 
pańskich zasad i powiedziałeś zarazem, że 
dążnością waszą jest tylko przewrót stosun
ków ekonomicznych, t. j na polu przemysłu 
i handlu. Tymczasem w punkcie 3 pro
gramu je -t mowa także o przewrocie stosun
ków „rolnych".

W a r y ń s k i .  Tak jest, bo czyż stosun
ki rolne nie należą do stosunków ekono
micznych? Wszakże „przemysł" dzieli się 
w ogóle na przemysł, handel i rolnictwo. 
Czy może mniema p. prokurator, że rolni
ctwo nie należy do ekonomii społecznej, lecz 
do polityki? My dążymy istotnie do tego, 
ażeby i ziemia była wspólną własnością. Je 
dnem słowem, jak to już powiedziałem, my 
nie obracamy się wcale na polu politycz- 
nem, lecz wyłącznie tylko na polu ekono- 
micznem.

P r z e w o d n i c z ą c y  zwraća uwagę p. 
prokuratora, że ten temat został już wszech
stronnie wyczerpany i omówiony w pierw
szych dniach rozprawy.

P r o k u r a t o r :  Mimo tego twierdze
nia pańskiego, że obiacacie się na polu eko- 
nomicznem, właściwą dążnością waszą jest 
wywołanie rzezi.

W a r y ń s k i .  Już kilka razy odpiera
łem stanowczo ten zarzut; naszą dążnością 
nie jest i nie było wpwoł i ne  rzezi Pod 
słowem „rewolucya" rozumiemy tylko prze
wrót i to w dradze legalnej. Nie my wywo
łamy rzeź, ale dzisiejsze instytucye legaluie 
istniejące. Niechaj n p. taki bank wł sciań- 
ski pogos odaruje jeszcze kilka L t, irechaj 
prowadzi dalej w takim samym stopniu wy
właszczanie włościan, a będziecie mieli pa
nowie kataklizm za kilka lat. Proletaryat 
wytworzony przez taki*' instytucye, wywoła 
katastrofę.

P r z e w o d n i c z ą c y  uprasza p pro
kuratora, ażeby nie pytał dalej w tym kie
runku , ponieważ pytania jego wywołują 
ze strony oskarżonego odpowiedzi prowo
kujące.

P r o k u r a t o r  oświadcza, że musi da- 
lej pytać w tym kierunku.

P r z e w o d n i c z ą c y  odbiera p. pro
kuratorowi głos.

P r o k u r a t o r  prosi, aby fakt ten był j 
zapisany do protokołu

P r z e w o d n i c z ą c y  zezwala na to i 
prosi p rokuratora, aby stawiał pytania 
tylko co do okoliczności faktycznych i to 
takich, któreby jeszcze nie były poruszone 
przy rozprawie.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego pan przyje
chawszy do Lwowa przybrałeś natychmiast 
fałszywe nazwisko?

W a r y ń s k i :  Bo obawiałem się are
sztowania. Wiedziałam, że tn aresztują na 
żądanie Rossyi i wydalają z kraju.

P r o k u r a t o r  przedstawia oskarżone
mu, że to jest mylne przypuszczenie, poezem 
pyta dalej: A dlaczegóż pan przedstawiłeś 
się Mańkowskiemu Antoniemu jako Wisz
niewski a nie jako Waryński.

W a r y ń s k i :  Dla tych samych powo
dów ; i ta właśuie okoliczność jest dalszym 
dowodem, że nie pozostawałem z Mańkow
skim w tak ścisłych stosunkach, jak to 
przedstawia akt oskarżenia. Przy tej sposo
bności użala się oskarżony ua srogie obcho
dzenie się z nim ze str -ny policyi krakow
skiej- „Byłem tu prześladowany jak naj- 
więk.-zy zbrodniarz. Bito mię po twarzy, za
kuto w kajdany, jedynie za to, iż nie chcia
łem wymienić właściwego nazwiska. Nie 
odzywano się do mnie inaczej, jak tylko: 
„ty łotrze, ty łajdaku!" Stapiam na to do
wody przez świadków: Nowaka i Mikoła 
jewskiego, którego także bito".

P r z e w ó d .  A dlaczegóż o tej dla n.is 
nowej okoliczności nie wspomniałeś pan nic 
sędziemu śledczemu?

W a r y ń s k i .  Nie znałem ustaw tu tej 
szych i obawiałem się dalszych szykan.

P r o k u r a t o r :  (Do Waryńskiego).
Jakim sposobem przyszedłeś pan do posia
dania pism rewolucyjnych: Zemla i  Wola
Obszczina, Nabat i czy nie zechciałby nam 
pan dać objaśnienia teudencyj tych cza
sopism ?

W a r y ń s k i .  Do posiadania tych cza
sopism przyjść bardzo łatwo. W pierwszej 
lepszej księgarni genewskiej można nabyć 
te czasopisma. Co do t-mdeucyj tych czaso
pism nie uważam za rzecz stosowną dawać 
inform acje; wspomnę tylko, że Nabat jest 
organem rossyjskich Jakobinów a Zcmla i 
Wola organem t. z. Obszczenników.

P r o k u r a t o r :  Dlawzego wypierałeś
się pan znaj-uność z Koturnickim?

W a r y ń s k i :  Dałem juć na to wyczer
pującą odpowiedź. Nie chciałem ludzi, którzy 
się ze mną stykał, narażać na nieprzyje
mności; postępowanie z nami było tego ro
dzaju, iż myślałem w ogóle wszystkiemu 
zaprzeczać; nie chciałem także sędziemu 
śledczemu ułatwiać jego zsdania. Dopiero 
dzisiaj, w obec trybunału zeznaję prawdę.

Dr. M ac h a l s  ki (obrońca) czyni u- 
wagę, że jeżeli rozprawa w ten sposób to
czyć się będzie, jeżeli jedne i te same fakta 
omawiane będą po kilkanaście razy, to nie 
skończymy rozprawę za pół roku. Już czwar
ty dzień przesłuchujemy jednego oskarżone
go a jest ich 34.

P r o k u r a t o r  porusza ponownie kwe- 
styę drukowanej i rozpowszechnionej „mo
dlitwy", ażeby Pan Bóg zechciał ochronić 
ludzkość przed socjalistami. Modlitwa ta 
została jnż odczytaną na jednem z poprzed
nich posiedzeń a W a r y  ń s k i  oświadczył, że 
zachował ją tylko jako curiosum , na dowód, 
jak śmiesznymi środkami wojują przeciwnicy 
socyalistów.

Dr. M a c h a 1 s k i (obrońca) uprasza 
ponownie p. prokuratora, ażeby me poruszał 
sprawy, które nie są objęte aktem oskarże
nia, poczem uprasza p przewodniczącego, 
ażeby skonstatował z aktów, że i w obrębie 
Monarchii austryaekiaj wychodzą liczne pi
sma socyalistyczne. Przewodniczący czyni 
zadość tej prośbie i konstatuje, że pomiędzy 
innemi wychodzi w Pradze: Buducznost
(Przyozłość), organ socjalnych demokratów 
w Austryi; reduktorem togo pisma jest Za- 
potocki. Dalej: Dialnickie listę, gazeta bro
niąca praw ludu pracującego, redaktor Pecka. 
W Wiedniu w ychodzi Socialist, redaktor 
Wagner, i Socialistische Rundschau fur  
Oesterreich

Dr. R o s e n b l a t t  (obrońca) uprasza o 
skonstatowanie, że wyraz „krwawa" (rewo- 
Iucyh) m‘e znachodzi się w programie, dru
kowanym w Brukseli, d którego przyznaje 
się Waryński, lecz tylko w programie 
znalezionym u Inlaendera i Truszkowskiego.

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje to i 
oznajm ia, że skończył już przesłuchanie 
pierwszego oskarżonego L. W a r y ń s k i e g o .

Z kolei zawezwał przewodniczący d ru
giego oskarżonego do tłóraaez“nia się. Jest 
mm Hieronim Wrocisław T r u s z k o w s k i ,  
którv występował pod faiszywemi nazwiska
mi W ncentego Drozdowskiego i W ładysła
wa Tomickiego.

P r z e w o d n i c z ą c y  przedstawia mu, 
iż jest oskarżony o zbrodnię zaburzenia spo- 
kojności publ i czne] ,  o zb rodn i e  obrazy Ma 
jestatu i o przekroczenie z § 320 lit. e ust. 
kam. popełnione przez fałszywe meldowanie 
się w policyi.

T r u s z k o w n k i  oświadcza, że nie po
czuwa się do żadnej winy ani w kierunku 
zbrodni z § 65 ust. kam. ani też w kierun
ku zbrodni obrazy M ajestatu, a natomiast 
przyznaje, iż jest winnym powyżej określo
nego przekroczenia.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje, po co 
przyj o chał do Galicy'' jako poddany rossyjski 
i co tu robił

T r u s z k o w s k i :  W Białej Cerkw i, w 
gubernii kijowskiej, ukończyłem 6 kJasę re
alną. Chodziłem tam do szkoły ra/.em z Lu
dwikiem Wavyńs ;irn Następnie musiałem u- 
chodzió z Ro.-syi, ponieważ byłem ścigany 
za propagandę socyalistyczną. Przybyłem te
dy najpierw do Lwowa, gdzie chciałem kon
tynuować studya, _ ale gdy się obliczyłem z 
moimi funduszami, pokazało się, że nie wy
starczą. Nie było inuęjrady, musiałem w stą
pić do rzemiosła. Wstąpiłem tedy do in tro 
ligatora p. Jaśkiewicz*. Poduczywszy się rze
miosła wyjechałem do Przemyśla, gdzie za
bawiłem kilka miesięcy u tamtejszego intro
ligatora Gorazdo wskiego, a gdy tam nie by
ło roboty, wyje hałem do Rzeszowa w sier
pniu 1878 i pracowałem w iatroligatornl p. 
Chmielowskiego. Ale i tu zabrakło wkrótce 
roboty, wyjechałem więc do Krakowa. We 
ijwowie należ1.h m do stowarzyszeuia Gwiazdy, 
w Przemyślu zaś Rzeszowie i Krakowie, nie 
należałem do żadnego stowarzyszenia. W o- 
st&tnich dniach listopada 1878 przybyłem do 
Kranowa i m ałem zamiar wstąpić do serai-
naryum nauczycielskiego, ale dyrektor tego 
zakładu, p. Twaróg, me chciał mnie przyjąć. 
Musiałem więc jąć się znowu pracy ręcznej 
i wstepiłem do pracowni ic.tr Jigatora pana 
Rzęczykowskiego. Wkrótce utraciłem tu kon- 
d y y ę , ponieważ w tym zakładzie zaprowa
dzono maszyny, z któremi ja obchodzić się 
nie umiałem. Odtąd trudniłem się dawaniem 
lekcyj po domach prywatnych i malowałem 
abecadło u księgarza p. Himmelblaua, przy 
ulicy Floryańskiej. U p. Himmelblaua praco
wałem kilka tygodni a udzielaniem lekcyj 
trudniłem się aż do chwili aresztowania, któ
re nastąpiło 8 lutego 1879. Przyjechawszy 
do Krakowa w listopadzie, zameldowałem się 
pod właściwem mojem nazwiskiem: Trusz
kowski, gdy jednak straciłem miejsce u p. 
Rzęczykowskiego i nie miałem już zajęcia sta- 
łego, gdy dalej w d. 5 lutego zmieniłem 
mieszkanie , wyprowadziłem się bowiem z

placu Panny Maryi na Kleparz, zameldowa
łem się w policyi pod fałszywe m nazwiskiem 
„Władysław Tomicki", nauczyciel ze Lwo
wa. W tem mieszkaniu na Kleparzu miałem 
mieszkać wspólnie z Jabłońskim , ale nie 
przyszło to do skutku, bo Jabłoński wyje
chał do Wiednia.

Po okazaniu o s k a r ż o n e m u  kartki 
meldunkowej, oświadcza tenże, że jest pisa 
na jego rękę i oświadcza dalej, że nie wy
mieni nazwiska osób, u ktorycL mieszkał od 
listopada 1878 aż do 5 lutego 1879, ani 
tych, u których dawał lekcye prywatne.

Następnie T r u s z k o w s k i  mówi dalej: 
Do mieszkania mojego na Kleparzu sprowa
dził się w tniejce Jabłońskiego, Józef Biesia- 
dowski, dla którego sam napisałem kartkę 
m ldunlrową, położywszy przez pomyłkę 
„Adam" zamiast Józef. Nocował on u mnie 
tylko lilka razy. Spotkałem go u Ludwika 
Waryńskiego, z którym przyjechał z Warsza
wy i z którym mieszkał w hotelu. Dla Wa
ryńskiego nająłem mieszkanie przy ulicy 
Floryańskiej w domu p. Launera pod 1. 340. 
Najmując mieszkanie, powiedziałem, że naj
muję je dla Ludwika Waryńskiego ze Lwo
wa a to dlatego , aby się odnajmująca pani 
nie dowiedziała, że Waryński jest z Króle
stwa. W tem mieszkaniu mieszkał W aryń
ski sam.

Na dalsze zapytacie p r z e  w o d n i c z ą -  
go  odpowiada T r u s z k o w s k i :  Dnia 8 lu
tego 1879 przyszedłem do mieszkania Wa
ryńskiego o godzinie 9 wieczorem, gdzie za
stał- m rewizyę. Nie wiedziałem za co are
sztują Waryńskiego. Powiedziano mi, że za 
p osiadanie broszury p. n. W  obronie prawdy. 
Jeden z urzędników policyjnych zapytał mnie 
także, po co przyszedłem, na co odpowie
działem, że przyniosłem bieliznę, jestem bo
wiem synem praczki i nazywam się Wincen
ty Drozdowski. Gdy mnie na to zapytano, 
przy której ulicy mieszka ta praczka, odpo
wiedz ałtim, że przy ulicy Smoczej. To mnie 
zdradziło, bo takiej uli y nie ma w Kra
kowie. Zostałem tedy przy aresztowany i od
tąd przez ca l/ czas, tak w policyi, jakoteż 
następnie w -lądzie występowałem pod na
zwiskiem Wincentego Drozdowskiego. Przy
padek tylke zrządził, że sąd dowiedział się 
jak się właściwie nazywam. Dnia 1 paździer
nika przyjechała do Krakowa na obchód Kra
szewskiego żoua iotroligatoia p. Jaśkiewicza 
i prosiła, aby pozwolono jej widzieć się z 
Wróci*Jawem Truszkowskim. Sędzia śledczy 
nie znając takiego nazwiska, a domyślając 
się, że mu ;i to być jeden z nas aresztowa
nych, przedłożył jej nasze fotografię; pozna
ła mnie zaraz i tym sposobem wyszło na jaw, 
ż e nazywam się Truszkow ski.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Wszystko co nam 
pan dotychczas opowiedziałeś, różni się cał
kiem od tego, co już zeznałeś w policyi iw  
śledztwie sądowem.

T r u s z k o w s k i .  Wszystko, co mówi
łem w śledztwie, pod nazwiskiem Drozdow
skiego, jest zmyślonem. Jabłońskiego znam 
ze Lwowa a Waryńskiego Ludwika jeszcze 
ze szkół z Białej Cerkwi.

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza czytanie 
odezwy generał-gubernatora kijowskiego w 
sprawie oskarżonego Truszkowskiego.

Treść tej odezwy jest następująca: „Pa
ni Klara Truszkowska, szlacheckiego pocho
dzenia, zeznała, że syna je;, Hieronima Wroci- 
sława, wydalono w r. 1874 ze szkół za to, że wy
bił okna w mieszkaniu dyrektora Olwariusa. 
Po tym fakcie wyjechał do Kiszeniewa i pani 
Truszkowska nie wie, co się z nim stało. 
Gdy jej pokazano fotografię, oświadczyła, że 
nie jest wcale podobną do jej syna i dała 
następujący ryopi s :  rude włosy, oczy niebie
skie Pani Truszkowska nie przypuszcza, a- 
żeby jej syn w przeciągu 4 lat, w których 
go nie widziała, mógł się tak zmienić. Ode
zwa końćzy się tem, że ruszkowski nie był 
karany za przestępstwa polityczne".

P r z e w o d n i c z ą c y .  Otóż ta odezwa 
daje wiele do myślenia; nie mamy jeszcze 
pewności, czy pan istotnie nazywasz się Trusz
kowski. odezwie odczytanej donosi nam 
władza rossyjska, że matka pańska nie po
znała pana z fotografii i \ że powiedziała, ja
ko pan masz r ude  włosy, gdy tymczasem 
masz pan włosy ciemno-błond.

T r u s z k o w s k i .  To poebidzi ztad, że 
tłómncz sądowy przetłómaezył źle odezwę 
rosyjską. W tej odezwie stoi wyraz russy , 
co znaczy ciemno-bląd, a tłómacz zrobił z 
(ego „rude". Zresztą niech poświadczą W a
ryńscy, czy nie je,tem  Truszkowskim.

Ludwik W a r y ń s k i  wstaje i oświad
cza, że obecńy jest istotnie Truszkowskim. 
Obaj chodzili d ; szkół w Białej Cerkwi. W 
odezwie zachodzi tylko ten fałsz, że Trusz
kowski został wydalony ze szkół za w y b i 
ci e  o k i e n  dyrektorowi. Został on wydalony 
za to, iż podejrzywano go, że zna tych, k*ó 
rzy wybijali okna a nie chce ich zdradzić.

T r u s z k o w s k i  oświadcza dalei na sto
sowne zapytania, że poznał się z Wąsowi
czem przy ulicy Sławkowskiej i mieszkał z 
nim wspólnie. „Zbliżyły nas do siebie — 
powiada oskarżony — wspólne zasady. Ja  
jestem socjalistą i poznałem, że takie Wą
sowicz wyznaje te same zasady.

P r z e w o d n i c z ą c y .  A teraz przystą
pimy do szczegółowego rozbioru zarz,.tów 
czynionych pauu przez piocuratoryę. W e
dług oskarżenia pomagałeś pau Waryńskie
mu w jego czynnościach, które stanowią 
zbrodnię zaburzenia spokoju publicznego.

Tr u s z k o ws k i .  Ani W aryński, ani ja 
nie organizowaliśmy tutaj żadnych stowa
rzyszeń, żadnych kółek.

P r z e w ó d .  Nie chcesz nam pan wy
mienić tych obywateli, u których mieszkałeś, 
a dalej osób, u których miałeś dawać lekcye 
prywatne. Nasuwa się tedy podejrzenie, że 
utrzymywałeś się po j^rostu z subweucyj do
starczanych przez stowarzyszenia- socjalisty
czne na cele organizacyjne.

T r u s z k o w s k i .  Ja  nie należałem do 
żadnego stowarzyszenia ani tutaj ani z a g ra 
nicą. Nie przeczę, że jestem socjalistą i że 
wyznaję te same zasady, co Waryński ale 
nie ma na to żadnego dowodu, że propago
wałem idee socjalistyczne w Austryi.

P r z e w ó d .  Już z zeznań pańskich w 
ciągu śledztwa wypływa, że były tu pewne 
roboty, pewna propaganda.

Tr u s z k o ws k i .  Wszystko, co mówiłem 
w śledztwie, jest zmyślone, na tych moich 
zeznaniach nie można zatem polegać.

P r z e w ó d ,  zarządza odczytanie zeznftń 
Drozdowskiego (Truszkowskiego), poczynio
nych w policyi a następnie w sądzie. Zezna
nia te są juz znane z aktu oskarżenia.

T r u s z k o w s k i .  Powtarzam, że na 
tych zeznaniach polegać nie można. W po
licyi bito mię tak, iż kilka tygodni nie mo
głem przyjść do siebie. Gadałem więc nie
stworzone rzeczy a mianowicie to, co chciano, 
abym gadał. Gdy mię odstawiono do sądu 
widział sędzia ślady pobicia. Żądałem od le
karza visum et repertum , ale mi go nie 
dano.

P r z e w ó d .  Przypuśćmy, że jest pra
wdą, jakoby bito pana w policyi i że wsku
tek tego mówiłeś pan nieprawdę, ale dla 
czegóż przed sędzią śledczym nie powiedzin- 
łeś prawdy? Na g ł ełowne twierdzenia pań
skie, że wyznajesz te same zasady co Wa
ryński, pp. sędziowie przysięgli przystać nie 
mogą. Zechciej nam pan tedy wyłuszezjć te 
zasady.

T r u s z k o w s k i .  My mamy na celu 
tylko poprawę stosunków ekonomicznych. 
Cel ten jest jasno określony w naszym pro
gramie. Narzędzia pracy, a więc rola, fa
bryki, warsztaty, mają stać się własnością 
powszechną. Bogactwo narodowe musi byc 
wspólnem J i nie może byc własnością pry
watną.

P r z e w ó d .  Wiadomo pann, że dzisiej 
szy ustrój społeczny polega na całkiem in
nych zasadach. Jakżeż więc chcecie prze
prowadzić wasz cel?

T r u s z k o w s k i .  To zależy od okoli
czności. Przedewszystkiem chodzi nam o u- 
świadomienie mas, że całe bogactwo ziem
skie nie powinno należeć do jednostek, bo 
cał6 społeczeństwo składało się na nie.

P r z e w. Te zasady n;e dadzą się u 
nas przeprowadzić, przynajmniej teraz, bo co 
będzie za kilkaset lat, to nas nie obchodzi.

T r u s z k o w s k i .  Ja o  Austryi w  ogóle 
mówić nie będę, bt tutaj nic nie robiliśmy

P r z e  w. Kogo właściwie zaliczacie do 
proletrryatu, t. j. do klasy pracującej?

T r u s z  ko ws  k i. Całą inteligencję pra
cującą, całą klasę pracującą o ile takowa nie 
ma w ł a s n o ś c i  prywatnej. Właściciele prywatni 
są już klasą używającą — to są nasi przeci
wnicy -y  a dalej zaliczamy do klasy używa
jącej najwyższych urzędników państwowych.

P r z e  w. A więc ta kwestya socjali
styczna staje się właściwie kwestyą poli
tyczną.

T r u s z k o w s k i .  Nie; jest to kwestya 
ekouomiczna która może tylko za sobą po
ciągnąć przewrót polityczny.

W tym samym kierunku rozwija o s k a 
r ż o n y  dc lej swoje teorye i kończy tak: „Pa- 
tryotą nie jest ten, co kocha ziemię, ale ten, 
co kocha lud. W teraźniejszym ustroju nie. 
ma nikogo, ktoby ziemię posiadał prawnie".

P r  ze w. To całkiem nowy i śmiały po
gląd. Więc pan utrzymujesz, że obywatel na 
wsi, którą odziedziczył po swoich przodkach, 
że włościanin, posiadający grunta, nie jest 
rzetelnym posiadaczem swojej właśności? Te 
stowmki nasze są uświęcone wiekami. I czy 
sadzi pan, że chłop nasz oddałby panu swój 
grunt? Agita,-ya wasza jest skierowaną prze
ciw istniejącemu porządkowi, uświęconemu 
wiekami. To też rząd musi temu zapobiedz.
A teraz przystąpmy do omówienia drukowa
nego programu, który znGazł się także w po
siadaniu pańskiem. Jakim sposobem w ogóle 
powstały stowarzyszenia socyalistyczne?

(Dalszy ciąg w głównym numerze.)

Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński.


